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PAMIĘTNIE NAUKOWY. 


RZUT OKA PORÓWNAWCZY 


NA 


PIŚMIENNICTWO NOWOŻYTNE. 


Pa koniec siedmnastego stulecia w nędznćj wioszczynie 
hiszpańskićj jęczał w więzieniu człowiek nieznany świalu. 
Byłto o jednćj ręce kaleka i okryty bliznami. Sługiwał na 
lądzie i morzu, i miał około lat sześćdziesiąt. Niewiem 
przez jakie sądowe matactwo za poduszczeniem alkady do- 
stał się do tego więzienia, zkąd ubóstwo majątkowe nie- 
pozwalało mu tak prędko się wydobyć. Pozwolono mu 
pisać, więc dla skrócenia chwil nudnych napisał romans. 
Autor ten pogardzony w swym czasie, żyjący w wiel- 
kim niedostatku i tylko tyle wspierany przez swoich me- 
cenasów : arcybiskupa toledańskiego i hrabiego Lemos, aby 
z głodu nie umarł, nazywał się Michał CenvaNTEs SAAwE- 
pra, twórca Don Quichotta. Żył i umarł nieznany. 
Pam. Nauk. T.I. zeszyt3. 21 
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na wszystkie języki. Don Quichott stał się wzorem. Cer- 
wantes od swych spółczesnych przezywany nędznym je- 
dnorączką, zrzędnym gadułą, zasiadł na tronie piśmien- 
nictwa swego kraju. Filozofia praktyczna Saucha przyjęła 
się w całćj Europie, w osobie Kawalera smulnćj postawy 
odgadnięto idealizm konający i gasnące rycyrstwo. Romans 
jednorączki jest jakby nieśmiertelny nagrobek wieków 
rycyrskich. 

Zaiste, wpływ Cerwantesa, jego myśl uszezypliwa 
i dowcipna, rozeszły się po nowożytnćj Europie; piętno tój 
myśli napotykamy u Woltera, Swifta, Le Saża. 

Przeznaczenie Szekspira daleko jest osobliwsze. Przy- 
najmnićj Cerwantes wierzył w swój jeniusz i ufał w swoje 
siły; Szekspir przeciwnie, bardzo ztćj strony był obojętnym. 

W pozostawionym testamencie wspomniał o córce, o 
żonie, o kilku towarzyszach cierpień i rozrywek, — a nic 
o swojćj sławie i dziełach. 

Umiera, wiek siedmnasty zaczyna się; wyobrażenia 
religijne łącznie z politycznemi pochwyciły Anglię taką prze- 
mocą, starcie się tak było niszczące, że i widowiska sce- 
niczne ostać się nie mogły. Nikt i niewspomniał o Szeks- 
pirze prócz jednego Miltona, którego umysł wzniosły i 
czuły zachował cześć religijną dla swego słodkiego Szeks- 
pira. Któryż z erudytów siedmnasiego wieku we Francyi, 
Włoszech, Niemczech, Hiszpanii wspomniał kiedy jego 
nieznane nazwisko?  Napróżnobyś o Szekspirze pytał Bail- 


leta, Tiraboschiego, chociaż pamięć ich nie traciła ani 
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jednój daty, ani jednćj nazwy, nicby ci odpowiedzieć nie 
umieli. Karol Il zasiadł tron angielski po Kromwelu, z nim 
naśladownictwo Francuzów wcisnęło się do literatury an- 
gielskićj. Szekspir idzie pod sąd, lecz surowy, przyznają 
mu piękności, lecz— przedawniałe i nieokrzesane. Trajedya 
Drydena, nadęta, pełna nieprawdy, istny romans Calprene- 
da dyalogowany i wierszowany, stała się przedmiotem 
uniesień. ' 

Dla Cerwantesa dawno już wybiła godzina sprawiedli- 
wości, kiedyż uderzy dla Szekspira? Jeżeli miał jeniusz, 
dla czegoż nie wywarł wpływu? Mogłyż okoliczności ze- 
wnętrzne i nieprzełamane wygluzować go z pamięci? Gdzież 
w nim ta osławiona siła rozległego pojęcia? 

Nagle w połowie ośmnastego stulecia cudownym rze- 
czy obrotem sława Szekspira wskrzesza się, rzecznikami 
i obrońcami jćj są: uszczypliwy Pope, klasyczny Johnson 
i sam nawet Wolter, ów Wólter ciałem i duszą Francuz. 
Duch purytański powoli osłabł w W. Brytanii. Ponury 
fanatyzm idzie w niesmak wraz z romansową idealnością 
i ociężałą parodyą francuzczyzny Rochestrów i Wallerów. 
Umysły zaczynają poznawać się na światłćj bezstronności 
Szekspira; każdy z upodobaniem odgaduje w jego świecie 
teatralnym świat rzeczywisty, z wszystkiemi odcieniami, 
osobami, z całą rozmaitością. Potrzeba było półtora stule- 
cia, aby pojęcia się ukształciły i na równi stanęły z tym 
jeniuszem szesnastego wieku. Zaledwie zaczęto odgady- 


wać jego wyższość , wynagrodzono mu to długie zapomnie- 


nie, jak dług zaległy, sławą i ubóstwieniem; wpływ jego 
rośnie, wciska się do Francyi, a nawet i ci, którzy go 
nie rozumieją, oddają hołd jeniuszowi poety. Patrzmy, jak 
ów bićdny, skromny aktor w stopięćdziesiąt lat po swój 
śmierci wyrabia modłę dla wszystkich sztuk nadobnych 
w Europie. Tak ogromna literatura, jak nowożytnych Nie- 
miec, na czém się wzniosła, jeśli nie na zgłębieniu wy- 
łącznóćm dzieł Szekspira? do niego jak do swego wzoru, 
mistrza, bóstwa modlą się i Gete i Szyller i Wieland 
i wszyscy nowi filozofowie niemieccy. Upatrują oni w nim 
pićrwszy zaród ducha teutońskiego, natchnienie północne 
w całćj swćj czystości, głębokości i krew zimną w poglą- 
dzie na świat zewnętrzny, wysoką bezstronność przy zna- 
jomości serca ludzkiego, a wszystko w stopniu w jakim 
dotąd nikt nie posiadał. Cała téż nauka poezyi u Niemców 
skierowana jest na Szekspira, pićrwsi poeci tego narodu 
tłumaczą go lub naśladują, *w nim bowiem źródło wszech 
myśli, jestto Homer nowożylnćj Germanii. 

Nie tu jeszcze koniec ogromnego wpływu Szekspira. 
On, dziecko północy, on, jeniusz władający sobą tak prze- 
mocnie, on, taki bezstronny, głęboki, nieubłagany, wciska 
się do Włoch i Hiszpanii, pożycza natchnienia Rossyniemu, 
ugminnia się w świecie cywilizowanym. W Anglii wskrze- 
szono cześć jego, a najpiękniejszy utwór, jaki wydał 
w nowszych czasach, najostatniejsze z dzieł jego — jest 
Walter-Skott, Walter-Skott syn, wychowaniec starego Wil- 


liama, patrzący na Świat tém samém okiem, Walter-Skott 
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ostatni odziomek wielkiego wpływu szekspirowskiego. Dwa 
stulecia składały się na rozwinięcie jednój myśli. Nic 
trafniejszego przytoczyć w tćj mierze niemogę jak to, co 
Ś. Jan złotousty powiedział: »Są takie pomysły, które 
w jednym wieku poczęte, dopićro rozwijają się w nastę- 
pnych. Zaród chrystyanizmu był w Biblii, a dopićro 
w Ewanielii zakwitnął. « 

Owóż nieznam lepszego celu w całćj nauce literatury 
nowożytnćj, jak poznanie odległego wpływu rozumów na 
rozumy i owego magnelyzmu pomysłów na pomysły. Rzad- 
kito cud owe promienienie odwieczne myśli ludzkićj; urą- 
ga się ono z czasów i odległości a nawet z panowania 
siły ludzkićj, zachowuje swój ruch, nieprzestaje wylewać 
się nawet wtedy, gdy feudalizm nakrywa ziemię matnią 
żelazną, kiedy paneyrze się kruszą a stal roztrzaskuje 
czaszki waleczników. Równie jak wzajemny pociąg w ludz- 
kości niezaniedbuje swego dzieła, obmierzając sobie wojny, 
klęski, pożogi, tak i umysłowe sympatye ciągle są na dro- 
dze zbliżania się. Włochy okrzesują Francyę a Francya 
Hiszpanię; działanie tak jest odwieczne jak oddziaływanie. 
Niemasz jednego w dziejach okresu, któryby do tćj ogro- 
mnój i nieustannćj roboty cywilizacyi nieprzyłożył swćj ręki. 

Któż się na to nie zgodzi, że w ogóle daleko więcćj 
wartowano księgi, tojest rozbierano ich frazesy, dykcye, 
metafory, sylogizmy, a wcale nie lub mało co zastanawiano 
się nad duchem książek? A przecież mają one swą duszę. 


Czémże jeżeli nie tą wewnętrzną władzą przemawiają do 
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nas? cóż owych cudów przyczyną jeśli nie ustawne promie- 
nienie onćj? przez co Bayle protestant styka się z Mon- 
taignem katolikiem, gibelin Dante z prowensalskićmi spie- 
wakami miłości? Molier podaje rękę Terencemu; przez cóż 
wszystkie pojęcia ścisłym wiążą się łańcuchem? Niczém, 
tylko siłą tćj duszy, każdy naród, mający za przewodników 
wielkich swych. ludzi, działa na postronne i na przyszłe 
pokolenia. 

Zgłębiać nam tych wielkich ludzi, których niebo wy- 
brało, aby górowali na okół siebie, badać nąm jaką cząst- 
kę potęgi dostali w podział, jaką od poprzedników nabyli 
i co zostawili swym spadkobiercom; wyrachować nam 
działanie myśli na myśl, odgadnąć sposób, w jaki naród 
przykładał się do ukształcenia drugiego narodu, co który 
dawał, a co odbierał, jak się przerabiały narodowości przez 
te zetknięcia, jak jeniusz północy długo odosobniony dał 
się przeniknąć jeniuszowi południa, jaka była siła magne- 
tyczna Francyi na Anglię, i Anglii na Francyę, jaki był 
wpływ Niemiec teologicznych na Włochy artystoskie , Fran- 
cyi ruchliwćj, Hiszpanii katolickićj, Anglii protestanckićj, 
i w jaki sposób gorące barwy południa zmięszały się z głę- 
bokim duchem rozbiorowym Szekspira, jak znowu jeniusz 
rzymski i włoski upięknił i okrasił wiarę katolicką Miltona, 
słowem pociąg, współczucie, ciągłą sprężystość tych myśli 
żywych, kochających, wygórowanych, melancholijnych, 
rozważnych , samorodnych , czerpanych z nauki, a w ogóle 


podległych wpływom, którym się z rozkoszą poddały, i pu- 


szczających z siebie nowe wpływy, których przyszłości 
ani przewidzieć mogły! Oto mi dramat całćj literatury, 
wierny obraz stósunków ludzi z ludźmi, przelew wrażeń 
pojęciowych między narodami Europy. 

Z takiego stanowiska przebiegając literaturę nowożytną, 
naprzód zacznę od Franeyi, jestto bowiem kraj przyjmu- 
jący wszystkie wrażenia, rozumiejący się na każdćj myśli. 
Jeżeli gdzieś na samym końcu Europy otworzy się jaki ruch 
naukowy, Francya nieomylnie ma w nim udział. W piérw- 
szych początkach swego zawodu literackiego rzuciła się 
nierozważnie w pedanckie zgłębianie starożytnych pisarzy; 
ubóstwiała Ronsarda. Następnie z równąż gwałtownością 
i zapałem naśladowała Włochy; zarządów Anny Austry- 
aczki wzorem jćj była Hiszpania. Dalćj, pod Ludwikiem XIV 
poprawiając te wpływy jedne przez drugie, dojźrzewając 
własnym rozsądkiem, jak człowiek wychodzący z szału lat 
młodocianych, nie była już ani; pedantką, ani przesadną, 
ani nadętą; wyrobiła sobie ową literaturę umiarkowaną, 
wymuskaną , na pół starożytną, na pół nowożytną, dziwnie 
a może nazbyt rostropną, w którćj jaśnieją imiona Rasyna 
i Paskala, a która rzuca odblask swój czysty, poważny, 
wytworny na pićrwszą połowę ośmnastego stulecia. 

Nie wchodzę, czy ta lub owa teorya jest lepszą; sa- 
mą, czystą i prostą historyę mam na względzie. Wysta- 
wiam Francyę zawsze będącą pod obcym wpływem i zawsze 
owładującą te wpływy. Onato narzuciła Niemcom a nawet 


Anglikom w ciągu siedmnasiego stulecia poetycki’ kodeks 
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Boala; onato znowu, przyjąwszy angielszczyznę na sło- 
wo Woltera, umie rozszerzyć wpływ Anglii na resztę 
Europy. Szczególnyto przymiot Francyi, iż czego się 
dotknie, już sobie przywłaszcza i wszystkiemu siły magne- 
tycznćj użycza. Zaledwie żołdactwo Karola VIII zalało 
Włochy, Francya rozmiłowała się w wyobrażeniach, w ję- 
zyku i cywilizacyi włoskićj; od nićj idzie przykład na 
całą Europę, i wszystkie narody przybierają krój włoski. 
Wesele Ludwika XIV. i młodćj infantki odbywa się na 
brzegach Bidassoy: Francya zacina z hiszpańska, nosi kry- 
zy i mantyle, romanse hiszpańskie cisną się bez końca 
i miary, Kornel pisze, Kornel ów Hiszpan, Rzymianin, 
którego wiersz dzwoni jak puzan kastylski. I niedługo ca- 
lą Europę owiał duch kastylski; wielkie owe romanse przy- 
gód rycyrskich stają się wzorem dla naśladowców w An- 
glii i Niemczech. Bohatyrowie Kleliii Cyrusa, istni Hiszpanie, 
zachwycają panię Sewinię i są roskoszą czytelników od 
brzegów Dunaju do Renu. Francya zdaje się ciągle mieć 
przywilej rządzenia modą i rozszerzania sławy. We wszyst- 
kich sztukach nadobnych umnicy do nićj udają się po osta- 
tnie poświęcenie. 

Udział innych narodów w wielkim zawodzie postępu 
i cywilizacyi również jest piękny i godny zastanowienia. 
Każdy: z nich idąc swoją drogą, łącząc się z jednómi, lub 
się odrywając od drugich, przykłada się do powszechnego 
dzieła. Najpierwsze Włochy rzucają blask swój na Anglię, 


Francyę i Niemcy. Ale te Włochy nie wzjęlyż po nikim 
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puścizny, niesąż nikomu dłużne? Bynajmniéj; Prowancya, 
zachwyciwszy świetnych promieni cywilizacyi arabskićj 
w wiekach średnich, podjęła się wykształcić Włochy. 
Wiemy, że złoty wiek dla nauk w Prowancyi był nagły 
i przemijający; pyłki z tego kwiatu wiatr rozsiał daleko, 
i Włochy uczuły się w stanie płodności. Do tego wpływu 
przyczynili się Grecy wieków średnich, unoszący szczątki 
erudycyi starożytnćj. Owóż: Włochy rozgorzały platoniczną 
miłością jak muza prowaneka, i zabrnęły w szperaciwo 
naukowe jak komentatorowie aleksandryjscy, szermowały 
teologią i symboliką jak sama Bizancya. Ze zbiegu tych 
promieni tak różnorodnych wykształcił się nowy jćj cha- 
rakter i nowa chwała urosła. Patrzmy, powstaje Dante, 
Bokacyusz , Petrarka. Jestże co wytworniejszego, subtel- 
niejszego, coś więcćj tchnącego duchem chrześciańskim, 
i coś uczeńszego od tych trzech mężów poprzedzających 
wiek szesnasty i jakby dających hasło nowożytnćj cywi- 
lizacyi? 

Włochom wdzięczność się należy za popęd artystow- 
ski i literacki, a Niemcom sumiennym, obstającym przy 
swćj wierze, rozmiłowanym w przeszłości, za popęd nau- 
kowy, metafizyczny, religijny. Ostatni ci owładnęli sub- 
telność teologiczną i naukową, nie aby odcinać się słowem 
na słowo, frazesami na frazesy, wnioskami na wnioski, 
lecz, aby zmienić istotę rzeczy, wyprowadzają nieubłagane 
następstwo z każdego założenia, rozumują ciągle i ściśle, 


i wszystko niby ostatecznym wnioskiem zawiązują — re- 
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formą. Wprawdzie stara Germania powoli się rusza, lecz 
jakże jest ogromną w rozwinięciu sił swoich. Niemcy — 
to krytyk powszechny , który niechciał z twórezóćmi siłami 
wystąpić dopićro po długich latach nauki, od 1500 do 1750 r. 
Wszystkie owe mgliste systemata, jakie poczynały w swóm 
łonie, są jakby notatki ucznia. Skromne, nim z czemsiś 
wystąpią, nagromadzają wprzód cierpliwie massę nauko- 
wych zasobów. Skromne! a jednak wydały Leibnica, 
Kanta, Getego! Dość: wspomnieć te nazwiska, aby zro- 
zumieć cały wpływ Niemiec na Europę; cały ten wpływ 
filozoficzny, religijny, estetyczny, który odwrotnie do wło- 
skiego wpływu działa więcćj na władzę myślenia niż na 
zmysły i namiętności. Z tego tylko kraju można się spo- 
dziewać, iż wyjdzie bezstronność wszechwładna. Przy- 
stępny wszystkim wpływom, wszystkie tóż sobie przyswoił. 
Lecz nie sądźmy, aby się poddał tylko jednemu; Niemcy 
cieszą się, iż mogą wszelką narodowość pojmować, wni- 
kać w jéj tajniki, bratać się z wszystkimi jeniuszami. Dla 
tego tćż w kraju tym, wyłącznie krytycznym, panuje tak 
obszćrne pojęcie piśmiennictwa, tak bystre zgłębienie 
wszystkich objawień w świecie umysłowym! 

Przystępuję do Hiszpanii. Zdaje mi się, że jeniusz 
liryczny powstaje przede mną: jestto kraina pelna energii, 
siły i samodzielności myśli, słowem, ojczyzna Cerwantesa 
i Kalderona. Nigdy jćj nieopuszczał wpływ arabski i go- 
tycki. Lubo w ciągu tych zwycięstw, ocierając się o Wło- 


chy i Francyę, przejmuje cokolwiek obezyzny i podług nićj 
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się kształci, wszelako nic ją nie może skłonić do wyrze- 
czenia się rodzinnćj narodowości. Anglia niemnićj niepod- 
legła, lecz położeniem swojćm przystępna wszystkim wra- 
żeniom zewnętrznym, umie również zachować oryginalność 
swoję, wolność myśli, piętno narodowe, nieodrzucając 
wszakże włoskich, hiszpańskich i francuskich wpływów. 
Hiszpania, to wojownik chrześcianin, który śpiewa, modli 
się i przy ognisku obozowóm pisze na swojćj tarczy epo- 
peję swych zwycięstw. Anglia, to kapitan okrętu, przy- 
bijający do wszystkich pobrzeży, ładujący swój okręt róż- 
némi skarby, strojący się w dyamenty nabyte w dalekich 
ziemiach, lecz wiernie zachowujący tak suknie angielskiego 
marynarza, jak swoje nawyknienia wyspiarskie, swój szty- 
let o krótkićj główni i swój niestarty charakter. 

Otóż widzimy jak te dwa narody silne i pyszne, znaj- 
dujące w tém odosobnieniu się uciechę osobistćj dumy, nie 
mało się przyłożyły do dzieła cywilizacyi. Nic nie może 
się ostać w odosobnieniu; odosobienie — to śmierć. Szeks- 
pir pożycza u Włochów, Pope u Francuzów, Johnson u 
Rzymian, Cerwantes i lirycy hiszpańscy u Włochów, Ga- 
reilasso i Boscan naśladują nawet i formę poetyczną Pe- 
trarki. Wszyscy pożyczają u wszystkich: wielka praca 
sympatyj jest powszechną i wiecznie trwałą. Dla tego téż 
każdy naród bez zamiany swych pojęć z drugiemi narodami 
jest jak oczko przerwane w wielkićj sieci. 

Przypatrzmy się jaka kolej spotkała niektóre osady, 


a nawet całe plemiona, które bądź z położenia swćj sie- 
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dziby, bądź z własnćj woli oddzieliły się od reszty świata. 
Niegdyś Peru, Meksyk i Ghiny doszły do najwyższćj cy- 
wilizacyi, jaką tylko osiągnąć może massa ludzi zostawio- 
na sama sobie. Lecz skarb ten przepadł w ich własnych 
rękach.  Nieodnawiając swych części pożywnych, nieod- 
mładzając się przez styczności umysłowe wyżćj napomknięte, 
wszystko, co obiecywała ich młodość, spełzło na niczóm. 
Przykład najlepszy da nam owa odwieczna rodzina Persów, 
owi Gwebrowie , których prawo religijne skazało , aby tylko 
między sobą zawierali związki; bracia bywają tam małżon- 
kami, siostry żonami, a z tego niedorzecznego systemalu 
cóż wypływa? oto znikczemnienie i zagłada plemienia naj- 
piękniejszego w świecie. Gwebrowie do dziś istnieją, lecz 
zdaniem wszystkich podróżników, w żadnćj rodzinie czło- 
wieczćj niemasz potworniejszych istot, brzydotą tak odra- 
żających i zgrzybialszych w samćj młodości, jak między nimi. 

Teraz przejdźmy do podobnego znikczemnienia sił po- 
jęciowych. Od wieków istnieje lud najgłupszy i najuczeń- 
szy ze wszystkich ludów, razem umysłowy i materyalny, 
dziecięcy i zgrzybiały, sławny i nieznany, lud osobliwy, 
dwuznaczny, którego samo nazwisko pobudza nas do śmie- 
chu. Zrozumiał on działanie myśli na myśli, lecz jakby 
od zarazy jakićj zawarował się przeciw onemu. Broniony 
położeniem swóm między oceanem i stepami, wyrzekł się 
wszelkićj styczności moralaćj ze światem. Posiadając język 
od dawna ustalony, określił pewaą liczbę symbolów hiero- 


glificznych dla wyrażenia go przez pismo. Zmieniać te zna- 


ki, pomnażać je, przerabiać, lub nie w swojćm miejscu 
stawiać, uznano tam za zbrodnię winną śmierci. Ogromne 
mnóstwo tych znaków symbolicznych wymagało od uczących 
się języka tego ludu niezmiernie bystrćj pamięci, dla tego 
tóż wszystkie ich władze umysłowe skupiły się w pamięć, 
tojest w część materyalną umysłu. Rozklasyfikowano lu- 
dzi podług tego, jak który więcćj lub mnićj tych symbolów 
pamięcią zatrzymał; umiesz trzy tysiące wyrazów: jesteś 
mandarynem drugićj klasy; umiem cztery tysiące: jestem 
mandarynem pićrwszćj klasy. Życie każdego z tych uczo- 
nych zamieniło się zupełnie w byt pamięciowy (mnemo- 
niczny). W takióćm strwonieniu sił na skramarzenie czczych 
wyrazów móglże umysł niewyczerpać swój energii i dziel- 
ności? Z tego systematu wynikła skamieniała cywilizacya, 
która nigdy niezdołała się podnieść do rozumowań, do usa- 
mowolnienia myśli. Dziw tém osobliwszy, że ten lud 
środkowy, że Chińczycy mieli wszystkie nasze źródła, na- 
sze narzędzia na wiele wieków przed nami. Mieli bussołę, 
a żadnych odkryć, astronomię, a najgorszą żeglugę, proch 
strzelniczy, a niezdobywali krajów, malarstwo, bez per- 
spektywy, filozofię praktyczną, a żadnych usiłowań do 
rozprzestrzenienia pojęć, statystykę, a niezrobili ani kroku 
dla uwolnienia kraju od tćj ludności zbytecznćj, żyjącćj 
korzonkami i muszlami w górach i nad brzegami rzek. 
Co więcćj, niedali najmniejszćj zachęty do zakładania swych 
osad na obcój ziemi, gdzieby mogli znaleść przytułek 


wszyscy ci niesźczęśliwi, których Chiny nie są w stanie 
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wyżywić. Pytam, niejestże to najgłupszy i najuczeńszy 
lud między ludami? 

Zbłądził, bo zaczął steryotypować własne pojęcie, bo 
je zmusił ciągle w jednóm obracać się kółku, i sam sobie 
świat zawiązał. Zbłądził, bo mur nieprzebyty wyprowa- 
dził od obcych ludów, które, raz zakłóciwszy ten piękny 
porządek myśli skamieniałćj, byłyby wniosły ruch i życie. 
Myśl, kiedy żyje, krąży, przechodzi z ludu do ludu, 
z wieku do wieku, jak ów płynny kruszec, który ucieka, 
kiedy go chcesz nacisnąć, i dziwną działalnością wnika 
w każdą część ciała. 

W rzeczy samćj, myśl zachowuje swój wpływ nietyl- 
ko z ludu do ludu, ale nawet i w nieobrachowanych odle- 
głościach. Arystoteles w wiekach średnich urządza szkoły, 
trzęsie całą filozofią u Anglików. Świćże pokolenia ściśle 
łączą się z pierwotnómi, przekazują sobie puściznę, która 
drzémie całe wieki, lecz w jakiejś odległćj epoce wskrze- 
sza się i działa płodnie. Pokolenia są jak doby w życiu 
rodzaju ludzkiego, Jedne idee potrącają drugie, nowe źró- 
dla podsycają rzekę odwieczną: opinie, obyczaje, religie, 
języki, ustawy, wszystko się potrąca, popycha, niszczy 
nawzajem i odradza. Wielcy rzemieślnicy pracujący na 
tym warsztacie sąto jeniusze swojego czasu. Każdy z nich 
korzysta z świateł zapalonych przez dawnego jeniusza, 
i święty ten ogień wspanialćj pod jego oddechem płonie. 
I tak Bakon, ojciec nowożytnéj analizy, pićrwszą iskrę swćj 


filozofii wydmuchał z przeszłości, kiedy Arystoteles panował, 
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i rzucił ją świetniejszą w potomność , która ją znowu pod- 
niosła. Newton zrazu pnie się do wysokości Keplera, 
ztamtąd wyżćj jeszcze sięga, i tłumaczy dzieło stworzenia. 

Jeniusze niszczące i odradzające działają w jeden i ten 
sam sposób : i te i tamte nieprzerwanym łączą się związkiem. 
Te dwie siły ciągle się równoważą. Nasz świat, to nie- 
śmiertelny feniks; śmierć tam pracuje na warsztacie życia, 
równie jak życie na warsztacie śmierci. Widzimy jak feu- 
dalizm kona w ostatnich podrygach Ligi. Po tćj heroinie 
średnich wieków zanućmy hymn pogrzebny, lecz oraz i hymn 
narodzenia, bo oto z kolebki wychodzi monarchya Ludwi- 
ka XIV. Chcemyż mieć przykład wyższego upadku, obraz 
traiczniejszego grobu? rzućmy myślą na Rzym, władcę 
świata, który powolnćm swćm konaniem odpokufawuje dłu- 
gą względem wszystkich narodów niesprawiedliwość. Ale 
cóż! oto całun pokrywający zwłoki jego drze się na pie- 
luchy dla nowćj, bujniejszćj cywilizacyi: chrystyanizm wy- 
lęga się w szczątkach zbutwiałćj cywilizacyi rzymsźićj. 
Nie sadzę się tu na teorye, odwołuję się tylko do dzie- 
jów, opierając się na najznajomszych wypadkach, na nie- 
zaprzeczonych pomnikach. W czasie upadku jakiegokolwiek 
stanu społecznego, zawsze wpływy tajemne, pożyczone od 
ludów świeżych, organizują misterną tkankę nowego spo- 
łeczeństwa, mającego się wywinąć: wpływy te, a raczćj 
te włókna organiczne, układają się właśnie w tćj samćj 


chwili, kiedy ogół najwięcćj ich potrzebuje. 
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Lecz co najwięcćj uderza, to następne postrzeżenie, 
że w tój ogromnćj pracy, ludzie obdarzeni świetną wyo- 
braźnią, poeci, satyrycy, krytycy, również są pożyteczni, 
równie czynni, jak mężowie górujący w dziejach ludzko- 
ści. Nie napróżno Szekspir lub Walter-Skott i Sterne 
swoje jaskrawe czółenko rzucali w tkankę cywilizacyi: 
obudzili bowiem tyle myśli, ożywili tyle rozumów. Aż do 
najlekszych dowcipów, wszystko do powszechnego przy- 
kładało się dzieła; Salon Niny de Lenclos był przedpoko- 
jem ośmnastego stulecia. ' 

Możnaby zarzucić, że te wpływy są więcćj religijne, 
polityczne , niż literackie. Lecz w takim steku niewiedzieć, 
gdzie się jaki wpływ kończy. Naprzykład Kalwin, wy- 
stępujący na karcie dziejowćj jak reformator , jest wielkim 
swojego czasu pisarzem. Tęgość jego stylu wynika z su- 
rowości duszy, odpowiada ostrym zasadom jego systematu; 
staje się wzorem dla wszystkich kaznodziejów protestanc- 
kich, mowców poważnych i z ozdób ogołoconych. Prze- 
ciwnie, Michał Montaigne, świecki prozaik, nieturbujący 
się o nic Gaskończyk, piszący dla zabicia czasu i zebra- 
nia swych wspomnień, Montaigne, nigdy nieroszczący sobie 
prawa do naczelnikostwa jakićj sekty, staje się naczelni- 
kiem mimo swćj wiedzy i chęci. Obudza wszystkie umy- 
sły skeptyków i niedowiarków; Bayle od niego zachwycił; 
Wolter wyssał jego naukę; Ruso nie jednę przyjął zasadę, 
a Hume tylko systematyzuje jego niedowiarstwa. Któżby 


się odważył stawić w jednym rzędzie Montaigna z Kalwi- 
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nem? tego lubieżnego wygodnickiego szlachcica, z twar- 
dym, niezmordowanym heretykiem? W cezćmże stykają się 
z sobą? Oto jeden zburzył i zbudował za pomocą swćj 
myśli; drugi przestał na rzuceniu w świat tćj myśli, która 
sama zrodziła owoc. 

Następnie w dziejach filozofii kto może pominąć Pa- 
skala, w dziejach piśmiennictwa Lutra, w polityce Kalwi- 
na? Proza francuska z szesnastego, siedmnastego i ośm- 
nastego stulecia bierze swój początek od genewskiego 
reformatora, proza niemiecka od reformatora wittemberg- 
skiego. Ograniczyć się na rozbieraniu ich stylu, wyrażeń, 
okresów it. d. jestto jedno, co obrać sobie najniższe sta- 
nowisko. Miasto dziejów literatury należy wprowadzić 
dzieje pojęć , rozbierać prace i czyny, usiłowania i zdo- 
bycze umysłu u Kalwina, Montaigna, Bakona, Lutra, Szeks- 
pira, Moliera, Kalderona. 

Wyraz pojęcie umysłowe rozumiem, lecz wyraz 
literatura nic mi nie objaśnia. 

Wyraz literatura całkiem jest niedorzeczny; urodził 
się bowiem z zepsucia i znikczemnienia pojęciowego. 
W Grecyi, gdzie słowo taką miało potęgę nad ludźmi, 
gdzie wiodło do zaszczytów, do sławy, do władzy, zamie- 
niło się w umnictwo. Pojayili się nauczyciele, którzy za 
tyle a tyle drachm przyrzekali nauczyć cię dobrze mówić, 
a mówić o wszystkićm. Posiadacze tćj nieocenionćj recep- 
ty w rzeczachpospolitych helleńskich użyli jéj na zgarnienie 


ogromnych majątków. Ztądto poszły owe prawidła kraso- 
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mowskie , owo komplikowanie dowcipnych systematów, owo 
mnóstwo rymotwórców, owa ważność przywiązywana do 
ogłady i toku okresów, aby pieściły ucho. Zagęścili się so- 
fiści, i zgubili Grecyę, jak te rośliny pasorzytne, co wysy- 
sają sok z drzewa, któremu niby za ozdobę służą. Kiedy 
gwiazda zwycięskiego Rzymu przyćmiła gwiazdę Grecyi 
umniczćj, ci sami sofiści przenieśli się do Rzymu. . Tam 
oni nieustają w swym zawodzie nauczycieli krasomowstwa, 
tam wykładają literaturę, Żitteras, dzieciom Kwirytów i 
mnożą się w stósunku słabnienia organizacyi społecznćj. 
Sąto najzaciętsi nieprzyjaciele nauki chrześciańskićj. Z ni- 
mi przyszedł szał komentowania, krajania wyrazów, wa- 
żenia głosek, budowania okresów. Na dwór Aleksandra 
mają przystęp łatwy. Wielcy krytycy, ogołoceni z twór- 
czości, bystrzy. w chwytaniu drobnostek, niezdólni do dzieł 
wielkich, stają się nadto instytutorami nowożytnćj Europy. 
Kilku bizatyńskich Greków przenosi do Włoch pochodnię 
sztuk starożytnych, że tak powiem, obwiniętą w komenta- 
rze i uczone scholie. Wiele jesteśmy im winni, przeto 
nienależy wypłacać się niewdzięcznością. Oni ocalili skar- 
by starożytne, a oraz zaczęli wychowanie nowożytnćj Eu- 
ropy od pedantyzmu. 

Tak jest, byliśmy pedantami, nim jeszcze rozwinęła 
się nasza młodość. Pićrwsze lata dziewiczćj świeżości į 
niewinnych uniesień zabrała nam zmudna erudycya i dya- 
lektyka. Pojmujemy więc, dla czego nowożytne narody, a 
osobliwie te, które przesiąkły wpływem rzymskim, połą- 
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czają w sobie rysy młodociane i zgrzybiałe , mitologiczne 
i chrześciańskie, duch Homera i Ewanielii, zmarszczki 
i świeży rumieniec. Dante, symbolista chrześciański, za 
przewodnika bierze autora Eneidy. Wszystkie ludy Euro- 
py chcą pochodzić w prostćj linii od Hektora i Pryama. 
Arcydzieła, co powstały z tego podwójnego wpływu, jak 
Boska komedya , Luzyada CAMENSA, a co więcćj, utwo- 
ry Rasyna, — są greckie i chrześciańskie razem. 

Cześć dla uczonćj starożytności panująca we Włoszech, 
we Francyi i Hiszpanii, przekazała nam w dziedzictwie 
równą cześć dla stanu sofistów. Nauczyciele ci i argu- 
mentatorowie , kłócący się w szesnastym stuleciu o katedry 
w Bolonii i Wenecyi, należeli do rasy Prodyków i Gorgia- 
szów. Rosprawiać o wszystkićm było rzemiosłem, mia- 
nowicie u narodów, które uniknęły wpływu północy, a 
które trzymały się praw i podań greckich i rzymskich; 
wtenczas zrodziła się tak zwana literatura; coś, co nie 
jest ani filozofiią, ani historyą, ani erudycyą, ani praktyką; 
słowem coś takiego mglistego, nieujętego , Że trudno okre- 
Ślić. Pic DE LA MiRANDOLE, jeden z tych sofistów świe- 
inych, którzy wiele hałasu robili w końcu średnich wie- 
ków, wybornie określił to rzemiosło, albo, jeśli się komu 
nazwać podoba, tę sztukę — talent komentowania wszyst- 
kiego i rosprawiania bez końca i przestanku: de omnibus 
rebus et de quibusdam aliis. 

Wyrazu literatura w ogóle używano dotąd w tak fał- 


szywćm znaczeniu, że nie można było, wskrzeszając pano- 
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wanie myśli, niepolępić go. Bo myśl, jeśli rozbiera — 
jest krytyką; jeśli opowiada — historyą; jeśli ozdabia po- 
dania narodowe — epopeją; jeśli przekonywa, porusza — 
wymową.  Historya myśli w rozmaitych swoich zastóso- 
waniach dotąd nie jest przez nikogo podjętą, i świetną go- 
tuje temu sławę, kto się jéj podejmie. : 
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POEZYE 


TOMASZA PADURY. 


Tomasz PADURA, rodem z Ukrainy, który długi czas prze- 
bywał na Wołyniu i podróżował po Wschodzie przy Wacła- 
wie hr. Rzewuskim od 1817 do 1820 r., odznacza się jako 
znakomity poeta w dwóch językach: w polskim i polsko- 
ruskim. Szezególnićj pieśni polsko-ruskie, stowarzyszone 
z nader miłą muzyką, które żyją i zapewne wiecznie żyć 
będą w ustach ludu, są rękojmią jego nieśmiertelnćj sławy. 

Dotąd nikt się niezajął zebraniem wszystkich poezyj 
Padury; niektóre znachodzą się w czasopisach rozrzucone, 
mianowicie w Dzien. warsz. z 1829 r., w Tygod. petersb. 
i Rozm. lwowskich; inne krążą w rękopisach, a reszta albo 
utonęła już między ludem albo niezaana spoczywa w zaciszu. 
To, co zebrać było można w miejscu, ogłaszamy szezególnićj 
z tego powodu, że nie tylko poezye ale nawet imie Padu- 
ry dla wielu dotąd jest obcém, co gorsza, że tćj niewia- 
domości ulegają i tacy, co się piśmienniectwu z powołania 
oddają, a jednakto śpiewak w prawdziwćm znaczeniu lego 


wyrazu, i do tego tak długo już śpiewa. 
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PIEŚNI 


SELIMA REZULADA SYNA EL-AASA. (5 


Do Shanar doliny. 


Jakże ty piękna Shanar dolino, 
Ubrana w palmy strumienie! 

Po róż twych wonię, ranku godziną, 
Przybiega wiatru westchnienie. — 

Przed spieką słońca twoje ogrody 
W zacienia kwiaty przynoszą, 

Drzewa owoce, strumienie wody, 
Chłodniki pokój z roskoszą. — 

Jak się tam tkliwie łzy tajemnicze 
Przed gwiazdą nocy tłumaczą, 

Gdy zabrzmią w gajach hymny słowicze, 
A rosą liścia rozpłaczą! — 

W ich lubćj wrzawie myśl utęskniona 
Pamiątek nuty nie głuszy, 


() Z wielu pieśni Selima Rezulada, które zdarzyło mi się czytać, 


trzy są najpiękniejsze: Zgon pielgrzyma, Palma w Niedżed 
i Wizye proroka. Każda z nich podziela się na kilka piosnek, 
a wszystkie mają z sobą nieprzerwaną łączność. We wstępie 
i opisach, poeta zasłania się sztucznie obrazami tajemnie, na 
których, jakby we mgle Ossyana oglądającego duchy swoich 
przodków, słabo odbijają się cienie w niewykończonych rysach 
dziejów jego domu, przygód w dzieciństwie i namiętnych uczuć 
młodości. Inne zaś pieśni poświęcone są miejscom, zdarze- 
niom, osobom a szczególnie Mlisze , do którćj ten wieszcz roz- 
kochany wśród najszlachetniejszych uniesień duszy odzywa się 
z uczuciami dziewiczych lat ziemi, znanómi tylko dzieciom pu- 
styni! — Wizye proroka tak się podobaly Beduinom i tyle mu 
zjednały sławy, że go nazwano prorokiem Rezuladem. (Pr. 4.) 
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Tuli ich w`serca, chwyta w ramiona, 
Lub stroi ż muzyką duszy! — 

Lecz róż nie strudzą kochanka pienia, 
Choć go noc żadna nie zdrzóma, 

Ni świętćj Khaabe (*) runą sklepienia, 
0d czułych westchnień pielgrzyma! 


Do wiosny na dolinie Shanar. 


Chwilo roskoszy, miłości tchnienie, 
Tajemnic dniu odrodzenia, 
Shanaru wiosno, ziemski edenie, 
Pokłon ci duszo stworzenia! — 
Twoja zieloność przynęca oko, 
Twój śpićw tak serce czaruje, 
Że chociaż niebo tak jest wysoko, 
Na błękit wód tych zstępuje! — 
Melancholiczne dumań uroki 
Karmisz lubością nieznaną, 
Z tchnieniem twych woni, uczuć potoki 
Toczą się falą wezbraną. — 
Raduj się duszo snem omamienia, 
Gdy młodość uroki wieńczą, 
Nim ujrzysz nagie wieku złudzenie 
Za marną omamień tęczą. — 
Odkwitną drzewa, przepłyną wody, 
Gałęzie pozłoci jesień, 
Z głębi przyszłości wyjdzie czas młody, 
Zabierać kwiaty uniesień. — 


() Fhaabe, świątynia w Mece. 


Użyjmy piękna tych dni radości! 
Oto nam bóg je przyrzeka.... 
Raz tylko kwitnie wiosna młodości, 
W drodze pielgrzymki człowieka. 


Doparek. Krótki rys historyi domu Selima Rezulada: 

W czasie wyprawy wojsk francuskich do Egiptu, Be- 
duin El-Aas, z pokolenia Fidanów , prowadząc na przedaż 
jednę z celnych klaczy do obozu Klebera, został pochwy- 
cony od przednićj straży, która biorąc go za podejrzanego 
człowieka, obeszła się z nim nieludzko; byłoto w dniu 
traicznéj śmierci tego jenerała. — Padli ofiarą przyjaciele 
El-Aasa, ledwo sam zdołał się ratować ucieczką, lecz 
mocno raniony w nogę. Za przybyciem do pokolenia prze- 
żył jeszcze dni kilka, w których miał pociechę doczekać 
się jedynego następcy swego domu i dał mu imie Selim. 
We trzy lata po jego śmierci umarła Selimowi matka, któ- 
ra z woli swego męża rozdarowała na pokolenie konie, 
wielblądy i całą trzodę kóz; wychowanie zaś ukochanego 
syna powierzyła opiece pokolenia, a szczególnie staraniom 
szajcha Alego. — Wyciąg w treści z rękopisu podróży 
wschodnich od 1817 do 20. W. hr. R., pod tyt. » Powieści 
arabskie w pokoleniu Fidanów. « Pra) 


DOS 


GRÓB () 


Na błękitach Horynia gwiazda nocy pływa, 
Zefir przebiega po sitowiu cichóm, 
S'nieżna piana wybrzeża samotne okrywa, 
A lazurowe fale śpią z uśmiechem. 
Słowik się ukrył w chłodny liść jaworu, 
W ciszy dąbrowa słucha muszek brzmienia; 
Komużto wschodzisz wśród nocy milczenia 


Niegdyś w tych miejscach twój łagodny promień 
Ze snu dzieciństwa budził pierś dziewiczę, 
Lub światem dumań, karmiąc duszy płomień, 
Wypraszał westchnień jak pieśni słowicze. 
Teraz przedmurza zamku oniemiałe, 

Cichą łzą tylko płyną w kraj pamiątek, 

A tam, gdzie uciech rozświtał początek, 
Mdleją w boleściach serca owdowiałe! 


Gdzież jest ten ranek szczęścia, wróżba upragniona, 
Ta luba mara myśli, to nadziei dziecie, 

Gdy przy twojćj kolébce matka rozczulona, 

W złotym śnie malowała twoje przyszłe życie? 

Ach! w téj ziemi czarownćj, gdzie życzenia wieszcze 
Rodziły z marzeń owoc za nadziei świtem, 

Uwiędłaś jak to ziółko przed wiosny zakwitem, 

Tylko liść twych pamiątek nieusycha jeszcze! 


() Jestto na zgon Karolowćj Doroty księżnćj Sanguszkowćj, zmarłćj 
w kwiecie młodości od kilkunastu lat w Rzymie, napisany przed 
-sprowadzeniem zwłok jéj do kraju. 
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Lecz gdy po czasie marzeń, — w godzinie uroku, 
Nim duch twój w tajemniczym roztoczy się świecie, 
Oblany łzą uniesień, w uczucia potoku, 

Jeszcze w nucie śpiewaka zazielenisz kwiecie! 

A na grób twój budzony cudzoziemską mową, 
Milszy sercu przychodzień głos zbawienia rzuci, 

I wiecznego pokoju, z gałązką laurową, 

Starych dziejów językiem tobie pieśń zanuci. 


DO NIMNA. 
(SONET A. MIĆKIEWICZA). 


Nimne, domasznia riko! de ti wody, 
Kotri kołyś czerpawem w dytyni dołoni, 
Na kotrych potim w dyki pływem ustroni, 
Nyspokijnomu serciu szukaty prochłody ! 


Tut Laura pryhladywszyś tini swij urody 
Lubyła kosu płesty i kwiczaty skroni; 

Tut jéj twar odbytu w sribrnych chwil pohoni 
Nyraz mywem ślozamy hulaka mołody. 


Nimne, domasznia riko! deżto tamti zdroji, 
A'z nymy tilky szczastia, tak syła nadii? — 
Deżto jest myłe litok dytynich wysile? 


Deż mylszi hrajuszczoho wiku nypokii? 
Deżto jest Laura moja, moji pryjatile? 
Wse perejszło... czomuż ślozy nyprojdul moji! 
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U KRA IN, Bk 
Kiszowyj. () 


Na dołyni pry Czehryni 
Wid pancernych ślaje szlach; 
Witrok tyszkom, honyt łyszkom, 
Po buńczukach szach, szach. 
Czatuj Laszku, hlana w plaszku, 
0! dałeko iszcze deń: 
Hurra! w czarky, procz janczarky, 
Pidkowoczky dżeń, dżeń. 


(9) Kisz, we właściwóm znaczeniu kosz, w przenośnóm obóz (pro- 
pugnaculum), po dawnemu tabor; Kiszowyj zatóm jedno znaczy 
co obozowy. Kosz kozacki w polu, na wzór dawnych Skitów, 
stanowiły wozy, ładowane rynsztunkiem wojennym, żywnością, 
a najczęścićj złupioną na uciekających Tatarach zdobyczą. Na- 
zywano późnićj koszami ukraińskie zamki (castellum, chateau), 
gdzie mieszkali Kozacy pod naczelnictwem assawułów, sotników, 
w celu bronienia ludu, po wsiach osiadającego , przed napada- 
mi Tatarów. Kosze te, czyli zamki, były zwyczajnie przy wiel- 
kich szlachach , jako to: Biała-Cerkiew, Umań, Sawran, Bar, 
Niemirów i t. d. a za Dnieprem: Peryjasław, Łubnia, Samara, 
Horol (por. Vol. Leg.), gdzie nieprzebłagany wróg i pogromca 
Chmielnickiego Bohdana , Jarema kniaź Wiszniowiecki, hetma- 
nił dwunastu tysiącom Zaporożców , którymi przepłaszał hordy 
Krymu i Kibzaku, utrzymując ich na własnym koszcie. Sła- 
wny był kosz w Trechtymirowie 1576, późnićj nad Dnieprem 
w Kudaku naprzeciw Samary, założony 1658 przez Boplana, za 
hetmaństwa Stan. Koniecpolskiego, a zburzony przez Sulima 
w czasie buntu Pawluka. Najdawniejszy był w Czerkasach, 
pamiętny oblężeniem hana i obroną w nim waleczuego starosty 
i hetmana Kozaków dnieprowskich Ostafiego Daszkiewicza na 
początku XVI wieku. W koszu dobrze zawarowanym mogło 
bronić się z korzyścią, nawet w otwartóćm polu, sto pieszych 
mołodców, przeciwko natarciu tysiąca jazdy. (Przyp. aut.) 
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Chody Dziubo, chody lubo, 
Se taneć nasz, se kozak! 
Tilky błyszcze, mylsze... wyszeze, 
Pid ruczeńku tak, tak. 
Za toboju nad Worskloju 
Ja na czatach z żalu soch; 
Cili noczi, mokri oczi, 
A serdyńko tioch, tioch. 
Nychaj skacze, nychaj płacze, 
Koły mylszyj sławy hłas; 
Łysz kwit sochne..... serce łochne, 
Rwimoż poky czas, czas! 
Iszcze poky, step szyroky, 
Nyośiaje Siczi stal; 
Hulaj Dziubo, hulaj lubo, 
Nim nadijde żal, żal. 
Hlań jak zirku, pry Achtyrku, 
Załywaje mracznyj dym.... 
Hej! za Lachom (*), czornym szlachom, 
Na pohańcia w Krym, Krym! 
Naszczo mowa? naszczo słowa? 
W stepi zhubyt hłas jizdok : 
Podaj ruku — na rozłuku, 
Na pamiatku — cmok, cmok. 


(2) Pamiętna droga wpadnieniem Tatarów do Ukrainy przeddnie- 


prowskićj; można ją widzićć dokładnie oznaczoną na kartach 
Zanoniego. Na tćj drodze Bernard Pretwicki z Przecławem 
Lanckorońskim rozbili hordę Nugaju w stepach Uzi-Kala (Ocza- 
kowa). (Przyp. aut.) 
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. Nyżoweć. (3) 


Schyłyś zoro w czoło chmar, 
Myni milsza noczi huszez; 
Nad kipjaczyj wid obszar, 
Stjahne kryła dytia puszcz! 
Nychaj w pusi stohne trus, 
Ja na chwylach choczu hrat'! 
Tilky dowhyj skruczu wus, 
Szwydsze budu Turka hnať. 
Dalij czajko (4), werchom pin! 
Rostynaty mora płyt, 


Nyz, oznacza dół; Nyzoweć , dosłownie będzie dolnik, tojest 
mieszkający u dołu: tak nazywano Kozaków zaporożskich żyją- 
cych po wyspach Dniepra, poniżćj jego porohów czyli katarakt. 
Niedostępne zarośle i bagna okrążające wodą Tomakówkę, Ko- 
chanie it. p. wyspy, dawały bespieczny przytułek tym wygnań- 
com z równin, może w czasach wylewu na zachód groźnćj 
potęgi następców Gingis-Hana (?) przed nieprzyjaciólmi, niemo- 
gącymi znaleść drogi do miejsca ich pobytu. Tam w ukryciu 
wyrabiali swoje czajki, broń, proch strzelecki, trudnili się po- 
łowem ryb i wydzieraniem łupów u Tatorów na przeprawie przy 
Budylskićj Zabarze; w pieczarach zaś składali skarby i prze- 
chowywali się w czasach niepogody. Tam przed wycieczką 
na morze, obyczajem jeszcze swoich przodków Kaukazu, goto- 
wali ulubioną potrawę jaglaną kaszę, (pszonianuju kaszu); ztąd 
może poszło nazwisko Kiszowi zamiast Kaszowi (?). Mahomet 
zwycięsca wystawił twierdzę w Kizył-Kerman dla powściągnie- 
nia ich napadów na brzegi azyatyckie, lecz to mało ich po- 
wstrzymywało. Nieraz ten flibustier sławiański wyzywał przeciw 
sobie żywioły i wrogi, nieraz wśród rozpacznych wysileń od- 
wagi, oblany potokami krwi i płomieni, szumowi fal rozigra- 
nych wtórując okrzykami hurra! zamieniał w jęki pobożny śpiew 
minaretów, lub ze skołatanćj czajki zatkwił buńczuk zwycięski 
na statku wyznawców proroka! (Przyp. aut.) 

Cum mare ascendunt tempestate superveniente arundinis cumu- 
lor lintribus navigii undequaque aligant, quo fluctibus irati 
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W daru wraham w smerty dzwin 

Spid bułata ostrych nyt. 
Nypyszajśia Amurat; 

Nyzabjesz mnia hromom słow; 
Ny perszyna s carskich wrat 

Supostatiw laty krow.... 
Nylakawsia żarkyj Lach (5). 

Na sarai twoich wart, 
Mjachku duszu oblaw strach... 

Aly mei stalnyj hart! 

Nuże dity pid kul hrad? 

My to ptachy ostrych zym; 
S krył lupeżi w Caryhrad 

Pokotytsia krow i dym! 


PROSZCZANIJE CZAJLD - HAROLDA 
(Z BYRONA). 


Buwaj zdorowyj kraju rodyny! 
Wże tebe mraky skrywajut, 
Zahuły witry, rewut hłubyny, 
I mora ptachy śpiwajut. 


maris felicius supernatent. Navigiis utuntur parvis, quae novem 
virorum cum justo commeatu capaces sunt; celoces aut schaphae 
dici posunt; velocissime sequuntur et fugiunt. Turcis damna 
inferunt, suburbana aliquando Constantinopolitana invadunt; 
inde Amuratis Turcarnm Imperatoris dictum erat, (cum inter 
arma Principum in se conspirantium Constantinopoli degens in 
utramque dormitet aurem, solos Cosacos esse ejectamenta Po- 
lonorum, qui tasti Principis turbarent somnum) civitates et opi- 
da Pontico litori proxima popułantur. And. Max. Fredro in 
Hist. Henrici pag. 17 et seq. (Przyp. aut). 

Ob. Poselstwo do Amurata Czwartego za panowania Władysła- 
wa Wazy, przez KwIATROWSKIEGO. (Przyp. aut.) 


Pam. Nauk. T. II. zeszyt 3. 
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Nuże za soncem de czoło: jasne 
W zachidni topyt mohyły! 

Ały proszczaj mnia o sonce krasne 
Bud zdorow kraju prymyły! 


Za hodyn kilka rożanna zora 
Zaśiaje świtłom s tumanu, 
Zobaczu nebo, zobaczu mora, 
Łycz mei zymli nyzhlanu. 
Zamok, w kotorym hrało wyśila, 
Załoba wiczna pokryje ; 

Na wałach dyke poroste zila, 

U bram pes wirnyj zawyje. 


Chody mij chłopcze! mołody, 
Czohoż tia ślozy stikajut? 

Czy tebe witry, czy szumni wody, 
Czy dowhi mora lakajut? 

Rozraduj oko, wyjasny czoło! 

Na dobrym statku w pohodu— 
Bystryj nasz sokił ny tak wesoło 
Ja my szuhnemo na wodu. 


»Nychaj dme witer, woda hulaje! 
Jidno myńi hrim czy szuha, 

Ti ślozy z mei duszy zływaje 

Ne perelak ały tuha. 

Bo tam mij bat'ko staryj zistane, 
Tam moja neńka doroha; 

Tam wsi zistasut, krom tebe, pane, 
Krom tebe tilky— i boha! 


Batko spokojne mnia błohosławyw, 
Ny płacze, ni narykaje, 
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Łysz maty, kotrum w ślozach zistawyw, 
Jakże nas w tuzi czykaje! « 

— Hodi mij chłopcze! śloza dytynna, 
Iszcze prystoit w tych oczach, 

Kołyb tak w myńi dusza nywynna, 
Zobaczywbyś moi w ślozach. 


Chody mij chłopcze! chłopcze mołody, 
Zwitkyż-to w twari perelak? 

Czy ty boisz sia hrajuszczyj wody, 
Czy francuśkych hajdamak? 

»Q! ni, Harolde! mensza o żytja, 
Nydbaju o te szczob buło, 

Ałym zistawyw żinku i dytja, 

To myńi slozy dobuło. 


Żinka na twoho syła kińczyni 

W zełenim haju dim maje, 

Szezoż wona bidna skaże dytyni, 

Jak w płaczi bat'ka zhadaje? « 

— Hodi mij chłopcze! szczyra to załist 
Jei hudyty nymohu; 

Mensz maju sercja, czy bilszu stałist 
Smijuczyś łyczu w dorohu. 


Myłoi żinky płacz mnia nywzruszyt, 
Bo nim zasijaje ranok, 

Z nebesnych oczćj ślozy osuszyt 
Nowyj muż, nowyj kochanok. 

1 zymli nyżal dem z mołoda żyw, 
Ani lakajuś mora dorih, 

Zal tilky toho, szczom ny zistawyw 
Za czymbym zapłakaty mih ! 


Teper po świli żynu szyrokym, 

I wedu żytja burłacze. 

Buduż ja płakaty? koho, za kym? 
Za mnoju nichto nypłacze. 

Pes tilky wirnij zawyje z rana, 
Nim czużu ruku s charczoju, 

Jak kołyś swoho dawnoho pana 
Powytaje paszczekoju. 


Wże statok hrud'my hłubyny pore, 
I paros witer rospjaw, 

Nydbaju de mnia podwyhne more, 
Tilkym szezob w zad śla nywertaw. 
Jak myńi skuczat twoi kryształy, 
Straszna, łyskucza, płaszczyno, 
Zobaczu netry, pustyńi, skały, 
Proszczaj prymyła otezyno ! 


0 KB — 
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ZASADY 


SYSTEMATU PRAWA KARNEGO 


prolfessora RossEGo. 


Pra niedawnemi czasy Francya, owa klasyczna ziemia 
praktyki, na dość niskim jeszcze stała szczeblu pod wzglę- 
dem teoryi. W sąsiednich Niemczech wiele się potworzyło 
i przeobraziło systematów, których we Franeyi nawet z po- 
wieści nieznano. Uprzedzenie narodowe przeciwko wszyst- 
kiemu co niemieckie, a tém samém i przeciwko prawdzie 
przez Niemców głoszonćj, było najgłówniejszym tćj nie- 
wiadomości powodem. Jak Beniaminowi (oNsrasr, pani 
Sraćn i Covzesowi winni byli Francuzi obeznanie się z 
niemieckićm piśmiennictwem w ściślejszóm znaczeniu, a mia- 
nowicie z poezyą, historyą i filozofią, tak w zawodzie pra- 
wa to samo winni LenuiNienowi i Rossemu. Ostatni wystą- 
pił jako pisarz jednćj tylko ale najgłówniejszćj gałęzi pra- 
wodawstwa. Mówimy tu o ustawodawstwie karnóm. Rossi 
pićrwszy z Francuzów przyjął i zastosował filozofię nie- 
mięcką dzisiejszego momentu do teoryi karnego prawa. 
W niniejszém piśmie zamierzamy wskazać: z jakiego 


stanowiska Rossi zapatrywał się na zasady systematu kar- 


() Traitć de droit pónal. Paris, 1835. 
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nego. Nie będziemy ich oceniać ani roztrząsać, bo nam 
o to tylko idzie, aby wyświecić, i ile być może w naj- 
szezuplejszym zakresie wystawić sposób widzenia samego 
autora. Dla uniknienia zaś zarzutu niewierności, starać 
się będziemy, tłumaczyć słowami samego autora, zostawu- 
jąc sobie wszakże dowolność w doborze tych ustępów i my- 
śli, które zdaniem naszćm, tym nawet, co w oryginale 
dzieła nie czytali, dadzą najdokładniejsze wyobrażenie o 
przedmiocie, który nas obecnie zajmuje. Tam bowiem, 
gdzie niepodobna całego autora powtórzyć ze wszystkiemi 
odcieniami zdań jego, trzeba się ograniczyć wskazaniem 
najgłówniejszych zarysów. 

Po stosownym wstępie, gdzie ogólne rzuca uwagi nad 
systemem prawa i jego wpływem tak politycznym jako 
i moralnym na społeczność , nad przeszkodami tamującemi 
udoskonalenie karnego systematu, nad związkiem ustawo- 
dawstwa kryminalnego z cywilizacyą, tudzież nad innćmi 
przypadłościami, które silnie działają na przyspieszenie lub 
opóźnienie postępów tćj odnogi prawa ,— przystępuje Rossi 
do samego przedmiotu i ten rozkłada na cztćry księgi. 
W pićrwszćj mówi o zasadach systematu karnego, w dru- 
gićj o występku, w trzecićj o karze, w czwartćj nakoniec 
o ustawie karnćj. 

Wyłożywszy wyobrażenie zasadnicze o prawie kara- 
nia, przechodzi do krótkiego lecz treściwego wyłuszczenia 
różnych systematów. Wszystkie teorye prawa karania, 


mówi autor, jakie wykonywa społeczność, w dwóch się 


głównych zamykają, tojest w tych, co sięgają do zasady 
moralnćj, i w tych, co przyjmują za podstawę faktum, 
interes materyalny; czyli inaczćj mowiąc: jedne odnoszą 
się do sprawiedliwości, a drugie do użyteczności; jedne są 
córami duchowości, drugie zaś zmysłowości. 

Między pićrwszemi wyróżnia się szczególnićj ta, któ- 
ra przyznaje każdćj osobie prawo karania gwałcących 
przyrodzoną ustawę; władza społeczna wykonywa tylko 
prawo ustąpione sobie przez osobniki (indywidua) jedno- 
czące się w polityczne ciało. 

Znaczna teoryj liczba opićra się mnićj: więcćj bezpo- 
średnio na zasadzie obrony. Jeżeli osobnik (indywiduum) 
ma prawo bronienia się od nieprawego napastnika, jeżeli 
mu nawet służy prawo odwrócenia od siebie blisko zagra- 
żającéj napaści, dla czegóżby społeczność, jako zlówek 
osobników, nie miała tego samego prawa? Z tej dopićro 
zasady w rózne rozbiegają się drogi. 

Według jednych, społeczność wykonywa tylko indy- 
widualne prawo obrony sobie ustąpione, ale dla korzyst- 
nego wykonywania musi je wykonywać obszćrnićj niżeli 
sam osobnik. 

Podług drugich, społeczności służy własne prawo obro- 
ny jako ciału towarzyskiemu. Prawa tego nie jest miarą 
prawo indywidualne, społeczność ma rozleglejsze prawo. 

Wreszcie, prostszym jeszcze sposobem to zagadnienie 
rozwiązać usiłowano. Człowiek, jako wolna, moralna 


istota, mógł zrobić umowę, ta zaś bądź wyraźna bądź do- 


357 


mniemana jest ważną i obowiązującą, skoro jest wyrazem 
dobrowolnego jéj zezwolenia i niezmiernych dla niego ko- 
rzyści źródłem. Społeczność więc nie wykonywa praw 
jednego nad drugim ale prawo ustąpione, jakie każdy miał 
nad sobą w razie pogwałcenia przez niego ustawy karnćj. 

Zasada użyteczności jest w istocie swćj zasadą pa- 
nującą we wszystkich systematach, w których niepróbo- 
wano sięgać do zasady moralnćj. Niech tam kto uży- 
je tego lub owego omówienia, niech przytacza interes 
indywidualny, niech się powołuje na zasadę powszechnćj 
użyteczności, większego dobra większćj liczby osób, czy 
tćż przyjmuje za pierwotną zasadę potrzebę zapobieżenia 
przez karę powtarzaniu się podobnych czynów, odstrasza- 
nie umysłów, powsciąganie woli niebespiecznćj, zawsze na 
to wyjdzie, iż ostateczna tych szkół nauka, jeżeli wyżćj 
nie sięga, cała mieści się w tém zdaniu: kary są sprawie- 
dliwe bo użyteczne, a nawet nieodzownie potrzebne dla 
tych, którzy je przepisują. 

Rzeczą samą większe, niż na oko się wydaje, zacho- 
dzi podobieństwo między systematami opartemi na zasadzie 
obrony, a tćmi, co wychodzą z zasady interesu. 

Przytoczyliśmy ten ustęp wiernie z dzieła przełożony, 
aby pokazać czytelnikom, jak dalece autor głębokość i ja- 
sność z krótkością połączyć umie. Taki sam sposób wy- 
kładu w całóm napotykamy piśmie; ale wracamy do swego. 
Po takićj wewnętrznćj systematów historyi, przechodzi nasz 
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U tych użyteczność jest wszystkićm : użyteczność celem, 
użyteczność środkiem; użyteczność i sprawiedliwość sąto, 
że tak powiemy, dwa jednoznaczne wyrazy. Sam człowiek, 
nawet same rodziny, są tylko znakami liczebnemi, które 
tak straszny rachmistrz , jakim jest władza, przemazuje ze 
względu tylko — na użyteczność. Owóż do czego prowadzi 
jednostronne rzeczy uważanie! (o za niewypływny i okro- 
pny systemat! : Któraż zbrodnia nie da się pokryć maską 
użyteczności? w oczach jego zbrodnia może być prawną, 
cnota bezprawiem, bo mu onic więcćj nie idzie, o nie 
się więcćj nie pyta, nic więcćj nie widzi, tylko użytecz- 
ność. A jednak prawda jest jedną, przeto i sprawiedli- 
wość jedną być musi. Zapomniano tu głównie, że użytecz- 
ność jest faktum, a prawo ideę. A tak ze zmięszania 
dwóch różnych rzeczy wylęgło się, i wylęgnąć musiało, 
mylne pasmo rozumowań. Przykłady, których dzieje ty- 
siącami dostarczą, lepićj jeszcze tę niedostateczność wy- 
krywają. 

Następnie przebiegłszy inne jednostronnych widoków 
rodzaje, i wywiódłszy, że prawo karania nieda się wy- 
prowadzić z prawa obrony bezpośrednićj, ani, jak wielu 
znakomitych prawników mniemało, z prawa obrony służą- 
cego w stanie naturalnym, ze wzniosłego nader stanowiska 
zapatruje się na prawo natury i na mylność wszystkich 
marzonych, oderwanych, bezspołecznych stanów natural- 
nych. W systemacie tym, mówi Rossi, przebijają się wy- 


obrażenia téj szkoły tak rozpowszechnionćj,. która lubiła 
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uważać tak nazwany stan naturalny za faktum ludzkości, 
za faktum powszechne a nawet rozumne, a przynajmnićj * 
za stan możny i do pewnćj miary odpowiadający naturze 
człowieka. Oblókłszy odosobnionego człowieka we wszyst- 
kie władze, we wszystkie prawa, jakie tylko wyobrazić 
się dadzą, radzili mu, żeby obrał stan społeczny, jako ro- 
dzaj użyłecznego i wygodnego układu, jako środek upię- 
knienia życia. A wszakże stan społeczny jest moralną ko- 
niecznością natury ludzkićj. Człowiek jest społecznym, 
tak jak jest wolnym, rozumnym, czułym. Uważać go o- 
derwanie od społeczności, nie jestto uważać człowieka ta- 
kiego, jakim jest, ale raczćj pozbawiać własnćj natury 
przedmiot pod rozbiór wzjęty. Potrzeby, dążności, ciele- 
sne i duchowe człowieka władze, doznawana potrzeba cu- 
dzćj pomocy do ich rozwinięcia, do opuszczenia zwierzę- 
cego życia a osiągnienia celu, do którego ród ludzki jest 
niewątpliwie przeznaczony, bo tego łaknie i ma ku temu 
środki, wszystko słowem objawia przyrodzone usposobie- 
nie człowieka do społeczności. Społeczeńskość wynika i 
z przymiotów i z wad jego. Nadto, społeczeńskość i spo- 
łeczność sąto fakta tak powszechne i pewne, że ich przez 
dowolne oznaczenie lub wybór wytłumaczyć niepodobna. 
Kładziono za zasadę , że społeczność da się wyjaśnić przez 
przypuszczenie pojedynczego, odosobnionego człowieka. 
A tak, gdy mu raz odebrano społeczeńskość przyrodzoną 
i obowiązującą, niebyło już loicznego sposobu powrócenia 


mu onćj. Tym sposobem społeczność musiała być koniecznie 
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wypadkiem umowy, rzeczą zawisłą od wyboru, a wszelka 
władza mogła jéj tylko służyć na mocy mnićj więcćj ob- 
szernego ustąpienia. Ci publicyści, stworzywszy niejako 
przypuszczalnego człowieka, budowali naukę niedającą się 
zastosować do człowieka rzeczywistego. Pierwiastki mo- 
ralnćj istoty tak się wzajem modyfikują, że po bezwzglę- 
dném usunięciu jednego, nic już nie pozostaje, coby zgo- 
dne było z rzeczywistością. Zdaje się, że o tćj samćj 
istocie mowa, a mówimy o czém inném wcale; wszystkie 
wnioski noszą piętno mylnego przypuszczenia. — Nieodzo- 
wne zachodzą stosunki między istotami cielesnemi a ducho- 
mi: te ulegają ustawom porządku moralnego, tamte usta- 
wom porządku fizycznego; lecz chcąc zgłębiać stosunki 
człowieka, nie należy stwarzać sobie człowieka urojonego. 
Bo zamiast roztrząsania tego, co jest, przypuścimy to, co 
niejest. Kiedy chemik rozbiera wodę, by nam podał teo- 
ryę tego płynu, jego objętości, wagi, siły oporu, nie roz- 
biera tćj cieczy w oderwaniu od pierwiastków składowych, 
bo wtedy nie mówiłby już o wodzie. Podobnietćż i czło- 
wiek jest obdarzony czuciem, rozumem, wolnością i spo- 
łeczeńskością. Wszystkie jego władze, prawa, są mnićj 
lub więcćj zmodyfikowane przez ten ostatni przymiot. Po- 
cóż nam tu mówić o stosunkach człowieka bezspołecznego, 
jeżeli mówić chcemy o rzeczywistym człowieku? Byłoby 
jedno, jak gdyby nam kto mówił o własnościach ryb morskich 
nie w morzu żyjących. Któż nieuważa, że cały ich ustrój 


(organizacya) jest podporządkowany celowi życia wodnego? 
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Jakim byłby człowiek, gdyby nie był do społeczności prze- 
znaczony ? Niewiemy. 

Jak w przyrodzie cielesnćj tak i w duchowćj jest pe- 
wny układ, pewny porządek, są pewne prawa. Porządek 
przyrody zmysłowćj opiera się na konieczności, porządek 
zaś duchowy może lubo nie powinien być gwałeony, bo 
podstawą jego jest wolno-czynność. Między dwoma świa- 
tami, moralnym a fizycznym, zachodzi wielka różność i 
wićlkie powinowactwo. Zmysłami dochodzimy do poznania 
praw porządku świata zmysłowego, a wewnętrznóćm wro- 
dzonćm czuciem oceniamy sprawiedliwość lub niesprawie- 
dliwość. Uczucie to tkwi w głębi duszy naszćj i jest niby 
odwrotnym biegunem poznania zmysłowego. 

Czyli społeczność jest tylko prawem czy tóż i obo- 
wiązkiem człowieka? — Takjest: bo trzebaż wyliczać wszyst- 
kie zaszłości (fakta) natury ludzkićj udowodniające usposo- 
bienie nasze do społeczności? Trzebali wspomnieć, że męż- 
czyzna nie szuka Żony na czas przemijający, by ją potćm 
puścił w zapomnienie, że zawiązanie się rodziny, tego pier- 
wszego żywiołu społeczności, jest zaszłością pewną i po- 
wszechną, że władza albo raczćj konieczność mówienia 
jest jednym z najbardzićj uderzających dowodów braterstwa 
między rodem ludzkim?  Niemusimyżto wspólnie pracować 
nawet dla zaspokojenia najgwałtowniejszych potrzeb życia, 
choćby tylko przez polowanie i rybołowstwo? Mamyż mó- 
wić o tém uczuciu, przez które wszyscy widocznie się 


przekonywają, na czćm ich dobro zależy? o tém przeko- 
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naniu żywóm, powszechnóm, jednomyślnóćm w wielu przed- 
miotach, a nawet w takich, których potém rozumowanie 
zaprzeczać chciało? 

Pojmowanie wszakże nie we wszystkich osobnikach 
jednakowo się rozwija. Liczne są prawdy na widowni 
świata. Uderzają nas tém bardzićj, że osobistą miarką 
czas rozmierzamy. Ale gdybyśmy z tych rozmaitości wno- 
sić chcieli, że społeczeńskość nie jest ustawą natury ludz- 
kićj, i że życie społeczne nie jest obowiązkiem dla czło- 
wieka, odrzucilibyśmy prawidło na zasadzie kilku wyjąt- 
ków, będących może zwodniczemi tylko pozorami. 

Takim jest człowiek. Uczucie wewnętrzne objawia 
mu główne zasady moralnego porządku i skłania go, by 
się do nich stósował. Rozum służy mu za pochodnię do 
rozpoznania najskrytszych części tego, co prawdziwe i do- 
bre, jak równie wypływy sprawiedliwości i niesprawiedli- 
wości. Rządzi się wolą, która jest źródłem jego odpowie- 
dzialności moralnćj, zasługi i winy. 

Atoli te sprężyny pozostałyby prawie w nieczynności, 
gdyby w naturze ludzkićj niebyło innego żywiołu — spo- 
leczeńskości. 

Społeczność dostał człowiek jako środek pomocy, po- 
znawania i rozwijania się. Przez to rozwijanie się spo- 
łeczne spełnia się jego przeznaczenie na tym świecie, a 
*jest środkiem dójścia przeznaczenia przyszłego. 

Tak więc życie społeczne nie tylko jest prawem ale 


i obowiązkiem człowieka. 
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~ Zaniedbując ustalania i ulepszania systemu społecznego 
ile możności, uchybialibyśmy moralnćj ustawie natury ludzkićj. 
~ Ale tóż i społeczność, aby prawną była, winna być 
dla wszystkich sposobem, drogą do poznawania i rozwija- 
nia się. 
Tak więc społeczność cywilna, państwo, nie wynika 
z samego zgromadzenia się pewnćj liczby osób w danćj 
przestrzeni. Spółeczność jest faktum złożonóm, jest zlew- 
kiem trzech żywiołów składowych: z nagromadzenia się 
ludzi, które stanowi jćj podstawę, — z porządku oznaczają- 
cego jéj ustawy, — i z władzy pilnującćj wykonania tychże. 
Z tego wywodu dowodnie i dostatecznie się już prze- 
konywamy, Że stan przyrodzony człowieka ma swój pier- 
wotny zaród w zawiązaniu społeczności. W społeczności 
i praw nabywać i należytą ich obronę znaleść można. Że 
zaś ulepszenie stanu społeczności dla każdego jćj członka, 
jak już było okazane, nie tylko jest prawem ale i obo- 
wiązkiem, a prawo karania jako środek zabespieczenia jest 
nieodzowne, przeto i ono w społeczności ma swoje źródło. 
Porządek społeczny, uważany w materyalnóm działa- 
niu, polega istotnie na środkach dodania pomocy prawu: 
1ot Społeczności przeciwko obcym osobom ją napastują- 
cym, zagrażającym jéj, lub wprost szkodzącym. 
2re Społeczności przeciwko członkom zjednoczenia, od- 
mawiającym jéj prawnćj usługi, albo wprost jéj 
szkodzącym. 
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3cie Nakoniec, członkom zjednoczenia przeciwko osobom 
wdzierającym się w ich prawa. 

Następnie rozwodzi się autor nad środkami utrzymania 
bytu społecznego, a okazawszy, że ani oświecenie, ani 
nakazy, ani policya zapobiegająca, nie są dostatecznemi, 
przechodzi do kary. 

Jakże więc — zapyłuje się — porządek społeczny 
będzie utrzymany? może przez nagrody? poco tu mówić o 
nagrodach; nieraz już okazano, że nagroda nie jest dosta- 
lecznym środkiem do utrzymania społecznego porządku. 
Może niedosyć na to zwracano uwagę, jak dalece system 
zmysłowych a bezpośrednich nagród, dawanych za wypel- 
nienie najściślejszych i najświętszych obowiązków , choćby 
nawet dał się wykonać, byłby niebespieczny przez swą 
dążność a szkodliwy w skutkach. 

Opuścić więc wypadnie drogę łagodności. Władza 
społeczna niedawałaby dostatecznćj siły prawu, owszem 
ubliżałaby włożonćj na się powinności, gdyby się do zbro- 
dni nieodzywała surowym językiem. Więc jćj zagrozi. 
Czómże ? — Niebespieczeństwami wynikającemi z obrony. 
Zagrożenie będzie sprawiedliwe ale daremne, a nadto bę- 
dzie niedostateczne, jeżeli władza wiernie znaczenia słów 
trzymać się niezechce i przekroczy granice prawa obrony. 

Musi więc zagrozić zbrodni złem innćm oprócz pro- 
stego oddziaływania obronnego, ale złóm równie prawnćm. 

Wynagrodzenie (réparation) jest drugim gatunkiem 


złego. Jakoż w wielu przypadkach to złe wystarcza do 
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osiągnienia celu społeczności. W takich razach ustawa na- 
dana przyznaje stronie obrażonćj jedynie skargę cywilną. 
We wszystkich ustawodawstwach są przykłady tego środka 
używanego przez władzę społeczną ku osłonie praw indy- 
widualnych, że tu przytoczymy pokrzywdzenie w ugodzie 
sprzedaży, i inne gatunki szkód. 

Lecz czyliż wynagrodzenie zawsze jest możne? jest- 
że dostateczne do utrzymania społecznego porządku? a wla- 
dza czy dopełni swego powołania, taką tylko pomoc dając 
prawu? — Na te pytania zapewne nikt nieodpowie twier- 
dząco. Władza musi coś więcćj uczynić; jeżeli środki za- 
pobiegające, oświecenie i policya, jeżeli środki nagrody, 
jeżeli złe zadane w obronie, jeżeli nareszcie złe wynika- 
jące z wynagrodzenia, są niedostateczne albo daremne, 
jakiegoż innego a prawnego środka chwyci się społeczność? 
Jednego tylko, a tém złóm jest kara. Albo wyrzec się 
trzeba wszelkiego wyobrażenia o prawie i sprawiedliwości, 
a otwarcie na ich miejscu posadzić /aktum i przemoc, —albo 
ten ostateczny przyjąć wniosek, bo trzy tylko są rodzaje 
złego, cierpienia, jakie słusznie zadać można człowiekowi 
bez jego zezwolenia, kiedy może mieć wolę: złe z obro- 
ny, złe z wynagrodzenia i złe z kary właściwćj wynika- 
jące. Ale kara niejest złóm zadaném dla uciechy i interesu 
jednego lub więcćj osobników; niejest złóm zadaném dla 
tego, aby zrobić doświadczenie, albo sprawić na widzach 
wrażenie; niejest złóm zadaném dla tego, aby tym sposo- 


„bem otrzymać większe dobro. Być może, że kara rodzi 
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te skutki albo niektóre z nich, a to całkowicieżlub w czę- 
ści, godzi się przewidywać te skutki i korzystać z tako- 
wych. Kara jednak sama w sobie uważana jest tylko od- 
wetem, wyrządzanym przez sąd prawny z przestrzeganiem 
pewnćj wagi i miary, odwetem złego za złe. Tym sposo- 
bem usprawiedliwia się ustawa karna. 

Tu samo z siebie nastręcza się pytanie: co jest spra- 
wiedliwość karna, jaki jéj cel, warunki i granice? 

Sprawiedliwość ludzka jest żywiołem społecznego po- 
rządku, sprawiedliwość bezwzględna żywiołem porządku 
moralnego. 

Cel sprawiedliwości bezwzględnćj polega na jéj wy- 
konaniu; jest ona dla tego, że jest. 

Cel sprawiedliwości ludzkićj jest zewnętrzny i ogra- 
niczony. 

Jeslto jeszcze sprawiedliwość bezwzględna, ale tylko 
zastosowana do zgwałceń naszych obowiązków względem 
trzeciego, 0 ile te zgwałcenia znacznie wichrzą społeczny 
porządek. W zastosowaniu do faktów społecznych niepo- 
winna sobie zakładać celu mogącego unieść ją poza gra- 
nice tćj sprawiedliwości bezwzględnćj, z którćj wypływa. 

Zapobieganie występkom jest, jak mówimy, prawem 
rządu, jest ono czemś więcćj, bo jego powinnością. Lecz 
czyliż powinności jakokolwiek, czyli téż prawnie wykona- 
ne być mają? Ojciec ma obowiązek żywienia dzieci: :mo- 
żeli żywić je z kradzieży, choćby nawet ta ostatnia lepsze 


zapewniać mogła wyżywienie niżeli praca? 
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«Obywatel ma obowiązek słuchać praway maż więc być 
posłuszny niegodziwój ustawie, coby mu nakazywała kalać 
nierządem własne dziecko? 

Rząd' ma prawo / zapobiegania zbrodniom ; lecz -czyliż 
przeto: służy mu prawo do wszystkich“ środków? Będzież 
mu wólno„ jeśli mao dosyć kajdan i stróżów, sporządzać 
wykazy osób podejrzanych i te przeznaczyć do róbót poć 
spolitych ? 

Poskramianie występków: przez karę jest prawem, ale 
tylko pod tym warunkiem, że dotknie samych tylko winnych. 

Jakażto ma być ta kara? Jeżeli-ó jeden tylko włos 
przewyższy złe zasłużone, natenczas niema już sprawie- 
dliwości; znowu wpadniemy w systemat oparty na interesie: 

Taką więc tylko naznaczyć można karę, jaka jest za- 
służoną; lecz. zkądże pochodzi wprost prawo zadawania 
tćj kary? ezy ze złego, któremu chcemy zapobiedz, czy 
zezłego , które winny popełnił? : w 

Jeżeli pierwotna i bezpośrednia przyczyna leży w złćm, 
któremu: zapobiedz mamy, wtedy ściśle > wnioskując powie- 
my, że kara dotknąć może bez różnicy: tak winnego jako 
i niewinnego. 

l- gdzież- się znajdzie miara żasłużonćj kary? Czy 
w złóm, któremu chcemy zapobiedz, czy: téż w istocie 
i ciężkości popełnionego występku? : Jeżeli: w pićrwszćm, 
wtedy już. ani myśleć /o sprawiedliwości: -sprawiedliwość 
bowiem niezna innćj w karaniu miary nad istotę i cięż_ 
kość, występku. s i 
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Ciężkość występku może wprawdzie być powiększoną 
przez ciężkość złego politycznego, jakie wynika ze złego 
przykładu, z niebespieczeństwa społecznego, ze sprawionego 
postrachu w. społeczności; atoli to powiększenie, aczkol- 
wiek wypływające ze złego politycznego, jest powiększeniem 
moralnćm. Jest powiększeniem w oczach sprawiedliwości 
bezwzględnćj, równie jak w oczach ludzkićj 'sprawiedli- 
wości. Powiększenie wynika z jawniejszego zgwałcenia 
obowiązku względem społecznego porządku. 

Zgoła sprawiedliwość, istotnie na to imie zasługująca, 
powinna winnych karać najwyżćj w stosunku ich występ- 
ku, który jest pierwotną i bezpośrednią przyczyną działa- 
nia karnego. 

Ale potrzeba zapobiegania występkom sama w sobie, 
osobno uważana, jako główny i bezpośredni cel sprawie- 
dliwości społecznćj , doprowadza lub doprowadzić może dó 
wypadków wprost przeciwnych, a więc zapobieganie wy- 
stępkom nie jest ścisłym wyrazem sprawiedliwości karnćj. 

Istotnym i bezpośrednim jćj celem jest przywrócenie 
naruszonego lub zakłóconego porządku społecznego przez 
występek w jednym z jego żywiołów, a to przez skutki 
wynagrodzenia i zapobieżenia, wypływające z bezpośre- 
dniego wykonania ustawy moralnćj. 

Jestli występek popełniony? a więc zaszło pogwałce- 
nie obowiązku; porządek moralny winien być przywrócony, 
i przeto zgadza się z bezwzględną sprawiedliwością. 


Jeżeli ten występek zakłóca społeczny porządek, za- 
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chodzi występek zarazem polityczny i moralny, zachodzi 
zgwałeenie porządku moralnego i porządku społecznego, 
który także ma swą prawność. Porządek społeczny może 
być przywrócony albo przez wynagrodzenie albo przez ka- 
rę, albo razem przez jedno i drugie. 

Jeżeli uszczerbek zadany porządkowi społecznemu jest 
lego rodzaju, że przy pozostawieniu go bezkarnie, porzą- 
dek społeczny będzie znacznie zakłócony, natenczas spra- 
wiedliwość karna powinna działać, jeżeli to uskutecznić 
może nieprzestając być sprawiedliwością, i jeżeli jéj dzia- 
łanie może być skutecznie pomocne w utrzymaniu spo- 
łecznego porządku. Z każdego czynu wypływają różne 
skutki, skutki zależące od przyszłych wypadków, i skutki 
mnićj więcćj skojarzone z istotą tegoż czynu. 

Przyrodzonćmi karnćj sprawiedliwości skutkami są: 
oświecenie, odstraszenie , poprawa. 

Sprawiedliwość karna winna działać w razie występ- 
ku, kiedy przyrodzone skutki tćj sprawiedliwości mogą się 
rozwinąć na korzyść społecznego porządku. 

Nie karze ona w bezpośrednim celu sprawienia ko- 
niecznie tego lub owego skutku. Ale karze wtedy i o ile 
te skutki, takie i w takićj mierze, w jakićj wypływają 
z jéj działania prawnego, mogą się przyczynić do zacho- 
wania porządku społecznego, niesłusznie przez występek 
zawichrzonego. 

Tak więc sprawiedliwość karna działa tylko wtedy, gdy 


zachodzi zgwałcenie obowiązku. 
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Działa tylko na korzyść społecznego porządku. 

Działa tylko przez swe skutki przyrodzone i w pra- 
wnćj mierze tych skutków. 

Kiedy sprawiedliwość karna jest wymierzaną pod wa- 
runkami dopićro wskazanómi, cel, jakiśmy jéj naznaczyli, 
zostaje osiągniony ; bo porządek społeczny jest zachowany, 
zbrodnie zakłócają go tylko chwilowo, cząstkowo, ale ogół 
zostaje utrzymany. Tóm tóż właśnie sprawiedliwość spo- 
leczna taka, jakićj wymagamy, różni się od owćj spra- 
wiedliwości dowolnćj, którćj naznaczają cel, jakiego osią- 
gnąć niezdoła. 

Nadto, sprawiedliwość ludzka jest powierzona istotom 
niedoskonałym , sprawiedliwość moralna jest przymiotem 
istoty nieskończonćj. 

Z tych głównych przez nas położonych zasad wypły- 
wają cechy odróżniające sprawiedliwość karną wykonywaną 
przez społeczność od sprawiedliwości moralnćj. Ztąd i gra- 
nice pićrwszćj. Te granice kładzie i ścieśniony cel spo- 
iecznćj sprawiedliwości, i niedoskonałość posiadanych przez 
nią środków poznania i działania. 

Lecz pomimo tego, że zachodzą różnice między bez- 
względną a społeczną sprawiedliwością, z tém: wszystkićm 
tak jedna jako i druga pochodzić mogą z tegóż samego 
żródła, i mają istotną wspólną sobie cechę. 

Tym charakterem jest sprawiedliwy wymiar dobrego 
i złego, stosowny do ustawy moralnćj i w żadnym przy- 
padku niepłacący złóm za dobre. 
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Czyli innómi mówiąc wyrazami, ta cecha polega na 
prawdzie, do którćj chce przynajmnićj dążyć ten, co spra- 
wiedliwość wymierza. 

Mówimy tu o prawdzie względnie do istoty karo- 
godnego czynu, 0 prawdzie względnie do sprawy tego 
czynu, o prawdzie względnie do miary ukarania: i to sta- 
nowi. trzy istotne warunki karnćj bądź bezwzględnćj bądź 
społecznćj sprawiedliwości. Przy umyślnóm zaniedbaniu je- 
dnego z tych warunków, niema sprawiedliwości, niema 
prawa: zostanie tylko faktum — gwalt. 

Lecz gdy te warunki istnieją, bezwzględna sprawie- 
dliwość nieznajduje granie w całćj dziedzinie moralności. 
Nie tak się rzecz ma ze sprawiedliwością karną, która ma 
swe granice nawet w porządku moralnym. Ta nie tylko 
nie może przekroczyć zakresu sprawiedliwości bezwzglę- 
dnćj, ale niema prawa działać w całćj przestrzeni tego 
okresu. 

Społeczna sprawiedliwość zatrzymuje się tam, gdzie 
niemasz ani potrzeby ani środków. 

Zamyka się przeto, że tak powiem, w trzech spółśrod- 
kowych kołach : 

W kole wewnętrznćj sprawiedliwości kary, które Lwo- 
rzą trzy warunki, trzy prawdy, już wskazane. 

W kole utrzymania porządku społecznego, co jest 
istotnym celem sprawiedliwości ludzkićj. 

W kole stosownych środków do użytecznego osiągnie- 


nia tego celu przez działanie na drodze karnćj. 


Te dwa ostatnie koła wyobrażają szczególne granice 
spolecznćj sprawiedliwości. 

| tak karząc morderstwo: sprawiedliwość działa pra- 
wnie; gdyż 

161 Morderstwo jest. występkiem moralnym. 

2re Ponieważ bezkarność morderstwa przywróciłaby pa- 
nowanie przemocy indywidualnćj i obaliłaby porzą- 
dek społeczny. 

die Ponieważ, gdy morderstwo jest czynem zmysłowym 
i zostławiającym po sobie ślady, przeto społeczność 
ma sposoby poznania go i ukarania w sposób zado- 
syć czyniący sprawiedliwości i opinii pospolitćj. 

Karząc lichwę, przekracza swe prawo, ponieważ nie- 
prawda — jakoky tak nazwana lichwa była czynem niemoral- 
nym ze swojćj natury, chociaż w pewnych okolicznościach 
wypożyczający może popełnić bezprawie, równie jak ten, 
co nie pieniądze ale wszelki inny towar sprzedaje. 

liarząc pojedynek, przekraczałaby swoje prawo przy- 
najmnićj w niektórych krajach, w pewnych epokach cywi- 
lizacyi, ponieważ tego rodzaju kary nie są tam skuteczne 
w utrzymaniu społecznego porządku. 

Nakoniec, chcąc karać pewne wykroczenia przeciwko 
czystości i wstydowi, przestępowałaby granicę swego pra- 
wa, bo niema sposobów do sprawdzenia takich czynów, 
a usiłując wynaleść dowody, większe zrządziłaby złe przez 
zgorszenie, niżeli zagrożenie kary przyniosloby pożytku. 


Ziąd się wywodzą wszelkie prawidła; do których ma 
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się stosować sprawiedliwość karna. Rozwinięcie wniosków 
wypływających z tych zasad stanowi naukę prawa karnego. 
Tak więc, na co bacznie uważać należy, żadna dowolność 
niepowinna mieć miejsca w urządzeniu i wymiarze spra- 
wiedliwości. 

Z tego, co się tu w krótkości przytoczyło, będą mo- 
gli czytelnicy powzjąć jakiekolwiek wyobrażenie o sposo- 
bie widzenia Rossego, a poniekąd i o jego wykładzie. 
Rossi korzystał wiele z dzieł niemieckich, ale sposób jego 
wykładu, w którym głębokość i subtelność do najwyższe- 
go spekulacyi posuniona stopnia, nieszkodzi bynajmnićj ja- 
sności , jest jego własnością. Terminologia prosta, pospo- 
lita, dla każdego czytelnika przystępna, stanowi jednę 
z najeelniejszych zalet pisma. Pod względem teoryi '0n je- 
den może zadosyć uczynił warunkom dobrego w tym ros 


dzaju dzieła. 


——— A LĘŻŻ co 


PODRÓŻ DO ETYOPII 


HOSKINSA. 


Nie mało wieków upłynie, nim się zaspokoi ciekawość, 
do pomników Egiplu i Nubii przywiązana. "Tajemnicza za- 
słona. powleka jeszcze nazwiska ludów, co je dźwignęły; 
ale ta: zaslona; za każdym dniem bardzićj się uchyla, z:każ- 
dym dniem odkrywa. coś. nieznanego « usiłowaniom: nowych 
badaczów. /Już ów szereg świątyń, grobowców, piramid, 
stórczących nad. brzegami Nilu a rozciągających się wzdłuż 
na tysiąc mil z okładem, nabrał dziejowćj ważności za od- 
kryciem hieroglificznego pisma. To odkrycie, wprawdzie 
gdzieniegdzie tylko rzuca niepewne światło na przepaść 
czasu, ale dzięki przenikliwości i badawczemu naszćj epo- 
ki duchowi, o dziejach Egiptu i Etyopii wiemy coś więcćj 
niżeli Grecy i Rzymianie. | 

Nazwisko Meroe nie obiło się o uszy Greków, dopó- 
kąd Herodot nieopowiedział im, co o tém dawnćm państwie 
od kapłanów w Memfis zasłyszał. Starożytni tćż krajopi- 
sarze lubili przenosić do Etyopii baśnie i dziwy, dla któ- 
rych przyzwoitego w znajomym sobie świecie miejsca nie- 


znajdowali. Już za Herodota, Elefantyna (rzéka) była gra- 
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nicą Egiptu. I Persowie też dalćj nie zapuścili swych pod= 
bojów. * Klęski kambizesowskiego wojska, jedyna wyprawa 
przeż Persów przeciwko Etyópii podjęta, zostawiając tej 
krainie niepodległość , "postawiła pierwsze graniczne przed- 
murze między” podjarzmionym Egiptem « Nubijezykami, 
którzy zdołali ostać się przy wyznaniu, ustawach, sztukach 
i' obyczajach, jakie z Egiptem za Faraonów wspólne mieli. 
Granice. obudwu krajów ' zostają te same pod Ptolomeusza- 
mi; jeżeli zaś oręż rzymski rozerwał je na chwilę, nie 
długo to potrwało. “Piérwszy wodospad (katarakta) odzna- 
czał granice państwa rzymskiego. Pliniusz, Strabon i Pto- 
lomeusz świadczą 0 niewiadomości owoczesnćj, "co się ty- 
czć krajów ciągnących się na południe Egiptu. 

Równie czynny, a szczęśliwszy od pogańskiego Rzymu 
pogromca, chrystyanizm, przedarł się wzdłuż wyższćj idö- 
liny Nilu. Mnóstwo starożytnych świątyń obróconych na 
chrześciańskie kościoły, a noszących dotąd greckie i kop- 
tyckie napisy, zaświadcza 0 rozległości jego podbojów. 
Zatrzymał je w swojóm władaniu aż do końca XIII wieku, 
kiedy Muzułmanie egipscy, zgromiwszy wycieńczoną i nie- 
mającą obećj pomocy ludność , w pokonanćj Nubii otworzyli 
pole napadom Beduinów. i 

Nie wielebyśmy wiedżieli o Nubii w wiekach średnich, 
gdyby jeden z ostatnich krajopisarzów Mackazi niebył wy- 
pisał z dzieła JoN-SerrmA ciekawych dowodów piśmiennych; 
BuRckiARD wykazał ich ważność, a tyczą się niemal wszyst- 


kie części kraju najbliźszćj od Egiptu. We trzy wieki 
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późnićj udajemy się z pewnym Europejczykiem wgłąb tak 
nieprzystępnego kraju. W 1698 r. z lekarzem francuskim 
PoNceL i z ojcem Ksawerym DE BnevebENr zachodzimy do 
Gondaru przez oazy nubijskie i.krainę Sennaar. We czter- 
dzieści lat późnićj NonbEN doprowadza nas aż do Derru. 
W towarzystwie Bnuvsseco znowu przeglądamy nubijską pu- 
stynię , ale spiesznie podróżując, rzuca okiem na niektóre 
stare pomniki niezatrzymując się, i nie wiele nam powiada 
o nubijskićj dolinie nad Nilem. Nakoniec z początkiem wie- 
ku dziewietnastego Europa zaczyna umiejęlnie śledzić sta- 
rożytną Etyopię ; to pomyślne zdarzenie winna zwycięstwu 
Muzułmana. Idąc za synem Mechmeda Alego, w pośród 
jego wodzów i zastępów, Anglicy, Niemcy, Francuzi, Wło- 
si, przebywają wodospady i siadają na gruzach staroży- 
tnéj Meroe. 

Między piérwszymi w tym zawodzie badań, niebespie- 
czeństw i przygód Leau występuje. Przez zarazę z wybrze- 
żów Lewantu wypędzony, przedziera się do Nubii na po- 
czątku 1813 r., zapędza się aż, do Ibrimu, starożytnego 
kraju Blemmów i przy powrocie spotyka BuRcnuanpra, któ- 
ry miał daleka za sobą swoich poprzedników zostawić, 

Mając jednego tylko przewodnika z karawaną, składa- 
jącą się z dwóch dwugarbnych wielblądów, w jednćj tylko 
niebieskićj sukni i około złp. 60 w kieszeni, Burckhardt 
przebiega przestrzeń 75 milową.  Potrzykroć w trzech 
kierunkach przeciwnych przebywa równiny Nubii; zwiedza 


wielkie targi w Berberze i Shendach (Chendy); nieuchodzi 
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jego uwagi nie takiego, co jest godnę zwrócić na się oko 
oświeconego człowieka, i wskazuje piękną świątynię w Eb- 
sambule badaniom uczonego świata.” Jego wzorowe opowia- 
danie przenosi nas do starożytnój i nowoczesnćj Nubii; 
pomniki, krajowidoki, plemiona, obyczaje, język; prze- 
mysł, kupiectwo, nie niepominione; dla tego téż o nim po- 
wiedziano, że po raz drugi odkrył tę wielką krainę. 

Przedrzeć się do świątyni w Ebsambule, i dalćj posu- 
wać archeologiczne badania swego przyjaciela Burckhardta, 
zdawało się Berzosiewu tak piękną i chlubną rzeczą, że 
jćj niechciał zostawić dla innych badaczów. Wkrótce staje 
w starćj budowli; gorliwości jego niewstrzymuje żadna za- 
wada. Po dwakroć oszukując cheiwych Arabów, zniewala 
ich- do uczestnictwa w swém wielkićm przedsięwzjęciu; ich 
rękami trzy pagórki piasku rozgrzebane, i światło dzienne 
znowu oświeca niejednowiekowym pomrokiem okryte wnę- 
trze pomnika, jego wielkie sale ze słupami, dwanaście izb, 
liczne rzeźby i malowanie tak świćże, jak gdyby umażk 
wczoraj dopićro je ukończył. Ebsambuł, ten piękny medal 
sztuki starożytnćj, objawia się na podziw Europy; pułko- 
wnik zaś STRaros, wymierzywszy go z dokładnością mate- 
matyczną, dokonał jego wskrzeszenia w ogóle i w szcze- 
gółach. Inne prace archeologiczne w Nubii nadają Belzo- 
niemu nowe prawa do wdzięczności slarożytników. 

Nie myślimy pominąć milczeniem podróży W adolingto- 
na i Hanbarego, ni pięknych prac Gauów. Rosselinich, Szam- 


polionów około pomników Nubii niższćj: przynajemy wszyst- 
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ko, czego: dokonali dla dobra umiejętności archeólogicznych; 
ale zapaleni' miłością starożytności sięgnęli okiem poza 
miejsca dotąd przejrzane. = Azali w Solibie przestały się 
pojawiać te olbrzymie pomniki, zaświadczające o uprawie 
sztuk w tćj części Afryki? gorliwy Caillaud zajął się od- 
powiedzią na to pytanie; zapuścił się daleko poza Solib, 
a nawet za miejsce, gdzie leżą gruzy Meroe, poszedł 
w górę doliny nadnilowćj, aż pod 2 stopień szerokości pół- 
noenćj, i w swych badaniach objął starodawną Etyopię i 
nowożytną Nubię. Ci- są celniejsi poprzednicy: Hoskrssa, 
których torem sam się puszczając, nie zawsze ich bezstron- 
nie oceniał. 

Do dnia 1 lutego 1833 r. Hoskins już rok bawił nad 
brzegami Nilu; wtedy postanowił zapuścić się ku północy, 
lecz po krótkim pobycie w Tebach, zaczął myśleć , gdzie 
się na dal ma udać. Czy iść do Meroe , czy powrócić do 
Londynu? mówił do siebie Hoskins w chwili, kiedy podróż- 
nik waha się co ma przenieść: czy pamięć miejsce rodzin- 
nych, czy powab miejsc nieznanych. Niewiadomo, co był- 
by obrał z tego dwojga, ale przybycie BaNpoNieco, zdałnego 
rysownika włoskiego, rozstrzygnęło pytanie. * Nubija i jéj 
pomniki zyskały przodek. ` Ołówek Bandoniego wspierał 
uczoność Hoskinsa, który sobie wtedy dopićro obiecywał 
wrócić do Anglii, gdy będzie mógł do nićj zawieść w dzien- 
niku podróżnym calą starożytną Etyopię. ldźmy więc za 
tym śmiałym podróżnikiem, bo jeżeli Hoskins pomylił się 


niekiedy, “za“to często dobrze mówił i dobrze widział. 
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Uwagi jego są. trafne, „padnie prawie zawsze: uczące 
a nigdy: zmudne. 
Kto migdy niedoznał przyjęcia u ddowóddy tureckiego 
lub egipskiego w Nubii, niech się. dowie, co ma czynić a 
czego unikać. Wchodząc do tego Turka, podróżnik ma się 
nisko ukłonić , położyć prawą rękę na sercu, poczóm niech 
usiądzie na dywanie po muzułmańsku , czyli innémi słowy 
po krawiecku. Wszakże nie koniec na téms usiadłszy ma 
jeszcze. raz pokłonić się, a jeżeli gospodarz jest osobą 
wielkiego znaczenia, tedy ma dniżowić rękę prawą do ust 
a potćm do czoła przyłożyć: tu następują: grzeczności ze 
strony Turka: »Jak się pan masz? Jak piękny człowiek 
z pana! jak. piękną masz. brodę! Właśnie, jakbyś był jeż 
dnym z naszych! Witam panasi dzięki mu składam ! « Po- 
czóćm niewolnicy przynoszą filiżanki z kawą i fajki. Jeżeli 
należysz. do, wyższéj szlachty ,, gospodarz poda ci swoją 
fajkę. Gdy ten, którego odwiedzasz jest tylko kaszefem lub 
nazrem,. za twym przybyciem powstanie nieco ze swego 
siedzenia.. Ale, duma jego rzadko: kiedy zniży się do takićj 
dworności ; „bo i,om lubi na małym dworze: swoim odgry- 
wać rolę sułtana. Wszyscy Turcy mają z urodzenia, lub 
tćż łatwo przybićrają poważną minę. Daje się widzieć na- 
wet, że wyzwoleńcy, nagle na godności i do władzy pod- 
niesieni, okazują się bez wymusu takićmi, jak gdyby od 
dzieciństwa do podobnego znaczenia nawykli. 
Ten rodzaj wychowania polegający na tém, że umieją 
jako tako przeczytać i napisać list cztero - lub. pięcio-wier- 


380) 


szowy, nie może stanowić żadnego odróżnienia, boi na tćj 
zdolności schodzi zupełnie nie jednemu naczelnikówi wyso- 
kiego znaczenia. Podałem mojemu nazrowi, mówi Hos- 
kins, firman baszy ; pocałował go według tamecznego zwy- 
czaju i przyłożył do czola, potém Kopt sekretarz przeczytał 
mu ; wysłuchawszy co opiewa, natychmiast podał mi swoję 
fajkę, czego z razu nieuczynił. Lecz w tćj chwili mój 
służący przyniósł mi moję własną według danego sobie 
roskazu. Wiedziałem, że ustępując cośkolwiek z moich 
praw przy tćj dziecinnćj dworności, mnićj byłbym powa- 
żany przez nazra i jego dwór, a co większa, przez Ara- 
bów mających mi towarzyszyć w pustyni aż do Berberu. 
W ogóle nienawidzę etykiety i ceremonii, lecz z doświad- 
czenia się nauczyłem, że w obejściu się z Turkami niĉo- 
dzownie potrzeba przestrzegać tych wszystkich zwyczajów. 
Europejczycy nieznający obyczajów wschodnich, są w ogó- 
le bardzo pokorni. 

Wyjdźmy czómprędzćj ztego przybytku ceremonii, 
i udajmy się do zastępu mającego nam towarzyszyć aż do 
Berberu. Otóż i jćj dowódca szajech Ababdeków, wesoły 
i grzeczny, jak człowiek mający żądać od -nas okupu: jestto 
bardzo piękny Afrykanin, rysy ma regularne, ubiór prze- 
sadzony, turban płócienny bieluteńki. Oddając się jemu al- 
bo raczćj opatrzności pod opiekę, idźmy na dolinę nad- 
nilową. 

Wystawcie sobie po prawćj i po lewćj stronie pusty- 


nię nierówną; zasułą czerwonym piaskiem lśniącym pod 
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ognistćm słońcem, pustynię objętą cale niebieskim widno- 
kręgiem, kędy tu i owdzie sterczą czarne lub brunatne 
skały. Wystawcie sobie między témi dwoma skwarami Nil 
szeroki na kilkaset sążni, już toczący roztrącające się o 
granitowe skały wody, wybiegłe z koryta, jużte cichy 
i niemy, rozpościerający długie mielizny, na których zasy- 
pia szkaradny krokodyl. Tu Nil wydaje się naksztalt srebr- 
nćj wstęgi, biegącćj po wąskićj taśmie z murawy, która 
się zdaje być jéj frandzlą. W swoim biegu jest dziwaczny, 
bądź gdy zamknięty między dwie ściany murowane prze- 
myka się z szybkością strzały, bądźto gdy swobodnie mię- 
dzy dwoma niskiemi brzegami lubi zwalniać swój bieg i 
białćmi wodami opasuje wielkie zielone wyspy z najbogat- 
szą wegełacyą, między którćmi odznacza się piękna wyspa 
Argo, z dwudziestu dwoma wsiami, z ciekawćmi zwaliska- 
mi, żyznemi łanami, gęstym i tak łagodnym cieniem pod 
tak gorącćm niebem. 

Nietylko ten Nil tak malowniczy, z témi skałami czer- 
wonćmi, brunatnómi lub czarnómi, które czasem służą mu 
za koryto, ztą wąską wstęgą uprawnych łanów, ciągnącą 
się do Dongoli, i w szerokości zmieniający się co cwierć 
lub pół mili, z drzewami palmowćmi, łanami durrahu i wio- 
skami, ale i cała ta dolina, łup przez rzekę wydarty pu- 
styni, zwraca uwagę, którą daleko silnićj budzą zwaliska 
świątyń olbrzymićj wielkości, w samćj skale wykutych. 

Te ukazują się powszechnie na brzegu, leżącym na- 
przeciw uprawnych łanów, i winny poczęści widok swój 
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cudowny” olbrzymićj wspaniałości; nagości i jednostajno- 
ści ziemi ,„ która je solacza. Większa ich 'część: została od- 
rysowana i opisana przez Gaua, Burckhardta, Caillauda 
i Hoskinsa: Wiemy; *że te dawne pomniki są owocem sztu- 
ki egipskićj, wićmy nawet nazwiska królów, -co niektóre 
znich powznosili..  Szampolion powiedział nam, że świą- 
tynie, których zwaliska: ukazują: się pod Ibrimem były zbu- 
dowane z rozkazu Tutmozysa 1, że Tutmozys III wzniósł 
te; których gruzy: leżą niedaleko Semneh, Amady i Tomas; 
że świątynia w Athor- nosi nazwisko od żony Sezóstrysa 
wielkiego. Na świątyni w Amarah i na innych, należących 
jeszcze do“ Nubii niższćj, znać niezaprzeczone ślady tegoż 
samego pochodzenia. 

Cały ten krajowidok znika: zaraz na wstępie do pu-' 
styni. Wiadomo, że w bliskości: Koroska tworzy Nil ogrom- 
ne zagięcie aż pod wyspę Mograt, długi zakręt ciągnący 
się na 700 mil, który można wyminąć przechodząc: przez 
pustynię: "Tu chodzisz *po ruchomym piasku; po spiczastych 
głazach , a' często po pokładzie soli, który ziemię powleka. 
Stają ci przed oczyma ułomki granitu,  jaspisu, . marmurug 
rzadkieto szczęście, jeżeli napotkasz nieksztaliną akacyę, 
pod którą mógłbyś schronić się przed spieką ; gdy się zbli- 
żasz do. źródeł, "musisz lękać 'się zasadzek zastawionych 
przez Arabów. Szczęściem Hoskins niespotkał innych nie- 
przyjaciół oprócz nudów i utrudzenia. Słyszał tylko śpiew 
Araba. poganiającegó  dwugarbnego wielbląda, tylko po- 
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na kilku skałach napisy hieroglificzne, zaświadczające; że 
slarożytni puszczali się tą samą drogą, prowadzącą z Egip- 
tu do Berberu. 

Na stanowisku w El Marrah ludzie wydawali się jego 
oku równie ubodzy jak ziemia, na którćj żyją. Tam na 
rozkaz baszy osiadło dziesięć rodzin z obowiązkiem od- 
grzebywania zasypanych piaskiem studzien. Ci biedni lu- 
dzie, których robota tak blisko, tak mocno obchodzi życie 
podróżnika, nieotrzymują żadnćj od rządu pomocy; mają 
po kilka wielblądów i te sprzedają lub wynajmują kupcom 
przechodzącym z karawanami. Każda karawana daje im 
niewielki podarunek, często drobnostkę, oni zaś i z tego 
są zadowoleni. Żyją pod rogożowemi namiotami, dzika ich 
postać, dziwne ułożenie włosów, piękne rysy twarzy, do- 
syć odpowiadają naszemu wyobrażeniu o ludziach na pu- 
styni. Piją tylko wodę słoną i mdlącą, ale taka jest siła 
nawyknienia, że im się przykrą nie wydaje. Niemasz nic 
nędzniejszego ani smutniejszego, jak to obozowanie arab- 
skie na pustyni. Kobićty i mężczyzni są chudzi, nędzni, 
okryci łachmanami; niektórzy i tego niemają. Lenistwo 
jest jedynćm zbytkiem u tych mieszkańców. Wszakże obok 
tćj tak wielorakićj nędzy, ci Nubijczykowie, niemający ża- 
dnych z sobą stosunków , żyjąc odgrodzeni w każdćj wio- 
sce, zdają się być mnićj nieszczęśliwymi od chłopów egip- 
skich. W obudwu tych krajach ziemianin jest niewolnikiem. 
Ale Nubijczyk niema nad sobą dozoru, przeciwnie zaś bie- 
dny fellach egipski ciągle zostaje pod okiem okrutnego pana; 

Pam. Nauk. T. II. zeszyt 3. 25 
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ten ostatni jestto kat stojący przed swą ofiarą i obecnością 
swoją podwajający jéj męczarnie. 

Droga aż do El-Mekhejru (Ankhejre), stolicy Berberu, 
niema nic zajmującego. Ta ziemia Berber tak pięknie kwi- 
tnąca za czasów Burckhardta, dziś wyludniona i uboga. 
Abbas bej, rządca tćj prowincyi, oświeci nas, dla czego 
rzeczy tak stoją. » Mam tu —— mówił do Hoskinsa — nie- 
wielu albo żadnych przyjaciół, a wielu wrogów. Tak 
trudno zaspokoić baszę, nieuciskając ludu. Tym Aleksan- 
dryjczykom nigdy niepoślesz dosyć pieniędzy, a gniewają 
się, gdy do nich dochodzą krzyki złupionych. Tuszę sobie, 
że bóg mi poszczęści i poda sposób, jak sprawować urząd 
z zadowoleniem mego pana. « To szczęście, jakiego satra- 
pa żądał od boga, byłoto zdanie się ludu na los, i stało 
mu się według życzenia. Nie miejcie tego Turka za złego, 
doprawdy, jestto najlepszy w świecie człowiek; wspania- 
łomyślny, uprzejmy, poprzestaje na dawanych mu podarun- 
kach i sam je lubi rozdawać; usłużność tak daleko posunął, 
że, gdy Hoskins oświadczył mu, iż krajowcy ze wstrętem 
pozwalają się malować Bandoniemu, wydał natychmiast 
roskaz ścinania głów” tym, co niezecheą siadać do malo- 
wania. W jego służbie znajdował się syn pewnego meli- 
ka, czyli królika krajowego, i pełnił przy nim obowiązki 
germka; Bandoni odmalował go tak dokładnie, że bićdny 
młodzieniec mocno się tém zmartwił i lękał się, czy bej 
nie myśli wystawić tego wyobrażenia na widok jego ziom- 
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jak z człowiekiem, i niewystawiaj na widowisko ludu, jak 
ciekawe i rzadkie zwierze.« Ten książe bez znaczenia, 
miał wzniosłe serce, zręcznie wywijał szablą, i, że go 
pochwalę według tamecznego sposobu mówienia, był zdol- 
ny do zabicia stu ludzi w bitwie. Zresztą, był doskona- 
léj budowy i hożćj kibici, jaką tylko można sóbie wyobra- 
zić. — Młody Bisharyn niezdołał także uchronić się włoskiego 
pęzla. Z okoliczności tego portretu Hoskins opowiada, jak 
bej zażartował z tego Bisharyna. "a 

Jestto obrazek wschodnich obyczajów, dosyć, jak- się 
zdaje, ciekawa afrykańskićj wesołości: próbka. Bej ze swo- 
imi urzędnikami oświadczył biednemu młodzieńcowi, że je- 
steśmy do nich wysłani z Kairu dla ucięcia mu głowy. 
Chodziło wszakże tylko o odmalowanie jego portretu, my 
niewiedzieliśmy wcale, że sobie z niego takie żarty stro- 
jono. Usiadł na ziemi spokojnie, z rezygnacyą odwrócił 
na bok głowę, i wcale się nieruszał. Przez trzy ćwierci 
godziny był w takićj postawie. Żaden z tych, którzy sia- 
dali przed nami w postawie do odmalowania, nieokazał po- 
dobnćj stałości; wyznać należy, że jak na pacyenia nader 
była wzniosłą. Po ukończeniu portretu wezwaliśmy go, 
aby wstał, i daliśmy mu mały podarunek. Jak twarz jego 
była wtedy piękna i pelna wyrazu! jak oczy jaśniały ra- 
dością a zarazem i podziwieniem! jak go to rozrzewniało, 
że wraca do życia! Opowiedział nam, jakiego właśnie 
uniknął losu, jaką w nim budziło niespokojność oczekiwa- 
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słowami taką wdzięczność okazującemi, że nas do łez po- 
ruszył, i niechęć ku bejowi wzbudził. Ale nie koniec na 
tém, nasz młodzieniec miał jeszcze jedną próbę wytrzy- 
mać. Bej zastraszył go, że na mocy zrobionego przez nas 
portretu, nabyliśmy czarodziejskićj mocy nad jego osobą, 
iże go natychmiast możemy wywieść z sobą. Tą razą 
przywiązanie do kraju było silniejsze niżeli pierwćj obawa 
śmierci; śmierci czekał z niezmrużonóćm okiem — na samą 
myśl, że mu przyjdzie opuścić rodzinne pustynie, wpadł 
w głęboki smutek. Z wielkim bolem serca dopytywał się 
ludzi beja, czy to jest prawda. Co większa, melik i obecni 
naczelnicy, aczkolwiek śmiech na sobie wymuszali, bez- 
mała nieuwierzyli w nekromantyczną potęgę naszych ołów- 
ków, a zwłaszcza mojćj camere lucida. 

W jkońcu odmałowano beja, który ten portret prze- 
znaczył dla jednćj ze swych oblubienic. Zdawało się, że 
rad widział siebie odmalowanego w bogatym stroju, przy 
pałaszu, i z wąsami. Niepodobały mu się tylko cienie; 
byłyto w oczach jego czarne plamy, i prosił usilnie, żeby 
je jako wywabić. Hoskins miał zaszczyt z nim wieczerzać. 
Była wszystka szlachta z okolicy, a między innymi kady, 
sędzia i wielki kapłan w zielonym zawoju, szajch Ababdeków 
z najdawniejszego rodu w całćm plemieniu, szajchowie Bi- 
sharynów, i jakiś melik w niebieskićj odzieży, uchodzący za 
człowieka doświadczonćj odwagi. Jego okrzykiem bojowym 
było: jestem bykiem, synem byka; zginę lub zwyciężę. 


Żył sobie nawet wyśmienicie, zjadał za czterech. Zape- 
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wniano nas, Że na Śniadanie zjadał barana. Całe to do- 
stojne towarzystwo zasiadało u okrągłego stołu, albo ra- 
czćj u tablicy na niskich nogach z kruszcu białegó, stojącćj 
na ziemi, w porządku, jakiego wymagała dworność. Dano 
dwadzieścia potraw mięsnych jedne po drugich, w końcu 
zaś zupę z ryżu. We wszystkich tych potrawach niewiel- 
ka była rozmaitość. Składały się z baraniny w rozlicznych 
postaciach, z wielorakiemi przyprawami, ziółmi, fasolą i 
sosami kairowskiemi. Na mocy przywileju bej pićrwszy 
zanurzał ręce w potrawach, a po ńim dopićro zaproszeni 
goście; skosztowawszy jednego lub dwóch wyborowych 
kąsków jego mość bejowska, kiwnął głową, i wnet znikał 
półmisek, który na stole niepostał dłużćj nad minutę. Nie- 
wiele mówiono — i nie bez przyczyny. Gaduła musiałby 
się obejść bez wieczerzy. Hoskins nieodzywał się i nie- 
zaspokajał apetytu, myślał, że należy do dobrego tonu nie- 
wiele jeść z raza; lecz gdy chciał powetować za swoje, 
już było po czasie. Wieczerza nie trwała dłażćj nad 20 
minut. k 

El-Mekhejr posiada około 3500, a cała ziemia najwię- 
cćj 30,000 mieszkańców. W okolicach znajdują się ręko- 
dzielnie indygo i garbarnie. Trudnią się w Berberze upra- 
wą bawełny, pszenicy i innych zbóż. Trzcina cukrowa 
doskonale się udaje na wyspach Nilu. Te różne gałęzie 
przemysłu doznają zachęcenia ze strony baszy, ale pracują 
w nich na jego tylko liczbę. Zarząd Mehmeda Alego, tak 


zachwalany w Europie, jest czynniejszy, lecz nie mnićj 
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uciążliwy jak innych baszów. Z początku wysysa krew 
z opanowanych ziem, i gdy mu już sam trup zostaje pod 
ręką „ w.miejsce pierwiastku żywotnego stara się podstawić 
ruch: sztuczny ; jaki mechanika nadać może kościeniowi. 
Ale udajmy się w górę rzeki, a przy lekkim wietrze 
przeplyńmy, „kędy się Nil łączy z Astaborasem starożytnych. 
Ta ziemia: leżąca przed nami jestto wyspa Meroe, głośna 
od tak dawna, cel długićj podróży naszego badacza. 
Długą wieków koleją aż do nas brzmiało imie Meroy, 
ale kraina z miastem tegoż nazwiska, niepewna i tajemni- 
cza, pojawia się w zamglonćj oddali. Długo jéj poszuki- 
wali nowożytni, a jednak weszliśmy na jćj ślad za prze- 
wodem starożytnych; nasząto własną było winą, jeżeliśmy 
błąkali: się zbyt blisko, po posadzie Merawe, pod górą Bar- 
ką, lub po innych miejscach Nubii niższćj. Herodot, Aga- 
tarchides, Strabon, pićrwsi podali nam odległość drogi od 
Egiplu, a dwaj ostatni, nazwisko i położenie rzek skrapia- 
jących tę krainę Meroe. - Eratostenes i Pliniusz wskazali 
nam dokładnie nawet rzekę, na którćj brzegach stało mia- 
slo tegoż imienia. Żyjący w XIX stuleciu mężowie : Burck- 
hardt, Caillaud, Ruppel, owi uczeni badacze, skorzystawszy 
z ich nauki, zwiedzając piramidy, zwaliska, gruzy rozrzu- 
cone pod wsią Assur, na północ Shendy a na południe 
znijścia się Atbary z Nilem, rzekli: żu leżała starodawna 
Meroe. Nie zachodzi więe już wątpliwość co do posady 
tćj świętćj ziemi, kędy się spelniło rozwinięcie jednćj 
z najdawniejszych cywilizacyj, jakie tylko dzieje zapamię- 
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taċ mogą. Nie dziw, że podróżnicy doznają uniesienia na 
widok takićj posady, takich pomników , takich grobowców. 
Po wszystkich stronach piramidy wznoszą się jedne za dru- 
giemi, a na wszystkich wyryte ślady ręki czasu. Niektóre 
piaskiem zasule, inne zaś całkiem rozwalone. Główna, 
najokazalsza grupa, ta, co właśnie najmnićj uszkodzona, 
leży nieco mnićj niż o pół mili od rzeki, na wyniosłości 
górującćj po nad rozległą równiną. Ta grupa wygląda 
niemal w kształcie łuku, którego cięciwa 150 a obłączy- 
stość 125 stóp wynosi. Caillaud ogłosił już obszerny opis 
tych piramid; dla’ uniknienia więc powtarzania, podamy 
kilka szczegółów, chociaż i z tych nawet niektóre nieuszły 
uwagi biegłego poprzednika Hoskinsa. 

W portykach bywa zwykle izba, mająca od sześciu 
do dwudziestu stóp długości, sześć do jedćnastu stóp sze- 
rokości. Stoją powszechnie na wschód lub w kierunku 
północno-wschodnim; należałoby to przypisać jakićj pobud- 
ce religijnćj , czytćż względowi astronomicznemu? możnaby 
słasznie mniemać, że ten kierunek wyniknął z potrzeby 
zasłonienia portyków od zwykle w tych stronach wiejących 
wichrów, któreby je wkrótce piaskiem napełniły. Większe 
piramidy spoczywają na podstawach, mających 63 stóp T7; 
podstawy mniejszych wynoszą stóp siedmnaście. Wszystkie 
zbudowane z drobnych kwarców glinkowych dość kruchych 
i bez ceymenlu. Zadziwiającą ich trwałość temu przypisać 
wypada, że leżą na wyniosłych skałach, gdzie się woda 


utrzymać niemoże. Wszystkie budowle na równinach i śla- 
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dy miast starożytnych całkiem znikły; co téz nastąpić mu- 
siało, gdyż na takim gruncie peryodycznie padają deszcze. 
Czyli Etyopowie — mówi Hoskins — od Egipcyan zna- 
jomość sztuk przyjęli, czyli tćż sztuki popłynęły w górę 
Nilu, aby się dostały do Etyopii? Jedno lub drugie z tych 
domniemań przyjąć wypada, bo podobieństwo stylu wykry- 
wa widocznie spólne pochodzenie. Ani wątpić, że te pi- 
ramidy sięgają najodleglejszych wieków. Ponieważ stały 
w kraju nieznającym trzęsienia ziemi, w kraju, gdzie rzad- 
ko deszcz pada, gdzie rzadko gwałtowne wieją wichry, 
nieodzownie przeto liczny szereg wieków minąć musiał, 
zanim te kamienne ogromy uszczerbku doznały. Zagrażały 
im tylko piaski pustyni lub ręka człowieka, gorsza niżeli 
ręka czasu. Ich portyki dotąd jeszcze stojące wiele ucier- 
piały, niektóre nawet już nieistnieją. Runęły od starości, 
niewidać bowiem śladu zniszczenia sztucznego z powodu 
ciekawości lub fanatyzmu. Zdobiące je rzeźby nie na wiel- 
ką zasługują pochwałę; ich styl dziwaczny, a w ich wiel- 
kich postaciach widać odrębne znamie, pewną okrągłość 
kształtów, która nie daje się postrzegać w rzeżbach egip- 
skich. Hieroglify daleko więcćj ucierpiały, przepisałem nie- 
mal wszystkie, co pozostają. Niższe od egipskich, nie tak 
dobrze ugrupowane, zdają się znamionować zepsuty styl 
egipski, albo raczćj ten ostatni zaświadcza o wielkim po- 
stępie od czasu wynalezienia etyopskiego. Wszakże mię- 
dzy tómi dwoma krajami ta zachodziła różnica: w Meroe 


znajomość pisma symbolicznego była spólna wszystkim, 
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w Egipcie zaś było tajemnicą kapłanów. Tu płaskorzeźby 
są daleko od tebańskich pośledniejsze. Niejestto ani styl 
pięknych wieków egipskićj sztuki, ani pićrwszych okresów 
chylenia się ku upadkowi, ani wieku Psammetyków, ani 
grubych i nieozdobnych płodów pod rodzinami perskiemi, 
ani wieku Ptolomeuszów lub rzymskiego: nie jestto naśla- 
dowanie, ale raczćj zepsucie sztuki tych różnych okresów. 
Te rzeźby z właściwómi sobie ozdobami zdają się wyobra- 
żać obrządki religii prostszćj i czystszćj od zepsutćj mito- 
logii Egipcyan. Wszystko naprowadza nas na mniemanie, 
że styl etyopski poprzedził inne i jest najdawniejszy, je- 
żeli nie najlepszy. 

Niewdając się w uczony rozbiór tego wątpliwego py- 
tania, pozwolimy sobie wysnuć kilka uwag z roztrząśnienia 
dostrzeżonych faktów. 

A naprzód rozróżnić wypada cywilizacyę pierwiastko- 
wą od udoskonalonćj. Pićrwsza pokazuje nam sztuki w ko- 
lebce, w drugićj widzimy, jak je przekształciły nowe potrzeby 
inowe sposoby działania. Obejrzenie posady wyświeca, że 
wyższa Etyopia wcześnićj była zamieszkaną aniżeli niższa, 
Nubia i Egipt. W Sobah niewidać głazu ; im bardzićj po- 
suwamy się na południe, tóm bardzićj ziemia odkrywa 
pierwotne swoje piętno. Ta budowa jeologiczna wskazuje, 
że w wyższych okolicach Etyopii, gdzie niemożna znaleść 
ni szlamu ni osadu, ziemie nie były zalane, z czego moż- 
na wnosić, że tam żyła skupiona ludność, nim rewolucye 


przyrodzone uczyniły zamieszkalnym Egipt i niższą Nubię. 
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I to przyznać potrzeba, że urodzajność Etyopii, górnego 
i dzdzystego kraju, niezależała nigdy od obećj a niepewnćj 
pomocy Nilu, który zasila długą dolinę egipską. Pochyłość 
rzeki wabiąc tu ludy, już tém samém pokazuje wcześniej- 
szą cywilizacyę. Musiała ona tam się zawiązać, gdzie ludy 
najpierwćj zastały lasy do łowów, pastwiska dla trzody i 
orne niwy. Wszystko to pićrwćj było w wyższćj Etyopii 
i na wyspie Meroe, nim powstało na północy. 

Jeżeli od tych fizycznych uwag przejdziemy do rzeczy 
religijnych, które są najtrwalszemi obrazami cywilizacyi lu- 
dzi, spostrzeżemy, że tu zwierzęta czczone przez staro- 
żylnych Egipcyan, wyłącznie należały do Etyopczyka, a 
takiemi były: chrząszcz cynocefał, różne małpy, bocian 
egipski, węże, żubr, koń rzeczny, żyrafa, słoń, nosorożce, 
lew, struś, co tak rzadki w.Egipcie, piutada (ptak), zwy- 
kle używana do stroju na głowę lzydy w płaskorzeżbach 
świątyń. Wszystkim tym zwierzętom pierwsi Egipcyanie 
bili nabożne pokłony. Oni także mieli podostatkiem tego, 
co było potrzebne do nabożeństwa, a czego Egipt nie wy- 
dawał, jako to: kadziło, mirrę, pachnidła i wonne drzewa. 
U kolebki ich bogów rozwija się ich cywilizacya teokra- 
tyczna, według świadectwa najdawniejszych pamiątek dzie- 
jowych, ale cywilizacya z niedokladnych składająca się ży- 
wiolów, i sztuki równie jak ona grube. Ziemia, na którćj 
te sztuki wzjęły początek, niesprzyjała ich rozwinięciu się; 
pod innćm niebem dojźrzeć mogły, a egipskie wlaśnie było 


dla nich przychylne. Zaszły tam wraz z plemionami ety- 
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opskiemi, tudzież z arabskiemi. plemionami półwyspu; które 
były w stosunkach z ludami indyjskiemi; tam wzrastały pod 
wpływem pięknego nieba, żyznego i nowego gruntu, szczę- 
śliwego położenia jeograficznego, bogatego, świetnego i zby- 
tkowego a niewojowniczego dworu. W Egipcie dłutó rzeź- 
biarza regularniejszemi kształtami odziewa godła pierwiast- 
kowćj wiary: drobna piramida etyopska z kruchych kamyków 
zamienia się na ogromne piramidy z szerokich brył grani- 
towych. Od wieku do wieku po całćj ziemi Faraonów 
powstają świątynie, obeliski, olbrzymie posągi, wysokie 
i długie kolumnady, których okazałe zabytki dziś jeszcze 
świat w podziw i zadumienie wprawiają. 

Późnićj nastaje jedno z tych oddziaływań pospolitych 
w dziejach ludzi.  Wydoskonalone w Egipcie sztuki postę- 
pują w górę tćj samćj rzeki, którćj dolnego kierunku trzy- 
mały się w niemowlęctwie. Aby się o tćj prawdzie prze- 
konać, dosyć obejrzeć pomniki niższćj Nubii, powiększćj 
części od tebańskich poźniejsze. Daléj Barkal i wyspa 
Moroe ukazują pomniki zupełnie egipskie, piramidy, będące 
tylko skróconym obrazem piramid w Memfis, z propyleami 
przypominającómi piękne propylea w Edfu. Kilka świątyń 
w Nubii średnićj, jak świątynia w Solibie, jest dziełem 
Faraonów; świątynie zaś niższćj Nubii, Barkalu i wyspy 
Meroe za wcześniejsze poczytać wypada. (o tylko w Me- 
roe nosi znamie czysto-etyopskie , dawnością nie o wiele 
wyprzedzić musiało wystawienie innych. Niemasz na to 


stanowczego dowodu, że wielka świątynia Assura i świą- 
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tynie w Sobach uprzedziły ów czas, kiedy Egipcyanie znali 
sztukę budowania i ozdobiania pismem hieroglificznćm wiel- 
kich budynków; zgodziłożby się z rozsądkiem, gdybyśmy 
je chcieli zaszczytnie przypisywać niemowlęcćj sztuce, 
kiedy ich budowa, ogromne bryły kamienne, zapowiadają 
wysoko posuniony przemysł i użycie doskonałych narzędzi 
do rznięcia granitu? Pićrwsze pomniki Etyopów, równie 
jak te, które późnićj dźwignęli, zbudowane są z małych 
materyałów, a niemogąc opierać się niestałćj pogodzie pod- 
niebia, niemogły wieków przetrwać, ni téż zostawić po 
sobie śladu. 

Po większćj części dochowujące się jeszcze zabytki 
na wyspie Meroe, są grobowcami. Z Nekropolu, czyli 
miast martwych, przynajmnićj gruzy pozostały, a niema 
zwalisk miast żyjących. Ich słabe materyały niemogły się 
oprzeć wpływowi czasu i wilgoci; mury zaś z wypalonćj 
cegły uległy temu losowi, co i babilońskie. Lecz możnaź 
ztąd wnosić, że istniały tylko w wyobrażni starożytnych? 
byłobyto sprzeciwiać się zdrowemu rozsądkowi; bylibyśmy 
wszakże bardzo łatwowierni, gdybyśmy im przyznawali 
świetność i przepych, któremi tamci je uposażyli. Ludzie 
w Meroy, za czasów królowćj Kandacyi, oddychali pod 
tém skwarnóm niebem, co dzisiaj poddani Mehmeda Alego; 
niepotrzebowali chronić się w pałacach; świątynie były dla 
bogów, pałace dla samych królów, a dla całego narodu 
nietrwałe chaty.  Nierozumiemy, jakoby niebyło zbytku 


i przemysłu w tćj części Afryki, ale zbytek kupił się w nie- 
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wielu rękach, jakoby Meroe i inne pobliskie miasta niebyły 
dla swego położenia miejscem, kędy się zjeżdzały karawany, 
jakoby tam niebyło wielkiego targowiska, utrzymującego 
stosunki z przystaniami morza Czerwonego, a tém samém 
z lndyą, Abisynią, Nordofanem, Bornu i z zachodnim Su- 
danem. Mocno w to wierzy Hoskins, a nawet przez szcze- 
gólniejsze upodobanie w starćj Etyopii, mniema, że to ku- 
piectwo daleko bardzićj kwitnęło, aniżeli było w istocie. 

Z żalem opuszczając starćj Meroy posadę Hoskins, 
nieopuszcza wyspy tegoż nazwiska: zwiedza Shendy, które 
Burckhardt zastał tak czynne, tak handlowe, tak chciwe zysku, 
tak zepsute, tak przystępne dla wszystkich występków, wy- 
nikających z chciwości i rozpusty, tychto dwóch bóstw ta- 
mecznych; tak obfite w niewolników wszelkich odcieniów, 
wielblądów wszelkiego wzrostu i nierządnic na wszelkie 
ceny. Tę Shendy Hoskins widzi smutne, spustoszałe, zni- 
szezone, wyludnione, i posądza o fałsz oko i rzetelność 
Burckhardta! Hoskins bardzo się myli. Zapomina on, że 
tchnienie straszniejsze od tchnienia pustyni tamtędy prze- 
leciało. Gniew wice-króla Egiptu sprawił te miny i tę od- 
ludność, gniewto był ojca, mszczącego się za zgon syna. 
Wiadomo, że w Shendach zamordowano młodego baszę 
Izmaiła, pogromcę Nubii i Sennaru, w ówczas, kiedy du- 
mny, że zaniósł ottomańską chorągiew tam, dokąd się nie- 
przerznął ani perski ani rzymski oręż, wracał do Kairu 
cieszyć się tryumfem. Okoliczności tego wypadku, jak je 


opowiada Hoskins, różnią się poniekąd od tych, które dało 
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się czytać w innych opisach. Izmaił—mówi nasz podróżnik— 
jechał z Sennaru do Kairu, a cheąc w Shendach zabawić 
się polowaniem, zatrzymał się tamże. Za przybyciem jego 
były naczelnik tego kraju melik Nimir (tygrys), ten sam, 
którego z dumą przyjął był nieco wprzody w El-Mekhejrze, 
stawił się znowu dla złożenia mu hołdu. Towarzyszył mu 
melik z Melammy. Basza zażądał od Nimira haraczu 400,000 
piastrów w pieniądzach, niewolnikach i w bydle.  Nimir 
zapewniając o swojćm posłuszeństwie , oświadczył, że mu 
niepodobna takićj ilości dostarczyć. Tymczasem Izmaił na- 
legał, a Nimir nieprzystawał na to. Rozgniewany młody 
zwycięsca, myśląc, że mu wszystko wolno dokazywać 
z królem sirąconym z tronu, uderzył go fajką. Krwawa 
byłato zniewaga; oczy Nimira zaiskrzyły się gniewem. 
Bierze się do szabli, ale melik z Metammy wzjął za rękę 
przyjaciela i wymówił kilka słów w języku Bisharynów, 
który obadwa rozumieli. Te czarodziejskie słowa uspoko- 
iły Nimira, jak gdyby zniewaga zmytą i pomszczoną była. 
» Dostawię ci Izmaile tych 100,000 piastrów, « rzekł Nimir 
głosem spokojnym i umiarkowanym. » Dobrze uczynisz, od- 
rzekł Egipcyanin, tylko spiesz się.« Po takićj rozmowie 
Egipcyanin poszedł na polowanie, zostawiwszy w Metammie 
żołnierzy, składających straż jego. Miał tylko przy sobie 
10 Mameluków. Za powrotem Kazanudar rzekł do niego: 
» Widziałem jak Nimir i melik z Metammy *krzątali się, 
i jak ich niewolnicy zbierali suche drzewo i krzaki. Do- 


brzeby było, żebyś się oddali. Wróć między swych żoł- 
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nierzy.« Słysząc o cofaniu się, lzmaił z pyszną nieroz- 
tropnością, Turkom właściwą, zawoła:  »Czyż nie jestem 
baszą? któryż Arab poważy się mnie dotknąć? «  Niechcąe 
dłażćj słuchać, siadł do stołu, weselił się, podochocił sobie 
i twardo zasnął. Tymczasem, już dawno było po zacho- 
dzie słońca, a ciemna noc sprzyjała spiskowym. Wszyscy 
spali w domu lzmaiła. Nimir z drugim melikiem otoczyli 
go pocichu płotem z suchego drzewa i krzaków, które 
Kazanadar widział, jak w dzień zbierano. W oka mgnie- 
niu ten wał stanął w płomieniach, a lzmaił ze swemi ludźmi 
nadaremnie przezeń przebić się usiłował. Wszyscy się spa- 
lili. Po dokonanym czynie nastąpiła trwoga. Nimir uciekł 
na północ, gdzie poślubił córkę naczelnika z Habeszu i tam 
dotąd jest nieubłaganym wrogiem Turków.  Bićdne miasto 
Shendy ze drzęniem czekało losu, jaki mu zgotuje gniew 
Mehmeda Alego.  Straszliwy był gniew ojca izmaiłowego. 
Niezliczone a niewinne ofiary przypłaciły za winnych. Ca- 
ły kraj pokrył się zwaliskami, a rząd przeniesiono do Me- 
tammy, blisko rzeki. To Metamma jeszcze smatniejsze jest 
niż wyludnione Shendy. Widzisz tam ulice zasute piaskiem, 
ulice puste a po obu stronach chaty. Owe długie karawa- 
ny, co wnosiły życie, już tam niezajeżdzają. Rządy Meh- 
meda Alego ciążą tam jak ołów. Takieto są dzisiaj stolice 
Etyopii. Cała ta sławna wyspa Meroe, niegdyś okryta po- 
mnikami ludzi, zaludniona bitnemi, i przemysłem trudnią- 
cemi "się plemionami, żyjącemi pod teokracyą, zbliżającą 
się do religijnego systemu Indyj, cała ta ziemia bogata da- 
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rami przyrodzenia, użyzniana pęryodycznemi deszczami, co 
ożywiają królestwo roślinne nawet wpośród piasków pustyni, 
jest tylko pomieszkaniem dzikich zwierząt, lękliwćj ga- 
zeli i niektórych pokoleń arabskich, trudniących się łupie- 
stwem, rozbojem, uprawą durrahu, wychowaniem wielblą- 
dów i licznych trzód baranów; te pokolenia obozują wśród 
starych zwalisk etyopskich z całą obojętością barbarzyńców. 

Dla Arabów zwaliska te niemają dziejów, ich wyobraź- 
nia lubi je zaludniać wróżkami i duchami opiekuńczemi, 
jeżeli położenie miejsca jest wesołe i ożywione, a duchami 
szkodliwemi, jeśli widok jest posępny i smutny. Tak są 
cheiwi, że w podziemnych jamach widzą skarby, domyśla- 
jąc się, że tam są ukryte. Uczony Europejczyk, co opu- 
ścił słodkie i miękkie życie w ojczyznie i przychodzi wśród 
niedostatku i znoju, jakich się doznaje na pustyni, szukać 
kilku zatraconych stronnie dziejów rodu ludzkiego, kilku 
śladów zagasłćj cywilizacyi, jest dla nich czarnoksiężni- 
kiem tysiąca nocy i oka. Na wyspie Argo, pewien Arab 
pytał się Hoskinsa, czy jest zadowolony z wielkich skar- 
bów zebranych w podróży; potćm obracając mowę do słu- 
chających go Arabów, opowiadał im, że gdy jednego dnia 
towarzyszył Anglikom do Dendery, ci namacali wielki skarb; 
lecz w tém ukazał im się czart, oświadczając, iż niewcz- 
mą skarbu, póki mu niedadzą pięknego melona na ochłodę: 
niebyłoto drogo. Ale Anglicy byli w wielkim kłopocie, bo 
w tych rozwalinach nierodzą się melony; prosili więc czarta, 


aby przyjął inny podarunek. Temu bardzo się chciało me- 
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lona i niechciał od swego żądania odstąpić; Anglicy więc, 
którym się także chciało skarbu, wysłali jednego ze swo- 
ich ludzi do Kenny, aby zakupił największy melon, jaki 
się znajdzie w okolicy; dostali ogromnego, i zaraz go dali 
czarlowi. | wraz spadł na Angligów tak okwity deszcz 
złoty, że musieli wzjąć łódź w Dongoli, i na nićj zawieźli 
skarb do Egiptu. Arab opowiadał tę baśń z całą siłą prze- 
konania, i zapewniał na brodę i na święte imie proroka 
o prawdziwości tego opowiadania. 

Berber, Shendy, Dar-Shaikie, Dongola, nim je podbili 
Egipcyanie, były stolicami kraików rządzonych przez meli- 
ków niepodległych lub hołdujących wielkiemu melikowi 
z Sennaru. Ci melikowie wyznaczali swym synom ziemie 
na własność feudalną, z obowiązkiem posłuszeństwa i to- 
warzyszenia na wojnie, im i ich ludziom. Demoralizowali 
oni tę krainę haniebnóćm kupczeniem niewolnicami zakupo- 
wanómi lub zdobywanćmi na wojnie: wynajmowali je na 
niby-żony i nałożnice cudzoziemcom i krajowcom, a przy- 
właszczali sobie dzieci z tych przemijających zwjązków. 
Sami nieżeniąc się przez dumę z kobićtami niższego stanu, 
zaślubiali sobie wiele córek melików. Te niewiasty pędziły 
w seraju próżniackie życie, jak przystoi na panie 'afrykań- 
skie. Dzisiaj ci melikowie bez władzy, bez posiadłości, 
niemając innego majątku oprócz osobistćj wolności, cisną 
się pokornie na dwory turecko-egipskich rządców, zabiega- 
jąc o jaką taką płacę lub o jakikolwiek stopień w wojskach 
zwycięscy. Ci rządcy tak spokojnie zasypiają w miastach 
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nubijskich, jak gdyby byli w samém Kairze, a jednak do- 
wódca wojskowy w Berberze niema ani czterech set jeźdz- 
ców na utrzymanie w posłuszeństwie ludności, liczącćj dusz 
30,000. Ale potęga Mehmeda spoczywa na niczachwianćj 
podstawie, a lą jest czynna policya, mądry zarząd, ener- 
giczne Uumienie i niezmierna wyższość w tém, co się ty- 
cze broni wojennćj i karności wojskowćj. 

Może cała ludność nubijska do spólnego pnia należy, 
i czy lo pod różnómi nazwiskami oddaje się pracy na zy- 
znóćj wstędze Nilu, czy tóż tułając się lo na wschód to na 
zachód tćj rzeki, żyje niepodlegle. Tamto pod namiotem 
trzeba się jéj przypatrzyć; tamto widzieli ją i dobrze opi- 
sali Burckhardt i Caillaud. Oglądał ją i Hoskins; ale zwa- 
liska, Świątynie, piramidy, Meroe, stare państwo leokra- 
tyczne w Etyopii, prawie go wyłącznie zaprzątały.  Mijal 
krajowca nieracząc mu spojrzeć w lwarz, nieśledząc jego 
rysów, nawyknień, obyczajów, języka, wyznań, a przecie 
ten krajowiec jest także zwaliskiem, ruiną prawie zalartą, 
ale na którćj można jeszcze dojrzeć jakieś rysy innćj epo- 
ki, odległego pochodzenia. Z tém wszystkićm nie latweto 
badanie, bo krajowiec ukazuje się w tylu różnych posta- 
ciach, że niełatwo sprawdzić, co jedni mają spólnego z dru- 
siemi. W Shendach zasiedlonych tómi, co kupczą staroda- 
wnómi obrazami, kupcami i ludźmi bogatymi w pieniądze, 
krajowiec jest obłudny, chciwy, zły, gniewliwy i zepsutych 
obyczajów. W Damerze zdaje się być jakoby odosobnionym 


od swych sąsiadów; jest religiantem i przykłada się do na- 
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uk; ma uczelnie, w których uczy się czytać, pisać, tluma- 
czyć ustawy Koranu i układać amulety: kształci się na 
pełnomocnika , tudzież na kierownika sprawami książąt i pa- 
nów. Pod nazwą Berberów, spólną Kenuzyjczykom, Nu- 
bijczykom i Sennarczykom, wydaje się być najdawniejszćm 
plemieniem na tćj ziemi. Wysokiego wzrostu, urodziwy, 
od Murzynów różni się pięknością kształtów, a jego żony 
są piękne między najpiękniejszćómi Nubiankami. Pod na- 
zwiskiem Bisharyna zajmuje posiadłości dawnych Blemmy- 
sów. Przenosi namioty po Troglodytyce i mówi może jednym 
z jéj dyalektów. Język jego anito arabski ani abisyński. 
Jest pasterzem i rozbójnikiem, a trzody i łupiestwo stano- 
wią jego majątek. Mieszka w gorach bliskich morza Czer- 
wonego, i kiedy z nich wyjdzie, to rozsiewa postrach i 
śmierć aż po Sennar i Dongolę. Obyczajów jego niezna- 
mionuje zazdrość wschodnia, niepodnosi sztyletu na cudzo- 
ziemca przypatrującego się jego żonom niezasłonionym; tych 
kibić wysmukła i lekka, oko iskrzące wesołością; z ust 
śmiejących się widać najpiękniejsze w świecie zęby, a ru- 
chy roskoszne zdają się do miłości nęcić. 

Ała»dekowie, wrogi Bisharynów , których mówią ję- 
zykiem, okazują nam inną jeszcze fizyonomię, inne oby- 
czaje, nawyknienia, inną waleczność, i pewne ślady da- 
wnćj cywilizacyi. Nie tak pasterze, jak raczćj wojownicy, 
chodzą zawsze zbrojno i niewiele spoczywają. Żyją zwy- 
kle pod namiotem, w nagłym razie kładą się na ziemi 


w cieniu wielblądzich siodeł. Lubią nader taniec, ale taniec 
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wojenny, poezyę i muzykę. Piosenkami wojennemi i mi- 
łosnemi , wyrazistemi śpiewkami na mandalionie wygrywa- 
nemi, osładzają sobie godziny spoczynku i długie pochody 
wojskowe. Stroją się codzień, aczkolwiek w grube mate- 
rye. Kędziory włosów spadają im na barki, lub tćż gęsto 
stórczą na wierzchu głowy. Nie tak liczni jak Bisharyno- 
wie, ale waleczniejsi. Liczbę ich namiotów podają na 50,000. 
W podbiciu Nubii wiernie posiłkowali namiestnika egipskie- 
go, za co wywdzięczając się Mehmed uwolnił ich od bez- 
pośrednich danin, składają tylko opłaty z ziem ustąpionych. 
Burekhardt miał ich za wiarołomców i gwałcicieli poprzy- 
siężonćj wiary; Hoskinsowi, który przebywał między nimi 
przez trzy miesiące, zdawali się być dobrzy, wierni, wspa- 
nialomyślni i dumni z wolności. Przywłaszczyli sobie wy- 
łączne prawo zabespieczania karawan przez pustynię, i ta 
usługa jest dla nich zródłem niezmiernych bogactw. 
Niektóre rysy, wspólne wszystkim tym hordom, wy- 
krywają to samo pochodzenie. Czy je należy wyprowa- 
dzać od Blemmysów czy od Bedzów? sąto trudne pyta- 
nia nieraz już dotknięte; ale w rysach tych Afrykanów, 
któż zdoła wyśledzić potomka pierwiastkowych mieszkań- 
ców Etyopii,.tych, eo widzieli, jak na trumnach jéj kró- 
lów stawiano piramidy, tych, co chodzili do jćj świątyń 
na modlitwę, tych, co żyli na dworze królów i kapłanów e- 


tyopskich, a zarazem byli świadkami świetnych czasów Meroy! 
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DOPEŁNIENIE 


m 2 
DAWNEJ BIBLIOGRAFII POLSKIEJ. 
(Opis książek, które przez bibliografów polskich wcale niewspomnianę 
lub niedostatecznie są opisane). 


— 


książki lekarskie i o lekarzach. 


l. Fabricatio hominis, A Cicerone libro secundo De na- 
tura Deorum descripta. Cum annotationibus Arsenrr Noui- 
CAMPIANI. His accessit Dissertatio eiusdem, utrum cor an 
iecur in formatione foetus consistat prius. Item oratio de 
laude Physices. (Tu trzy wiersze po grecku). Cracovię per 
Lazarum Andreę. (Na odwrotnéj stronie tytułu) Pręfatio 
ad clarissimos doctissimosque viros, Philosophię et Medici- 
nę Doctores, Bartolomęum Sabinum, Petrum Poznaniensem, 
Martinum Boruczki, S. R. M. Medicos.— (W-8., przedmo- 
wy kartka jedna, tekst z Cycerona zajmuje kart 7, zakoń- 
czony jest obrazkiem stworzenie świata przedstawiającym; 
następnie w 48 kart. mieszczą się przypisy Nowopolskiego, 
w których przebiegł części składowe ciała ludzkiego, ich 
funkcye i władze umysłu. Druga jego rosprawa, w tytule 
już wzmiankowana, zamknięta jest w 9 kartkach, zaś ostat- 


nia o zaletach Fizyki w 13tu; dwie stronnice kończące 
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dzieło zajmuje Anatowe oculi z drzeworytem, który skład 
oka wyobraża. Razem jest arkuszy 10, Bentkowski myl- 
nie ich 21 podał. Na końcu rok 1551). 

2. Melancholiae seu Alfectuam melancholicorum mirabilium 
et curatu difficilium, compeudiosa descriptio. Ab ANDREA 
Grurmio Pilznensi, Medico et Professore Academiae Crac. 
edita. Cracoviae, in officina Andreae Petricouii.. Anno Do- 
mini 1597. (Na stronie odwrotnéj wiérsz łaciński Fab. 
Birkowskiego do autora. W-4, przypisana Mikoł. Krzyszt. 
Radziwiłowi, 1597 roku; str. 51.— Bentkowski robi o nićj 
wzmiankę, lecz niedostateczną, a ks. Siarezyński pisze 
o Cruciniusu Andrzeju i o Grutiniusu także Andrzeju, obu- 
dwu lekarzach z Pilzna zmarłych 1590 roku; zapewne to 
jest jeden i lenże sam Gratinius, a rok śmierci późniejszy). 

3. Medicus triplex m funere Clarissimi et Consultissimi 
Viri D. Georcu Piran, Medicinae et J. V. Doctoris, Equi- 
tis Venetiarum S. Marci, Consulis Cracoviensis, a M. Jo- 
anne MicuaLski Philosophiae Doctore et Professore, in Alma 
Academia Cracoviensi, praesentatus, Cracoviae. In Officina 
Viduae et Haeredum Andreae Petricovii. S. R. M. Typo- 
graphi. Anno Domini M.DC.XL.VIII. (1648) Die 1. Augu- 
sti.— (W-4, kart 10. Jestto mowa na pogrzebie Jerzego 
Pipana najznakomitszego w swoim czasie lekarza. Rodem 
z Krakowa, tam pićrwsze powzjął nauki; późnićj udał się 
do Padwy, gdzie nie tylko prawa i sztuki lekarskićj dokto- 
rem, ale dla wielkich zdolności i wzorowych enót, Rekto- 


rem Akademii, a od panującego naówczas w Wenecyi ka- 


405 


walerem orderu 5. Marka mianowany został. Po powrocie 
do ojczyzny godnością Equitis aurati przez Władysława 
IV. zaszczycony, i radcą miasta Krakowa obrany, urząd 
ten do późnych lat sprawował. Zgrzybiały wiek przepę- 
dzał w dziedzicznćj wsi Karniowicach, gdzie kaplicę wv- 
stawił; umarł w Krakowie r. 1648. d. 26. Lipca, przeży- 
wszy lat przeszło 80. Jerzy Pipan, przez ks. Siarczyńskie- 
go wspomniony, był zapewne ojcem tego).— 

4. [In nomine Jesu Christi Crucifixi Amen. Quaestio Me- 
dica de Apoplexia sub Felicissimis Auspiciis...... Joannis Ill; 
sub eximia protectione.... D. Joannis de Małachowice Ma- 
łachowski..... Episc. Crac.....; sub auspicato Regimine.... 
D. M. Sebastiani Piskorski.... Univer. Crac. Reetoris....; 
pro loco inter.... Doctores et Professores obtinendo, a M. 
Joanne Zajączkowie Phil. et Med. Doctore.... A. D. MDC.XCV. 
(1695) Cracoviae Typ. Nicol. Alexan. Schedel. (Tytuł zaj- 
muje dwie stronnice, przypisanie Janowi III. kart 4, tekst 
kart nieliczb. 58, w-ark.). 


5. Optimum Elixir Apoplexiae Mundanae Sapientia..... 
a M. JOANNE ZAJĄCZKOWIC...... d A.D. M. DC. XCV. (1695) 


Cracoviae Typ. Nicol. Alex. Schedel. (W-ark. przypisana 
Jan. Małachowskiemu Bis. Krak., kart nieliczb. 12). 

6. Compendium Medicum auctum, to jest krótkie ze- 
branie y opisanie Chorób. Ich różności, przyczyn, znaków, 
sposobów do leczenia. Także różnych sposobów robienia 
Wodek, Oleyków, Julepów, Syropów, Konfitur, Maści, pla- 


strów ete. y różnych osobliwych rzeczy. Na siedm Trakta- 
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tów rozdzielone. Y teraz swieżo przez tegoż Aulthora z er- 
rorów Typograficznych expurgowane. Z przydatkiem oso- 
bliwych Chorób, tak męskich, iako y Białogłowskich, y 
Dziecinnych. Dla większey wygody ludzkiey przedrukowa- 
ne. Roku Pańskiego 1752. w Drukarni Jaśney Góry Czę- 
stochowskiey (W-8. str. 718). 

7. Nauka Zdrowia...... Traktatów II, pierwszy Ludwi- 
ka Kornarego..... drugi Leonarda Lessyusza..... w Lwowie 
1765, (W-8. już przez Bentk. w T. II. str. 458. opisana, 
należy tylko dodać, że jéj tłumaczem jest ks. FRaNcIszEk 
LeśNiewski S. J., który ją ks. Ign. Krasickiemu wtedy Pro- 
boszczowi Przemys. przypisał i do tegóż wiersz łaciński, 
z gładkim przekładem Oxurneco KonvryXskrzco na wstępie 
umieścił). 

8. Nauka krótka o powietrzu morowym, z opisaniem: 
Co to jest Powietrze morowe? co za przyczyna jego? iako 
się go chronić? i iako się w nim ratować? z Preskrypcya- 
mi rożnych Prezerwatyw, z doświadczonych Autorów ze- 
brana. W Zamościu w Drukarni Akademickiey. Także nauka 
Jana Pernyceco w Drukarni Akademiekiey w Krakowie Ro- 
ku 1705 wydrukowana. Teraz zaś przez Imei X. Woy- 
CIECHA SZYLARSKIEGO Kanonika Lwowskiego, Proboszcza Bra- 
ctwa SS. Troycy: z Przydatkiem Lekarstwa Duchownego 
z Nabożeństwem doświadczonym i z Informacyą dla Kapła- 
nów zapowietrzonym ludziom służących, bardzo potrzebną; 


dla publicznego dobra do druku podana Roku 1770. w 
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Lwowie w Drukarni J. K. M. i Bractwa SS. Tróycy. (W-12, 
kartek nieliczb. 55). | 

9. Krótkie morowego powietrza oraz sposobów uchro- 
nienia się tegoż y leczenia w nim opisanie, ku pospolitemu 
dobru od doświadczonych Lekarzów wynalezione y do dru- 
ku w Roku 1710 podane, a teraz z przydaniem użytecz- 
nych recept przedrukowane, w Poznaniu w Drukarni J. K. M. 
y Rpltéy Collegii Societatis Jesu. Roku Pańskiego 1770. 
(w-8. kart nieliczb. 12). 

10. Inokulacya albo ospy wszczepienie ułatwione y Mat- 
kom samym zlecone przez JANA JERZEGO EisseNa P.T. w Ro- 
ku 1773. z niemieckiego przetłumaczone w Drukarni Mitz- 
lerowskićy. (W Warszawie) Roku 1774. (W-8, przedmowa 
z tytułem kart 7, rzeczy stromnie 15). 

11. Dissertatio inauguralis medica de Gratiola, quam an- 
nuente inclyta facultate medica in antiquissima ac celeberri- 
ma Universitate Vindobonensi publicae disquisitioni submittit 
Jaconus Kosrnzewski Polonus, Nobilis Patritius Varsovien- 
sis, A. A. LL. et Philosophiae Doctor. Disputabitur in Uni- 
versitatis palatio Die — Mensis Maji MD.CC.LXXV. (1775) 
Viennae Typis Joan. Thomae Nobil. de Trattnern Typograph. 
et Bibliopol. Aulic. (W-8, dedykacyi i przedmowy kart 8, 
rzeczy str. 67; dołączone jest na półarkuszowym* miedzio- 
rycie wyobrażenie konitrudu). 

12. Dissertatio medica de Peste quam sub auspicalissimo 
Regimine Magnifici... D. M. Antonii Nióolai Krząnowski.... 


Univ. Crac. Rectoris, Decanatu Clar. M. Andreae Badurski... 
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pro loco inter CG. DD. Medicinae Doctores et Professores 
obtinendo M. Joannes NEPOMUCENUS Lucy Philosophiae et Me- 
dicinae Doctor exposuit Anno Domii 1775. Die — Mensis — 
Cracoviae. In Typographia Seminari Academic. Dioecesa. 
(W-8, prócz tytułu i dedykacyi Wojcie. Kluszewskienfu, 
kart nieliczb. 24). 

13. Chleb i woda ludzka wygoda,* W pomnożeniu każ- 
dego zboża, W posileniu i uzdrowieniu ciała Za pozwole- 
niem Zwierzchności, do publiczney wiadomości, ku Bliz- 
niemu z miłości podana Przez X. Ozawa, GorrwaLba Za- 
konu 5. Pawła pierw. Pustelnika Kapłana Roku Pańskiego 
1778. W Wrocławiu Nakładem Guillielma Bogumiła Korna. 
(W-8. str. 132). 

14. Rarata Jozera Czenwrakowsuizco Filozofii Medycyny 
i Chyrurgii Doktora Wywód o Narzędziach Cerulickich, z 
okoliczności popisu...... ułożony za pozwoleniem W. J. X. 
Antoniego Żołędziowskiego.... Akad. Krak. Rektora: tudzież 
M. Andrz. Badurskiego.... w Towarzystwie Lekarskim Dzie- 
kana dla wiadomości uczniów cerulictwa do druku Roku 
pańsk. 1779. Dnia 16 Listopada podany w Krakowie w Dru- 
karni Seminarium Biskupiego Akademickie: (W-8. przypi- 
sana ks. Hug. Kołłątajowi, kart 30). 

15. Krótka Specyfikacya Medikamentow approbowanych, 
z Informacyą należytą zażywania, y ich skutków, które nie 
tylko eo dzieńńie dla utrzymania zdrowia, ale téż y w nie- 
bespiecznych chorobach z skutkiem używane być mogą, do 


druku podana przez Danwa Krusa Materialista w Wrocła- 
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wiu Roku 1781, (W-8. stronnic wraz z rejestrem 127. 
Rzecz ta sama co w książee pod takimże tytułem, przez 
Dra. Zerenera wydanćj. Ob. Bentk. T. 2. str. 458). 

16. Wiadomość o rościekach w powszechności, w szcze- 
gólności zaś o wodzie mineralnćy Kozińskićy przez J. P. 
Anor.  KnuprŃsiieGo..... w Poczajowie.... 1782. (Książka 
już przez Bentk. w T. II. str. 461. opisana; dodać wypa- 
da, że ozdobiona jest dwoma obrazkami rytemi przez Apa- 
MA Goczesskieco, jeden popiersie. autora, drugi przedsta- 
wia widok kąpieli Kozińskich). 

17. Lekarstwo proste, łatwe i mało kosztujące nowo 
odkryte w królestwie Gwatymala a części Nowćy Hiszpanii 
w Ameryce Północney, do zupelnego y pewnego wylecze- 
nia Szankru, Trędu y w ogólności tego wszystkiego, co 
należy do Cborób Wenerycznych, służące, a do poięcia 
wszystkich obiaśnione przez Dom Jozera Frores Dokt. y 
Towarz. Lekar. Szkoły y Akad. Gwatymalskiey, Przetło- 
maczone z hiszp. na frane. ięzyk prz. Franc. GRASSETA 
XNięgarza y wydawcę. A teraz na pol. ję. przeto. w War- 
szawie u Piotra Dufour..... MDCC.LXXXIV. (1784.— W-8. 
sir. 106. rejestru kartka). 

18. Powszechny opis zapobieżenia y leczenia sposobu 
Wścieklizny, z pod prasy Joz. Pillerowy Wdowy Ces. Król. 
Najwyższych Rządów Drukarni. Lemberg 1784. (W-8. z 
tekstem obok niemieckim str. 119). 

19. Przemowa o Chirurgii i praktycznych oney obserwa- 


cyach, miana przy rozpoczęciu Lekcyi Operacyi chirurgicz- 
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nych, przez JAktna Bryorer (Briotet) Filozofii, Medycyny 
i Chirargi Doktora, Publicznego w Akademii Wileńskiey 
Professora ete. (Tytuł ten umieszezony jest na pierwszćj 
stronnicy tekstu, zaś karta tytułowa mieści inny taki): Pros- 
pectus Lectionum in Alma Academia et Universitate Vilnen- 
Si... Ex Anno 1778 in Annum 1789. propositus. Vilnae 
Typis Sacrae Regiae Majestatis Penes Academiam (odnoszą - 
cy się do tablicy arkuszowéj` na końcu dodanćj. Rzecz 
w języku franc. z tłam. obok pols. zajmuje kart nieliczb. 
39. w ark.). i 

20. Rozmaite domowe lekarstwa dla poratowania zdro- 
wia ludzkiego oraz i choruiącego lnwentarza. Bardzo po- 
trzebne które każdy sobie zrobić może. Z różnych Auto- 
rów dawniey zebrane a teraz przedrukowane Roku 1788. 
w Lublinie w Drukarni J. K. M. XX. Trynitarzów. (W-8. 
str. 75. Przedmiot z małą odmianą ten sam co w Apteczce 
lekarstw domowych.— Zob. Bentk. T. Il. str. 458). 

21. Opisanie Schiff-Hauseńskiego Balsamicznego Plastru 
z rossyiskiego na polski język przetłomaczona Roku 1791. 
w Warszawie w Drukarni J. K. Mci i Rzeczypospolitey u 
XX. Scholarum Piarum. (W-8. str. 30). 

22. Rozbior Uwag Kollegium Fizycznego Szkoły Głownóy 
Koronney nad Patologią i Terapią przez Przyjaciela Praw- 
dy R. 1791. (W-8., str. 112 przeszło, egzemplarz mam 
niczupelny. Autorem jest ks. ANbR. TRzerŃński, wydanie 
Druk. Akad. Krak.). 
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23. Anatomia to jest Nauka poznania części ciała ludz- 
kiego ku pożytkowi Felczerów i Cyrulików napisana przez 
Tropora Wercnarora Konsyliarza J. K. Mei Akademii Rzym- 
sko -Cósarskićy Towarzysza..... Edycya Druga. W Krako- 
wie 1793. Kosztem i Drukiem Antoniego Ignacego Gróbla. 
(W-8. str. 266. O pićrwszem wydaniu pisze Bentk. w T. 
II. str. 461). 

24. Rys na porównanie Kiny z Angusturą. Przez Bada- 
cza natury (ks. Anp. TRzerŃskieeo) w Krakowie 1794. 
(W-8., ark. 1). 

25. Abrahama Emmanuela Worrra Wojsk Najjaśnieyszego 
Króla Jegmości y Rzeczypospolitey Polskiey Generalnego 
Sztabs- Medyka Traktacik o Powietrzu morowym dla Ludu 
Polskiego. W Lesznie Drukował Mich. Wawrz. Presser 
przywil. Drukarz kosztem Authora. (W-8., str.'85. b. r.). 

26. Porządek życia w Czerstwości zdrowia w długie pro- 
wadzący lata. przez B. Lubwika PeRzysę zakonu Braci 
Miłosierdzia. Ze wszystkich dzieł P. Tyssora w iedno ze- 
brany, a teraz przy trzecim wydaniu, przeyrzany, popra- 
wiony y powiększony. w Łowiczu w Drukarni J. 0. X. Pry- 
masa Arcy-bBiskupa Gnieźnieńskiego. (W-8. str. 180. b. r. 
Dwa inne wydania podaje Benitk.). 

27. (Tablice anatomiczne do dziela AxbR. KnupiŚskreco 
ryte na miedzi przez Apama Goczewskieco w Poczajowie; 
mam ich 26 w-8. w. i popiersie Autora na czele z podpi- 
sem: Andreas Krupiński Excel. Gub. Leopoliensis Consilia- 
rius Regnorum Galiciae et Lodomeriae Protomedicas. Przy- 


* 


412 


toczone w Bentk. 4 tomy Nauki a ciele ludzkiem są bez 
rycin, te więc zapewne do innego wydania należą). 

28. Krótka Nauka dla Akuszerek po prowineyach za Nay- 
laskawszą Approbatą i zezwoleniem Departamentów Lekar- 
skiego i Skarbowego J. R. Mei P. N. M. przelłomaczona i 
wydana przez Jakuba Felixa pe Micuetis Konsyliarza J. R. 
Mci.... Drukowana w Supraślu przy Białymstoku R. P. 1800. 
(W-8. str. 146). 

29. Poprzednicze Pawła Krrawra Medycyny Doktora... 
uwiadomienie tyczące się Bardiowskiey wody mineralney: 
za pozwoleniem Auklora w polskim iłomaczeniu wydane 
przez Daniela Terena kupca w Bardyowie, z kopersztychem. 
w Krakowie w Drukarni Joz. Jerz. Traslera.... 1802 (W-$. 
str. 3l. Rycina półarkuszowa przedstawia widok łazienek 
i okolicy Bardyowa). 

30. De plica semilunari in Cordis Humani Atrio Sinistro 
nuperrime detecta, oratio Academica Die 12ma Februarii 
natali S. Caes. ac Reg. Majestatis Francisci Il P. F.S. Aug. 
P. P. Universitatis Cracovinae Restauratoris Clemenltissimi, 
habita in Amphiteatro Publico Ejusdem Universitatis ab Aloy- 
sio Rudolpho Verrero, Anat. et Physiologiae Professore 
P. 0. Cracoviae Typis academicis MDCCCIV. (1804, w-8, 
str. ŻY. z ryciną mającą podpis: Deli. Do. OesTREIHER.— 
Seul. et excud. A. PopEernaŃser). 

31. 0 Fałdziku półxiężycznym w lewey sionce serca ludz- 
kiego nowo odkrytym mowa akademicka ete. przez Aloy_ 
zego Rudolfa Ferrera Anatomii i Fizyologii Professora 
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w Krakowie w Drukarni Akad. 1805. (W-8, str. 30 z ry- 
ciną jak przy łacińskićj poprzedzającćj, którćj ta jest tlu- 
maczeniem przez Antoniego SZWUKROWICZA). 

32. Opisanie żółtey Febry dla Lekarzow i Chyrurgów 
wC. iC. R. Austriackich krajach. (Nad tym tytułem jest 
niemiecki) Krakau gedruckt bey Joseph Georg Traszler. 
(W-8; str. 45. z niemieckim obok tekstem wyszła okolo 
1805 roku). 

33. Wykład śrzodków do ratowania Uduszonych, Uto- 
nionych, Zmarzlych,. Obwieszonych, Zaduszonych, Otru- 
tych, i od piorunu zabitych. (Nad tym tytuełm jest nie- 
miecki. Książka w-4. kart 8. wraz z niem. obok tekstem, 
b. m. i r; zdaje się być wydanie krak. około 1805 r.). 

34. Sw les Eaux minerales de lirynica, au Cercle de 
Sandece dans la Galicie orientale; sur leur Analyse, sur 
‘Tusage qu on en fait, et sur leurs vertus médicales. Par 
J. A. Scuveres, Doct. en Med. et Professeur publ. de Chi- 
mie et de Botanique 4 I Universitć de Cracovie. Par ordre 
du Gouvernement. A Vienne 1807. Chez Antoine Doll (W-8, 
str. 60). 

35. Lekarstwa domowe czyli zbior naylepszych, nayu- 
żytecznieyszych, i naypewnieyszych srzodków zachowania 
zdrowia ludzkiego, oraz zapobieżenia chorobom w przyzwo- 
itym czasie, przez Krzysztofa Jakóba Merry zasłużonego 
Doktora po długim doświadczeniu na światło wydane. Edy- 
cya druga. w Krakowie. Nakładem Franciszka Gertnera 
Roku 1813. (W-8, str. 174). 
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36. Wstęp do rozpoznawania i zaszczepiania Ospy ochra- 
niaiącóy, z krótkim dzieiów zbiorem powszechnie przedsie- 
branego teyże szczepienia przez J. A. Vasxom Medicinae 
Doctor. w Lwowie Drukiem Pillerowskim. (W-8. str. 122, 
na końcu rok 1814). 

37. Dissertalion sur la Plique polonaise; These prósen- 
tée et soutenue A la Faculté de Medicine de Paris, etc. 
par Laurent Justinien Gapowski Polonais, [Palatinat de Cra- 
covie | Chirurgien du premier Regiment des Chevaux — Le- 
gers de la Garde; Chevalier de l'ordre de la Réunion. A 
Paris de I Imprimerie de Didot Jeune ete. 1814.— (W-4, 
str. 25). 

38. Krotkie opisanie wód Luchaczowiekich y Seleerskich 
tudzież o pożytecznych skuiach (tak) tychże wód, y spo- 


sobie używania onych. (W-8. Arkusz jeden, b.m. ir.). 


Weterynarya. 


39. Rada dla Gospodarzów względem zachowania przy 
zdrowiu Bydła. Rzecz z pisarzów zaleconych wyięta, ku 
pożytkowi powszechnemu z pozwoleniem Zwierzchności wy- 
dana. w Sandomierzu w Drukarni J. K. Mci y Rzeczypospo- 
litéy 1785.— (W-8. str. 94). 

40. Sposob leczenia y zupełnie wykorzenienia zarazy na 
bydło, przez Kuncyusza Doktora Filozofii, Medycyny w A- 
kademii Pawieńskiey ete. w Sandomierzu w Drukarni J. K. 


Mci y Rzeczypospolitey 1785. (W-8. kart nieliczb. 19). 
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41. Sposob leczenia y zupełnie wykorzenienia zarazy na 
bydło, przez Ulrycha Krzysztofa SaLcuów Lekarskiey Sztu- 
ki Doktora, Chimii Professora.... ete. ete. w niemieckim 
języku opisany, a na polski ku pożytkowi krajowemu wy- 
łożony. w Sandomierzu w Druk. J. R. Mci y Rpltij 1785. 
(W-8. kart nieliczb. 22., Bentk. wskazuje inne wydanie). 

42. Apteczka końska z przyłączeniem uwag nad Ospicą 
Owiec oraz z przydatkiem figur do anatomii końskiey na- 
leżących z francuzkiego na polski ięzyk przetłumaczona 
przez X. A. Piernaszniewicza KManonika Kiiow. nowa Edy- 
cya Tom Pierwszy, w Warszawie w Drukarni P. Dufour 
Konsyliarza Nadwornego J. R. M. i Dyrek. Drak. Kor. Ra- 
detów MDGCLXXXYV. (W-8, str. 261, prócz przedmowy 
i regestru, przy nićy dwie ryciny, na pierwszćj podpis: 
De Seve delin. — G. PruxNen sculp. Warszawie. Daw- 
niejsze wydanie poprzedzającćj książki, ma wraz z rege- 
strem stronnic 196. i dwie tablice na miedzi ryte bez pod- 
pisu, lecz rok i miejsce wydania nie wiadome, bo w egzem- 
plarzu, króry mam w ręku, tyluł wydarty). 

Takiż tytuł jak poprzedzający, z odmianą: przełluma- 
zona przez J. D. A. £ M. J. R. Mci nowa edycya Tom 
drugi; miejsce wydania i rok jak w tamtym, w-8, str. 154. 

44. Apteczka końska z pism naydoskonalszych Autorów 
wyjęta a doświadczeniem uiwierdzona z przydatkiem figur 
do Anatomii końskiey należących. Dla pożytku powszech- 
nego przedrukowana. Z pozwoleniem Zwierzchności w San- 
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domierzu Roku Pańskiego 1794. (W-8, prócz przedmo- 
wy str. 196, z dwoma drzeworytami).— 

45. Xięga o zarazach y chorobach rogatego bydła....... 
przez Jana Bouma WoLszren.... w Warszawie 1792 
u Grólla (Bentk. nie dodał, że tłumaczem jest Dr. W. J. 
IitbeBkaxb , podpisany w przedmowie). 

46. Szczęśliwy prętki i tanio uzdrawiający Lekarz koni 
bardzo pożyteczna i potrzebna książeczka dla wszystkich 
leczących konie i dla wszystkich kochaiących się w pięk- 
nych koniach. Tudziesz dla powszechney wygody, od ie- 
dnego przez lat 30 praktykuiącego Lekarza koni wydany. 
Z przydatkiem wielu doświadczonych sposobów przeciwko 
przypadkom rogatego bydła. w Krakowie 1806. (W-8, 
str. 88). 

47, Lekarstwa końskie. (W-8, ark. 2., b. r. i m.). 


r.ż. 


ROZMAITOŚCI. 


Trzy próby magnetyczne. 
1. 


Dzień się miał ku schyłkowi. Dama, którą odwiedza- 
lem, uskarzała się na mocny ból głowy. Od kilku minut 
toczyła się urywana i obojętna rozmowa; powoli starałem 
się ją naciągnąć na pole magnetyzmu. Z razu opowiadania 
moje zbijano szydną wąlpliwością, lecz byłto słaby i bo- 
jaźliwy opór, który z łatwością mogłem rozbroić. Nako- 
niec po małoważnych wymówkach dama, cierpiąca ból 
głowy, zezwoliła, abym ją magnetyzował. Chwycilem się 
tćj sposobności z całym zapałem. W gronie otaczającym 
mię powstał tlumiony śmiech, i podejrzliwe lub ciekawe 
rzucano spojrzenia. To jednakże niezdołało mię wstrzy- 
mać od udzielenia magnetycznych pociągów sudjektowł mo- 


jemu. W kilka chwil osoba ta zbladła i zaczęła przymy- 


kać oczy. »Ach, mój boże! « — zawołała, usiłując je 
otworzyć, lecz bez skutku — »zdaje mi się żem oślepła. « 


Powoli ustawało poruszenie, dech coraz słabiał, ręce bie- 
lały, a usta nadaremnie chciały coś wymówić, aż całkiem 


się ścięły. W ćwierć godziny zdała się twardo usypiać; 
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myślałbyś, że samo czucie w nićj zgasło; szmer, jaki po- 
wstał w pokoju, niedrażnił jéj ucha, a odbłysk lampy bez 
obrazy padał na jćj przymknięte powieki. Zacząłem ją 
pytać : 

Czy spisz? 

Pytanie moje potrzebowało kilka sekund nim do nićj 
doszło; poczćm odpowiedziała: » Śpię. « 

W głosie czuć było wzruszenie, głowa podała się na- 
przód, ciało zostawało bez ruchu. Wystąpiły powierzchowne 
zjawiska Śmierci. 

Jak ci jest pani? 

» Jestem szczęśliwą. « 

Jakiego doświadczasz uczucia? 

»Czuję jakby oliwę, wino i ogień krążące w mych 
żyłach. Tylko tak mogę się wyrażać, inaczćj niebyłabym 
zrozumianą. « 

Co pani widzisz ? 

» Widzę was wszystkich koło siebie. Panna A. śmieje 
się. Patrzą na mnie ze zdziwieniem. « 

Czém pani widzisz, gdy jéj oczy są zamknięte? 

» Niewiem czóm, lecz widzę. « 

Pokazałem jćj dwa listy i zapytałem: 

Do kogo jest na tym napis? 

»Do pana M. « 

A na drugim? 

»Do pana C.« 


Tak właśnie było. 


Czy mogłabyś pani przez ścianę widzieć? 

» Czemuż nie. « 

Tu prosiłem kogoś z obecnych, aby poszedł do P9- 
bocznego pokoju i robił co mu na myśl przyjdzie. 050ba 
proszona uczyniła to, zamknąwszy drzwi za sobą. 

Co teraz robi p. E.? 

» Dotyka się zbitego źwierciadła. « 

Pan E. powrócił i wyznał, że to samo robił. 

Która teraz godzina? 

» Trzy ćwierci i dwie minuty na ósmą. « 

W rzeczy samćj powiedziała dokładnie. 

Jedna z młodych dam położyła swą dłoń na dłoni ja- 
snowidzącćj. 

» Ach, — zawołała — to panna A. mię dotyka. « 

Prosiłem trzy osoby, aby w przyległym pokoju ucięły 
sobie po kilka włosów i oddałem je jasnowidzącćj, która 
się ich zwolna i z namysłem dotykała. 

» Ach! to są włosy pana E.; te pańskiego brata; a te 
Alfonsa — najmiększe ze wszystkich. « 

Nieomyliła się wcale. Potém zaczęła wpadać w jakąś 
głęboką zadumę, z którćj ledwie z trudnością mogłem ją 
ocucić. Głos mój niedochodził do nićj. 

O czóm pani myślisz? 

Po kilku chwilach odpowiedziała: » Magnetyzuj mię 
pan mocnićj, abym lepićj widziała. « 

O czóm pani myślisz! 

» Myślę o hrabinie St.-S. « 
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Czy się ciągle zajmuje sprawą Eugenii? 

»Niemoże się teraz zajmować; małżonek jéj jest cho- 
ry, bardzo chory. Widzę ją w wielkiéj obawie. « 

To sprawiło w całém towarzystwie nadzwyczajne prze- 
rażenie i obudziło wątpliwość. Nikt niewiedział, że jenerał 
SL-S. był chory, a jasnowidząca przed swoim snem ma- 
gnetycznym tyle o tém wiedziała, co i drudzy. 

Cóż mu jest? 

» Widzę go opuchłego. Lekarze przepisali mu kąpiele 
parowe, lecz to nie dobra rada. « 

Czy znasz pani skuteczniejszy środek? 

» Niech pije odwar: z liści czerwonych pożyczek. Cho- 
rova jego bardzo niebespieczna. « 

W kilka dni po tém zdarzeniu list pani St.-S. sprawdził 
słowa jasnowidzącćj. Środek podany przez nią nie był użyty, 
jenerał umarł. 

Gdzie pani to wszystko widzisz ? 

»Niewidzę bezpośrednio. Jest coś, co mi o tém po- 
wiada, jakaś myśl, co mię ogarnia; wszystko widzę w tćj 
myśli. « 

Tu przypomniałem sobie jeden wiersz z Pisma Święte- 
go, Ściągający się do tego pośredniego stanu. Pod wpły- 
wem tych przypomnień zadałem jćj kilka pytań. 

Rozumiesz pani tę myśl dokładnie? 

„0! daleko mi jeszcze do tego, zbyt ona wiele obej- 


muje. u 
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To, co pani w nićj pojmujesz, czyż się jéj przedsta- 
wia jasno, prawdziwie, bez ułudzenia? 

» Tak jest. Jeżeli człowiek będący w stanie czuwania 
nieoddaje się jéj, to z tąd pochodzi, iż go szmer i ruch 
zagłusza. « 

Czy ta myśl, która panię ogarnia i do nićj mówi, 
niejest samym bogiem? 

» Tego niewiem. « 

Rozumiem. Zbierz pani swoje siły i staraj się mi od- 
powiedzieć. 

» Sprobuję. «> 

Tu znowu jasnowidząca zapadła w milczenie i sen. 
Potćm zdawała się obudzać i rzekła: 

» Teraz widzę co jest bóg: szczęście się mieści w tém 
tajemném i głębokićm wpatrywaniu ‘się. « 

Jasnowidząca nagabana memi pytaniami znowu zapadła 
w uporne milczenie. Po chwili dopićro odezwała się: 

» Wola boska bardzo jest mocna. Nie nie można prze- 
ciw nićj przedsiębrać. Dopićro chciałeś jćj gwałt uczynić, 
popełniłeś niesłuszność. Wszystko przychodzi samo z siebie. « 

Zarzut ten słusznie mię dotknął. Sam tylko rozumia- 
łem znaczenie jćj odpowiedzi, i sam tylko mogłem dziwić 
się trafności tego zdania. Jasnowidząca niepytana tak mó- 
wila dalej : s 

»Kto szuka rzeczy takich, jakie widzę, wtenczas 
niepamięta się na nic ziemskiego..... Słuchajcie co powiem! 


To prawda. Człowiek niemoże być sam przez się szczę- 


422 

śliwym, bóg musi mieć w tém konieczny udział. Ci, któ- 
rzy bez niego szczęśliwi, są niemi przypadkowie i po- 
wierzchownie. « 

Wkrótce uwaga jasnowidzącćj oderwała się od tych 
wyobrażeń i zwróciła się do osób otaczających ją. 

»Stoicie wszyscy, tọ was zapewne trudzi. « 

Cierpisz pani? 

»Bynajmnićj! Ukłuj mię pan igłą w dłoń, a nie nie- 
uczuję. « 

W rzeczy samćj nieczuła tego, i domagała się bolu 
z pewnym rodzajem dumy. 

» kłuj pan głębićj, niebój się, mnie to nieboli. « 

Po tych doświadczeniach ustąpiły wszystkie niedowie- 
rzania. Zadawano mi tysiące pytań, z tych kilka przeło- 
żyłem jasnowidzącćj. 

Mogłabyś pani w tym stanie hatfować lub pisać? 

» Dlaczegoż nie; lecz dziś niechcę, bardzom zmęczona. « 

Sen magnetyczny trwał już trzy ćwierci godziny. Za- 
pytałem jasnowidzącćj: Kiedy pani chcesz być zbudzoną? 

» Natychmiast. « 

Zbudziwszy się utrzymywała, że miała jakiś sen oso- 
bliwy, który jéj wypadł z pamięci. Czuła się zdrowszą; 
niewiedziała o niczém co mówiła, tylko z całego snu po- 


zostało jćj łagodne harmonijne wrażenie. 
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Dnia 12 sierpnia 1855 roku znajdowaliśmy tię w St. 
Maur na zielonym ostrowie. Niebo było błękitne, słońce 
strzelało ognistym promieniem na topole i wierzby wzno- 
szące się u brzegów Marny. U stóp naszych rzeka toczyła 
mętne swoje fale w iłowatym łożu. Lewym brzegiem cią- 
gnęły się urwiska, stćrczały dzwonnice i pagórki; przed . 
nami wznosił się gustowny pałacyk. Na prawym brzegu, 
poniżćj, starożytny most St. Maur rzucał cień na fale i tra- 
wniki. Dokoła panowała cisza, spokojność i samota. Usie- 
dliśmy na trawie pod cieniem odwiecznego drzewa. Tam 
odbyłem drugą magnetyczną próbę na tejże samćj osobie. 
Dwóch było świadków. 

Usnęłaś pani? Jak ci jest? 

» Dobrze mi. « 

Gdzie się znajdujesz? 

» Na wolnćm powietrzu. « 

Która godzina? 

» Pół do drugićj. « 

Jasnowidząca zdawała się od niejakiego czasu przy- 
słuchiwać oddalonym głosom. 

» Ach! — mowila — słyszę mego brata, mówiącego o 
mnie. Jest on u panny D. na śniadaniu. Ileż on dobrego 
o mnie mówi. Zawsze mnie kocha. « 

Brat ten na kilka dni wyjechał był do Epernay. Za jego 


powrotem powiedziała mu jasnowidząca, którćj udzieliłem 
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był sprawozdania naszych doświadczeń : » Dnia 12 sierpnia 
o drugićj godzinie śniadałeś u panny D. i mówiłeś o mnie. « 
Bardzo go to zdziwiło i wyznał, ze tak było a nie inaczćj. 

»Jakżem szczęśliwą; — mówiła następnie — powiew 
ten orzeźwia i przenika mnie. W Paryżu tak duszno. Czu- 
ję się jakbym na nowo żyć zaczynała. « 

Cóż pani taką, przyjemność sprawia? 

» Świeże powietrze i grzejące słońce. Dziś i lepićj i da- 
léj będę widzieć. « 

W rzeczy samćj powietrze miało ową przezroczystość 
pięknych dni w lecie. Słońce świeciło niezamglone żadną 
chmurką. 

» Ach!— mowiła dalej — widzę wnętrze pałacu, który 
jest przed nami. Niektóre sale są okrągłe. Właściciel tam 
nie mieszka. « 

Powiedziała prawdę, a jednak nigdy nie była w tym 
pałacu. l 

» Widzę powóz na moście. « 

Jasnowidząca miała ciągle zamknięte oczy, a my mu- 
sieliśmy użyć pomocy szkła, aby dojrzeć powóz przejeż- 
dżający przez most w tćj chwili. 

»Napilabym się tćj wody, co przy owych krzakach 
płynie. « 

Nabrano jéj szklankę, którą wzjęla bardzo zręcznie 
i sama do ust zaniosła. Poczém coraz w smętniejsze za- 
padała dumanie. 


O czćm pani myślisz? 
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» O Eugeniuszu, który jest chory. Łóżko jego zielone. 
Widzę jak stoi. Przechadza się w popielatym szlafroku. 
Żałuje, że niejest w Paryżu. « 

Byłto jéj syn, który ani o swćj słabości ani o wy- 
zdrowieniu nikomu niedonosił. List późnićj nadeszły po- 
twierdził słowa jasnowidzącćj. 

Co jeszcze pani widzisz? 

»Och! przechadzam się po miejscach, które ztąd są 
daleko, widzę wsie, zamki ilasy. Jakiżto piękny widok! « 

Jeżeli pani teraźniejszość widzisz w oddaleniu, tedy 
możebyś i w przyszłość zajrzeć mogła? 

»Za dwa dni powitasz przyjaciela przybywającego z 
prowincyi. « i 

We dwa dni potém odwiedził mię szkolny przyjaciel, 
o którym od trzech lat nic nie słyszałem. Słowa jasnowi- 
dzącćj przyszły mi wtedy na pamięć; z podziwu przyjść 
do siebie nie mogłem. Przyjaciel mój w wieczór przed tym 
dniem przyjechał był ze Senlis. 

Gdzie pani to wszystko widzisz ? 

» Mówiłam już panu, że jest coś, co mi o tém powiada. « 

Tu zdawała się zamyślać i mówiła dalćj: »PanE. zaj- 
muje się teraz panem. Za kilka dni odwiedzi go, lub pi- 
sać doń będzie. « 

Tak się stało; pan E. odwiedził mię 15 tegoż miesiąca. 

Czy możesz pani przepowiedzieć przyszłość, która zu- 
pełnie przypadkowi podlega? 


»Co chcesz przez to rozumieć? u 


Mogłażbyś pani oznaczyć n.p. traf loteryjny? 

» Mniemam, że mi to niepodobna uczynić. Zadanie bar- 
dzo trudne. « 

Próbuj pani. 

Jasnowidząca widocznie zadawała sobie przymus; od- 
powiedź jéj była powolną i uciążliwą. 

» Widzę jedną liczbę. « 

Jaką? 

»89; dobra liczba, pewnie wyjdzie. « 

A innych czy niedostrzegasz ? 

» Nie. « 

Dla czego? 

» Bóg tego nie chce. « 

Liczba 89 wyszła następującego tygodnia w Paryżu. 

Posiedzenie trwało minut dwadzieścia, poczćm zbudzi- 
łem moją jasnowidzącą. Nim jeszcze otrząsnęła się ze snu 
magnetycznego, zatarła ręce i rzekła: » Ach boże mój, nic 
ich nieczuję ! « 

3. 

Dnia 21 września 1835 znowu powróciliśmy do Pary- 
ża. Panna E. poddała się magnetyzmowi z mniejszą bojaż- 
nią i niedowierzaniem. Byłoto w wieczór. Grono przytom- 
nych zebrało się około kominka. każdy był ciekawy prze- 
konać się naocznie o tych osobliwych skutkach magnetyz- 
mu, rozpocząłem próbę i niebawem postrzegłem na nićj 
sen czysty i natężony. 


Która godzina? 
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» Siódma bez jednéj minuty. Zaraz usłyszymy jak u- 
derzy. « 

Gdzie pani to widzisz? 

»Na zegarze ratusznym. « 

W téj chwili uderzyła śiódma na wieży ralusznćj. 

» Muszę pisać do brata. Dajcie mi pióra i atramentu! « 

Jasnowidząca zdejmuje włosek z pióra, pisze dość w 
równćj linii i zaczyna nowy wiersz, skoro przyjdzie do 
krawędzi papieru. Listu tego nie możemy tu przytoczyć, 
zawierał bowiem stosunki rodzinne. 

» Trzeba mu ten list posłać. « 

Kiedy? 

» Dziś w wieczór. « 

Jeden z obecnych chciał zadać jasnowidzącćj pytanie, 
napisał takowe na świstku i trzymał przed nią. Z początku 
milezała, pokąd narzędziem wzroku nie dotknęła się pisma. 

»Ach nie pytaj mię o to— rzekła, — spekulacya pana 
niejest dobrą. « 

W rzeczy samćj szło tu o jakiś interes materyalny. 
Potćm zrobiłem inne doświadczenie. Postawiłem Źwier- 
ciadło przed jasnowidzącą. 

Co pani widzisz w źwierciedle? 

» Jakąś kobietę. « 

W jakim wieku? 

» Już nie młoda. « 

Poznajesz ją pani? 

» Nie. « 
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Wszak to twoja własna postać odbija się w Zwierciedle? 

»0 tém niewiem. « 

Potóm odstawiłem żwierciadło. Wyobrażam sobie pe- 
wną nieobeeną osobę. Odmalowuję ją sobie w myśli. Ten 
obraz tchnę mocą méj woli na Źwierciadło. Zapisuję na- 
zwisko tćj osoby w myśli na listku papieru i oddaję źwier- 
ciadło jasnowidzącćj. 

(o pani widzisz na tém szkle? 

» Młodą dziewczynę , brunetkę, ładną. « 

Czy znasz ją? 

» Nie. « 

Byłato ta sama postać, którą miałem w myśli. Raz 
jeszcze powtórzyłem tę próbę. 

Co teraz widać w tóm źwierciedle? 

»Jakiegoś mężczyznę, około trzydziestoletniego, jest 
piękny, silny, blondyn, rumiany. Wchodzi w pewne towa- 
rzystwo. Kłania się. W ręku ma laskę. « 

To ściągało się do jednego z mych przyjaciół, o któ- 
rym sobie pomyślałem. Późnićj pytałem go, przypomniał 
sobie, iż o tćj godzinie przyszedł do swego domu, gdzie 
go żona z kilkoma przyjaciółmi oczekiwała. 

Jasnowidząca milczała dość długo. 

O czém pani myślisz? 

» Myślę, iż pan odbędziesz kiedyś piękną podróż w cie- 
ple kraje, gdzie rosną cytryny i pomafańcze.» 

kiedyżto? 


» Niewiem. « 
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A pani? 

» Ach! ja — nigdy niebyłam szezęśliwą. Bywa już ta- 
kie przeznaczenie. Potrzeba się poddać losowi. « 

Czy będziesz pani kiedy szczęśliwą? 

» Nie tu. « 

Gdzież? 

» Tam gdzie wszyscy są szczęśliwi. « 

Po krótkim namyśle dodała. »l pan nigdy niebędziesz 
szezęśliwym? « 

Tu znowu zapadła w zadumę. 

» Teraz chcićj mię wyprowadzić z tego stanu. Lecz 
wprzódy daj mi pióra i atramentu. 

Pisała: 

» Byłam magnetyzowaną d. 24 grudnia 1835 r. H. E.« 

Potém rzekłem do nićj silnym głosem, dłońmi prze- 
ciągając jćj po oczach: Obudź się! 

I obudziła się.— 


Stan zakładów naukowych w Rossyi 1835 i 1836 roku, 
podlug sprawozdania ministra narodowego oświecenia 
podanego Cesarzowi. 

Lezba uczących się w ...... 1834 roku 78,096 
1835 ,, 83,372 (©) 

1836 ,, 91,800 


() Po wyłączeniu zamkniętych uczelni rzymsko - katolickiego du- 
chowieństwa. 
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Rocznie przybyło uczących się . . . w 1835 roku 7,611 
1836 ,, 8,428 
Naukowych zakładów było .....w 1834 „, 1,590 
36.4551) 1,423 
36, 1,797 
Przybyło więc uczelni. .......w 1885 ,, 133 
36 ,, 74 
Trzeba i to wzjąć na uwagę, że w roku zeszłym otwarto 
nowych szkół o połowę prawie mniéj, jak w roku 1835, 
i z tém wszystkiém liczba przybyłych uczniów jest znacz- 
niejsza, więc nie pomnożenie miejscowych środków nau- 
czania, ale ogólniejsze uczucie jego korzyści jest przyczy- 
ną pomnożenia się liczby uczniów. Liczba słuchaczów 
w sześciu rossyjskich uniwersytetach i głównym pedago- 
gicznym instytucie powiększyła się bardzo nieznacznie, bo 
tylko o siedmnastu; w trzech liceach ta liczba nawet zmniej- 
szyła się o dwadzieścia pięć. We wszystkich wspomnio- 
nych tu wyższych zakładach znajdowało się: 
w 1834 roku 2648 uczniów 
1835 ,, "2649 © ,, 
1836 ,, 2644  ,, 
Przybytek zatóm uczniów przypada na niższe uczelnie. 
I w rzeczy samćj w roku zeszłym: 
gimnazya pomnożyły się 1747 uczniami 
powiatowe i inne uczelnie 6681 z 
Wykaz dwuletni stanu uczelni pomienionych i liczby 


nauczycieli da pod innym względem wyobrażenie o postę- 
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pie oświecenia w państwie rossyjskiém; i tak: niższych 
naukowych zakładów 
w 1835 r. było 1663, nauczycieli i innychurzędników 4531 
w 1836 r. „, 1734, = s 5232 
przeto liczba tych ostatnich wzrosła w przeciągu roku 
do 700. 
Co się tycze uniwersytetów, w tych liczba uczniów 
powiększa się ciągle tylko w petersburgskim i kijowskim, 
chwieje się w moskiewskim, dorpackim i charkowskim, 


a zmniejszyła się widocznie w kazańskim. Oto jest stan 


uniwersytetów i liceów - za 18385 rok i 1836. 
petersburgski 285 — 299. 
moskiewski 419 — 44l. 
dorpacki 567 — 536. 
charkowski 342 — 332. 
kijowski 120 — 203. 
instytut pedagogiczny 146 — 145. 
demidowskie liceum 91 — 82. 
liceum Keja Bezborodka 175 — 186. 
liceum Riszeliego 252 — 275. 


Razem . . 2397 — 2649. 


Do książnic powyższych zakładów, jakoto: do publi- 
cznćj imperatorskićj, „do książnicy Rumiańcowa, akademii 
nauk, wpłynęło roku zeszłego 50,000 tomów z górą. 

W roku 1836 wprowadzono w granice państwa rossyj- 
skiego więcćj niż 350,000 tomów dzieł cudzoziemskich. 

Pam. Nauk. T. II. zeszyt 3. 28 
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Liczba dzieł wyszłych w 1836 r. jest jak następuje: 
oryginalnych . +. ....... 674. 


TUMACZEW! LEUNIE „000 0988; 


Razem... 812. 
Pićrwsze zamykają w sobie arkuszy drukowanyah 83401, 
drugie 2666 
Razem. . 110061, 

przeto na każde dzieło wypada nie więcćj jak po 14 
arkuszy. 
+, Liczba dzieł, mianowicie w rodzaju dramatycznym jest 
większa jak w roku 1835, ale ich objętość i ilość druko- 
wanych arkuszy zmniejszyła się znacznie, romanse i po- 
wieści umniejszły się w liczbie i objętości; przeciwnie dzieje 
się z dziełami uczonćj treści i książkami naukowemi. 

Pism czasowych wychodziło 46: ogół ich drukowanych 
arkuszy wynosi 4024. Ogólna summa arkuszy w dziełach 
i pismach czasowych 15,050. 

Dla uzupełnienia tego obrazu przywiedziemy własne 
wyrazy ministra, któremi kończy swoje sprawozdanie: 

» Obejmując uwagą najpoddańsze moje sprawozdanie, 
i opierając się na liczbach i czynach, śmiem sądzić, że się 
ministeryum narodowego oświecenia przybliżało bez zachwia- 
nia się do wielkiego celu, wytkniętego mu przez Ciebie 
Najjaśniejszy Panie. Obraz obecnego jego stanu wykazuje 
niebłahe postępy w zawodzie narodowćj oświaty; na całćj 


prawie przestrzeni rossyjskiego państwa wprowadzono już 
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w wykonanie nowe ustawy czyli prawidła postępowania dla 
wszystkich naukowych zakładów, począwszy od uniwersy- 
tetów aż do uczelni początkowych: utwierdzony tryb ich 
zarządu odpowiedniejszy rzeczywistym ich korzyściom; za- 
bespieczone utrzymanie tak zostających w służbie jak uwol- 
nionych od służby osób, użytych przez rząd do kształcenia 
młodzieży. Wyszukiwanie środków należytego w domach 
rodzicielskich wychowania ułatwiono surowóm ocenieniem 
zdolności i moralności domowych nauczycieli; na prywatne 
pensye i uczelnie zwracano nieznużoną uwagę. 

Wyższe uczone i naukowe zakłady, jakiemi są aka- 
demie, uniwersytety i główny pedagogiczny instytut, usiłują 
z widocznym skutkiem wzniecić i utwierdzić w naszćj oj- 
czyznie samoistny stan uczony, niezawisły w rozwinięciu 
umysłowćj działalności od wpływu obcych systematów i przy- 
kladów. Szlachta przekonała się o dobroczynnych w.c.m. 
zamiarach i dwadzieścia ośm zakładów dla szlacheekićj mło- 
dzieży założonych, utrzymywąnych jćj kosztem, oddaje waż- 
ne przysługi ojczystćj oświacie. Powstaje na nowo znacz- 
na liczba podobnych zakładów na liczbę ofiar tego stanu 
i obiecuje stanąć na równi z obecnie istniejącómi. Gdy pu- 
bliczna Imperatorska książnica liczbą i doborem ksiąg i rę- 
kopisów walczy o pierwszeństwo z najeelniejszemi tego ro- 
dzaju zakładami: po miastach gubernialnych a nawet i po-. 
wiatowych zjawiają się drobniejsze księgozbiory, mające 
powiększać slopniami i z czasem czynnie przyłożyć się do 
rozszerzenia ogólnie korzystnych wiadomości. Gwiazdarnia 


28% 
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(observatorium astronomiczne) jedyna w swoim rodzaju, 
nagle wzrasta pod najwyższą w. c. m. opieką, gdy w tymże 
czasie inne podobne zakłady, jak gdyby lękały się zostać 
zaćmionemi jćj czynnością, doskonalą się w zawody we- 
wnętrznóm i zewnętrznóćm urządzeniem, narzędziami i waż- 
nością swoich postrzeżeń. — To są główniejsze pocieszające 
rysy w sprawozdaniu na rok 1836 powierzonego mi mini- 
sterstwa; ale pomiędzy niemi dobitnie wystają te rysy, 
które jeszcze mocnićj rozradują prawych synów ojczyzny. 
Zachodnie gubernie, oderwane na czas od Rossyi, ale przez 
opatrzność na nowo jéj powrócone, zrastają się a właści- 
wićj mówiąc zlewają się z nią w jedną nierozdzielną całość 
za pośrednictwem wspólnego wychowania i przez zaprowa- 
dsenie ojczystego języka. Jeżeli od czynów zwrócimy się 
ku liczbom, to spotykamy wynikłości niemnićj pocieszające. 
Z jednćj strony szybko i nieustannie wzrasta liczba nauko- 
wych zakładów, z drugićj takowe zakłady rozprzestrzeniają 
okrąg swojćj działalności w zgodzie z miejscowómi okolicz- 
nościami , spółczesnemi potrzebami i postępem nauk. Nieod- 
bitym skutkiem jednego i drugiego jest wzrastająca liczba 
uczniów. Tym sposobem w samych tylko zakładach mini- 
siersiwa narodowego oświecenia uczy się obecnie 91,800 
ludzi. Liczba tych zakładow rozciąga się do 1744. W prze- 
ciągu roku otwarte zostały 2 gimnazya, 3 szlacheckie gim- 
nazyalne pensye, 8 powiatowych; między témi 2 szlachec- 
kie i 68 początkowych uczelni. Nadto 13 zwyczajnych 


uczelni powiatowych zamieniono na szlacheckie z pomnoże- 
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niem klas i rozprzestrzenieniem przedmiotów naukowych; 
w ośmiu gimnazyach i jednćj szlacheckićj powiatowćj szko- 
le, przez zbyteczny natłok uczniów, porozdzielano niższe 
klasy na dwa i trzy oddziały; w ośmiu powiatowych uczel- 
niach przymuszony byłem na usilne naleganie miejscowych 
zwierzchności zezwolić na wykładanie obcych języków i 
innych tym podobnych dopełniających przedmiotów. 

Wszystkie przytoczone tu czyny okazują nie tylko roz- 
wijające się we wszystkich stanach przekonanie o korzy- 
ściach oświaty ale nadto szczególniejszą dążność klas wyż- 
szych i średnićj do oświaty narodowćj, gruntownćj i kla- 
sycznćj. 

(Obszczyj okczet predstawlennyj Jeho Imperatorsko- 
mu JVjeliczestwu po oministerstwu narodnaho proświe- 


szczenja za 1836 hod. S, Pburh. w typ. Jmp. Akad. 
Nauk 1837; w8, str. 147), — 


Najdawniejszy zabytek pisma głagolickiego. — Do- 
browski, a za nim Hanka i wielu innych domniemywało 
się, że kiryłica jest starszą od głagołicy. Nic w tém nie- 
ma dziwnego, gdyż ci badacze niemieli żadnych odpowie- 
dnich dowodów za pierwszeństwem i dawniejszością glago- 
licy. Dobrowski przyjął pićrwszą połowę XIII stulecia za 
jéj matkę, gdy Innocenty IV dla połączenia kościoła wschod- 
niego z Rzymem pozwolił 1248 r. Sławianom iliryjskim, 
na przedstawienie ich biskupa, używania w nabożeństwie 


języka ojczystego, wyrażając się w bulli tak: » Nos igitur 
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attendentes, quod sermo rei et non res est sermoni subjecta, 
licentiam tibi (biskupowi), in illis dumtaxat partibus, ubi de 
consuetudine observantur praemissa, dummodo sententia ex 
ipsius varietate literae non laedatur, auctoritate praesentium 
concedimus postulatum. « 

Jakkolwiek krzywe i naciągane jednak ciekawe są 
wnioski Dobrowskiego, że głagolica małoco wyprzedziła 
rok powyższy. Obecnie wątpliwość usuniona, iż głagoliea 
jest starszą, znakomitym pomnikiem pisemnym z XI stule- 
cia. Wydał go loprran z objaśnieniami w języku łacińskim, 
a przytoczenie napisu tćj jego pracy udzieli o całćj książ- 
ce jasnego wyobrażenia: » Glagolila Clozianus i t. d., « to- 
jest: » Głagolica Kloza, tojest rękopisu głagolickiego, z po- 
między takich podobno najstarszego, niegdyś, kiedy był 
cały, w Wegli w skarbcu Frangepaniego, poczytywanego 
za kroackie księgi ś. Hieronima; nieustępującego kirylic- 
kiemu Ostromira nowogrodzkiego z 1057 r. Żswaevov, par- 
gaminowych kart 12, dochowany w książnicy Parysa hr. 
Kloza Trydentczyka. Przepisany tyluż głoskami kirylickie- 
mi z obszernym wstępem dziejowym i filologicznym o od- 
ległćj starożytności abecadła głagolickiego i o liturgii sła- 
wiańskićj, która się 870 r. naprzód w Panonii zjawiła, 
z pomnikami trzema dyalektu karynckiego z X stulecia, zna- 
lezionemi w Mnichowie (München), tudzież z próbami 
sławiańskich dyalektów zadunajskich od 1057 do 1835 r.; 
z Kalendarzem sławiańskim 1057 r. i innemi pomnikami 


dotąd nieogłoszonemi; z dodatkiem greckiego zęozscucro, 
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głagolickiego tłumacza, z łacińskim wszystkiego przekła- 
dem, nakoniec z krótką gramatyką i słownikiem kościelnego 
języka obu obrzędów Sławian.... poświęcił Klozowi i wy- 
dał. Bartłomiej Kopitar, strażnik książnicy N. Cesarza Au- 
stryackiego. Z dwiema tablicami rytemi na miedzi. Wić- 
deń, u Kar. Gerolda; (w-ark., str. LXXX i 86); 1836. « 

Z tego, eo Kopitar mówi w wstępie i Jakób Grimm 
w rozbiorze ( Góttingische gelehrte Anzeigen, 33, 34 uud 
35 Stück; 1836) tćj książki, wynikają te wnioski: iż gła- 
golica, którćj ułożenie przyznaje podanie ś. Hieronimowi, 
rodem Sławianinowi iliryjskiemu, jest w styczności co do 
postaci głosek z pismem runicznóm na posągach Sławian 
pomorskich pozostałóm, a zatćm zabytkiem i dowodem 0 
piśmienności Sławian znacznie przed przyjęciem chrześci- 
aństwa: że glagolica posłużyła w LX stuleciu ś. Kiryle, 
Sławianinowi greckiemu, do ułożenia nowego i zgrabniej- 
szego abecadła, od niego kirylicą nazwanego, z pomocą 
greckiego; i że podobniejszćm jest do prawdy, iż Uuma- 
czenie Pisma Świętego przez Ś. Kiryła zostało dokonane 
w dyalekcie południowo-zachodnim czyli panońsko-karync- 
kim, gdyż się ten wcześnićj mógł wydoskonalić do nabo- 
żeństwa chrześciańskiego, ‚w Panonii przez apostołów nic- 
mieekich na dwa stulecia przed ś. Kirylem zaszczepionego, 
a zwłaszcza że i rękopis głagolicki Kloza: przechowywał 
się między Sławianami południowo-zachodniemi na wyspie 
Wegli, i zawiera w sobie tłumaczenie mów: duchownych ` 


Chryzostoma, Atanazego, Epifaniego, w dyalekcie mało 
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albo wcale nie nieróżniącym się od kirylicy, — niż w dya- 
lekcie południowo-wschodnim czyli w mieszaninie bulgarsko- 
serbsko-macedońskićj, gdyż Bulgarowie nauki chrześciańskićj 
przed IX stuleciem nieprzyjęli, więc tak wysokićj oświaty 
jak tamci posiadać niemogli, chociaż się bardzićj stykali 


z Bizancyą. 


Gramatyka historyczno - porównawcza języków sła- 
sławiańskich. — Napisaniem takićj gramatyki zajmuje się 
J. J. Kraszewski, i myś/ż o nićj rozwinął w Tygodniku 
petersburgskim (L. 57, z 1837 r.) Uważa on dochodze- 
nie początku i źródła języków sławiańskich za mnićj po- 
tzebne, bo do niczego nieprowadzące , jako na domysłach 
i analogiach oparte; natomiast chce zbliżenia rozdzielo- 
nych dyalektów sławiańskich, które czas, losy wojny, są- 
siedztwo, stosunki, potém uprawa odrózniły, porównania 
ich wzajemnego i hisforyć całćj rodziny mów sławiańskich, 
co daleko łatwiejszóm jest do uskutecznienia za pomocą 
pomników pewnych, posiadanych. 

Gramatyka kistoryczno-porównawcza, o którćj marzy- 
my (mówi fir.), wzjąwszy za zasadę taki dyalekt sławiań- 
ski, który najmnićj uległ sile czasu i wpływów obcych, 
tojest cerkiewny albo starosławiański, i około niego sku- 
piając inne do wspólnego ogniska, starałaby się wyświecić: 
kiedy mianowicie i z jakich powodów potworzyły się dya- 
lekta oddzielne, pod jakim wpływem, i jakiemi naprzód 


odróżniły się od macierzystego odmianami; następnie nie- 
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spuszczając z nich oka, śledzić ich już odrębne pod obećm 
przewodnictwem kształcenie się, i okazywać w jakićj czę- 
ści języka najsilńićj zachowały czysto-sławiańską naturę; 
które z dyalektów zmieniły ducha, które zaś materyał 
tylko i budowę gramatyczną. Tuby się pokazało, że pol- 
ski i czeski, a z nićmi kilka jeszcze dyalektów zachodnio- 
południowych, tylko materyał sławiański zostawiwszy, pod 
wpływem łaciny i niemczyzny zupełnie zdenaturalizowane 
zostały; że przez tę mianowicie łacinę, która ich jedno- 
czyła z zachodnićj Europy naukami, literaturą, światłem, 
starły w wznioślejszćj części języka rodzime znaki ducha 
i natury swojćj; Że sławiański, na 'greckim, jako zdawna 
powinowatym i jednorodnym, tylko się kształcił i wyrabiał. 

Następnie wnioskuje R., że w tymże duchu i razem 
napisaneby być powinno Glossarium sławiańskie, miano- 
wicie tych wyrazów wszystkich dyalektów, które odeszły 
od pierwotnego znaczenia, innemi zastąpione lub całkowi- 
cie z używania i pamięci wyrugowane zostały. Tu, jak 
w gramatyce, za podstawę służyłby język staro -sławiań- 
ski, a do niego resztaby się garnęła; — gdzie zaś w pro- 
totypie brakłoby wyrazu, zastąpiłby go po nim najczy- 
ściejszy sławiański dyalekt. 

W końcu obraca się z prośbą do uczonych sławianofi- 
lów, aby mu do tćj pracy, do którćj ośm już lat gromadzi 
powolnie materyały, wskazać raczyli źródła mnićj dostępne, 
mianowicie nieogłoszone drukiem lub nadzwyczaj rzadkie.— 


Skutkiem tego ogromu pracy byłoby wyświecenie dawnego 
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i dzisiejszego stanu języków sławiańskich względem siebie, 
tudzież wskazanie drogi, jaką iśdź powinny do zgodnego 


z ich naturą ukształeenia. A 


Zakłady naukowe w Anglii. — Od czasów Alfreda w. 
najgodniejszego miłości swych ziomków, panowie i prywatni 
bogacze, idąc w ślady owego pićrwszego założyciela oświaty 
w Anglii, prawie na wyścigi ubiegali się w podnoszeniu no- 
wych zakładów naukowych dla płci obojćj.. Ztąd téż w W. 
Brytanii po wszystkie czasy, począwszy od IX stulecia 
kwitnęło powszechne uobyczajenie. Ustawa Henryka VIII, 
zabraniająca rolnikom, sztukmistrzom, wyrobnikom i eze- 
ladzi czytania na osobności Pisma Świętego, dowodzi, że 
od początku XVI stulecia już niższe klasy czytać umiały. 

Dzisiaj ma Anglia rozmaitych uczelni 50,000, nielicząc 
w to uniwersytetów i innych zakładów wyższych. W tćj 
liczbie mieści się 20,000 zakładów prywatnych i niepodle- 
głych; reszta, zaś 30,000, sąto zakłady ręką dobroczyńców 
wzniesione, albotóż utrzymujące się ze składek rocznych 
i dobrowolnych. 

Statystyka z 1828 r. podaje, że 2,000,000 uczniów 
pobiera w tych uczelniach pierwiastkowe swoje ukształce- 
nie, liczba zaś uczniów w Szkocyi wynosi do, 106,000. 
Można więc taki stosunek uczniów do ludności kraju usta- 
nowić : w Anglii właściwćj 1 na 17, a w Szkocyi 4 na 9 


mieszkańców. 
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W innych krajach europejskich statystyka naukowego 
wychowania podaje nam następujący stosunek uczących się 
do ludności: 


w Prusach 1 uczeń na 8 mieszkańców, 


w  Niżoziemi 1 w URE 55 
we Francyi 1 Dnr RO 4 


To porównanie, jak widać, nie koniecznie mówi za 
Anglią. Rozmaite są nazwiska pierwiastkowych zakładów 
naukowych w Anglii: uczelnie dla dzieci, tak zwane domy 
przytułku (salles d'asile), uczelnie niedzielne, do których 
uczęszczają chłopcy w rozmaitych rękodzielniach pracujący; 
w samym Londynie chodzi tych biedaków co niedziela na 
naukę czytania i pisania do 50,000. 

Uczelnie początkowe. W dawniejszych czasach uczel- 
nia najczęścićj była przywiązana do jakiego klasztoru ka- 
tolickiego; po upadku zaś katolicyzmu w Anglii, protestan- 
ci z taką gorliwością zajęli się uczelniami, iż w zjednoczo- 
nych dwóch królestwach Anglii i Szkocyi najmnićj trzecią 
część młodych pokoleń wychowuje i oświeca duchowieństwo 
reformowane. Tu każde stronnictwo religijne za obowią- 
zek ma u siebie założenie uczelni obok swego kościoła; 
kościoł pod nazwą Mowćj Jerozolimy w mieście Mansze- 
strze naucza w trzech uczelniach 800 dzieci. — Sątu więc 
uczelnie początkowe trojakiego rodzaju: uczelnie prywatne, 
zakładame po części przez sekty religijne; uczelnie, które 
dobroczynność otwarła i uposażyła; uczelnie parafialne, 


kosztem gminy utrzymywane. 
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Uczelnie pomocnicze. Tych przeznaczeniem jest ćwi- 
czyć młodzież w językach starożytnych i tegoczesnych. 

Uczelnie pospolite (publiczne), w których wielka ilość 
uczniów pobiera nauki bezpłatnie. Te wywodzą swój po- 
czątek od najdawniejszych czasów, a spleśniałe ich urzą- 
dzenia bardzo małym zmianom dotąd uległy. Język grecki 
i łaciński, pićrwsze pojęcia matematyki i początki języka 
francuskiego, o mało że całćj nie stanowią działalności umy- 
słowćj w tych zakładach. Na czele stoi Collegium d Eton 
założone przez Henryka VI dla 70 uczniów z rodzin szła- 
checkich. Wiele przestarzałych zwyczajów utrzymuje się 
dotąd w tym zakładzie. Dotąd jesttu jeszcze fugizm, 
na mocy którego uczeń utrzymuje najmłodszego swego to- 
warzysza w stanie zupełnćj podległości. A tak fag jest 
uniżonym wazalem swojego małego seniora, który zmusza 
swego służącego do noszenia mu książek, oczyszczania su- 
kien, podnoszenia piłki w czasie zabawy, i trapi go pew- 
nym rodzajem nudów i cierpienia pod pozorem udzielania 
mu pomocy w naukach i niesienia obrony przeciw innym 
towarzyszom. 

Tego samego zakładu zezniowie udają się co trzeci rok 
około Zielonych Swiątek na mały wzgórek, nazwany Salt 
Hill, panujący nad drogą z Londynu do Oksfordu prowadzącą. 
W dniu oznaczonym całe zgromadzenie na owóm miejscu 
czeka, dopóki bohatyr wyprawy, na ów dzień nazwiskiem 
kapitana uczczony, nie odczyta donośnym głosem jakiego 


ustępu z dawnych pisarzów wyjętego. Co gdy się stanie, 
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wszyscy spółuczniowie, dziwacznie poubierani, rozsypują 
się po drogach, i kogokolwiek z przechodniów napotkają, 
przymuszają go do zapłacenia haraczu. Sam król okupić 
się im musi. Tym sposobem wyciśnione na przechodzących 
ludziach pieniądze wynoszą czasem kilkaset funtów szter- 
lingów i słażą kapitanowi za środek do ukończenia swych 
nauk w którymkolwiek uniwersytecie. Zwyczaj ten nie 
w samóćm collegium d Eton, ale po całćj prawie Brytanii, 
gdzie są zakłady naukowe podobnego rodzaju, upowszecl.- 
nił się oddawna. 

Sątu uczelnie i dla biednych dzieci przez dobroczyń- 
ców uposażone, lecz na nieszczęście, zamiast obznajmiać 
uczących się z wiadomościami wprost potrzebnemi, zamiast 
ich zbliżać do społeczności, ciągle i ciągle męczą te mło- 
de umysły greczyzną i łaciną. Uderzającóm jest to spo- 
strzeżenie, że Anglicy mimo ciągłego dążenia do ulepszeń, 
najgłębszy szacunek okazują swoim zestarzałym zwycza- 
jom. Można powiedzieć, że duch postępowćj poprawy 
i duch zamiłowania przeszłości spółcześnie między nimi pa- 
nuje. Ztąd téż te sprzeczności, między formą a zasadą pod 
każdym względem , dają się widzieć w tym narodzie. 

Przejdźmy teraz do uniwersytetów. Dr. Babbage po- 
wiada, że liczba poświęcających się w Anglii wyższym nan- 
kom codzień prawie maleje. Duch zarobkowania tak jest 
powszechny w tym kraju, iż każdy z uczących się, ledwo 
opuści uczelnię, już się zupełnie oddaje widokom kupiec- 


kim io zyskach tylko marzy. Pewien sławny professor 
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uważał, że liczba uczących sią matematyki zmniejszyła się 
w przeciągu stu late w stosunku 1,000 do 10; a niektórzy 
nawet: twierdzą, że dwie tylko osoby +w całym kraju ro- 
zumieją układ świata Laplasa, a te dwie osoby byłyto... 
dwie kobiety. 

Brytania ma siedm uniwersytetów, uprzywilejowanych 
do nadawania slopniów akademickich, a stolice ich są: 
Oksford i Cambridge w Anglii, Edymburg, Glasgów, An- 
drews i Aberdeen w Szkocyi, Dublin w Irlandyi. Z trad- 
nością przychodzi pomyśleć, aby wszechnice w Oksfordzie 
i Cambridge, zamiast naprzód, wstecz się posuwały, a prze- 
cież tak: jest rzeczywiście. . Revue d Edinbourg mówi, że 
„nne uniwersytety o wiek tamte wyprzedziły. Kto chce 
uczęszczać do. tych uniwersytetów, musi być najprawowier- 
niejszym. - Dla tego młodzież, wyznająca inne zasady re- 
ligijne , pobiera wyższe nauki w Szkocyi i Irłandyi, gdzie 
panująca religia względniejszą jest dla różnowierców. 

Prawa, zwyczaje i rozmaite obrządki w tych wszech- 
nicach oparte na starożytnych przywilejach, jak z jednćj 
strony są bardzo zabawne i nieraz w Żartobliwćj sprzecz- 
ności przedstawiają się widzowi, lak z drugićj strony nie- 
przyjemne wzbudzają w nim uczucie, iż przestarzałe te 
urządzenia i przywileje, nosząc na sobie piętno średnich 
wieków, są jedyną przeszkodą, dla którćj te wszechnice 
nie wiele w oświacie postąpily, i nieodpowiadają potrzebom 
teraźniejszości. Wyżćj postąpiły wszechnice szkockie, i da- 


léj "też swe światło rzucają. Nagrody nie małćj ceny u- 
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wieńczające autora najlepszćj rosprawy, ‘mają miejsee 
w Anglii. 

Nakoniec udajmy się do innych zakładów wyższych. 
Anglia szczyci się wielką liczbą towarzystw uczonych i nie- 
podległych. Sąto rozmaite zjednoczenia się uczonych lub 
tylko przyjaciół nauk, którzy stowarzyszyli się w zamiarze 
zakładania książnie, gabinetów fizycznych , pomników sta- 
rożylności, i w rozmaitych innych widokach naukowych. 
Prawie każda gałąź naukowości ma swoje wyłączne towa- 
rzystwo. Do takich zakładów wspólnym kosztem utrzy- 
mywanych ci tylko uczęszczać mogą, którzy uzyskają list 
od towarzystwa. 

Na czele wszystkich stoi kr. towarzystwo londyńskie. 
Ustawa Karola II jest zasadniczćm prawem tego zjednocze- 
nia się. Corok wychodzi tu pismo, obejmujące pracę to- 
warzystwa, pod nazwą: rosprawy filozoficzne. 

Nie można tu pominąć zakładu fizyczno -mechaniczne- 
go pod nazwą: Adelaides Gallery, obejmującego w sobie 
wzory parowych machin, mikroskopy powiększające przed- 
miot 3,000 razy i inne bardzo ważne narzędzia. W izbie 
tćj dwa razy dziennie bywają wykładane ciekawe przed- 
mioty z fizyki i chemii, które naocznóm doświadczeniem 
stwierdzane, bardzo sluchaczów zajmują. Nie raz cała 
izba jest zapełniona kobietami i dziećmi; i lubo to wielkie- 
go wpływu na oświatę powszechności niewywiera, jednak 
i małe obznajmienie się z tą umiejętnością pomocne jest 


może do pojęcia tych cudów mechaniki i przemysłu, które 


446 


tu coraz bardzićj zadziwiają. — Wejście do Adelajde's Gal- 
lery opłaca się jednym szylingiem. 

Wszystkie owe liczne towarzystwa naukowe, o któ- 
rych powyżćj wspomnieliśmy, samym tylko majętnym są 
przystępne, a to z przyczyny wysokićj opłaty, którą człon- 
kowie towarzystw składają. Lecz jest jeszcze inny zakład 
naukowy w Anglii, może najużyteczniejszy ze wszystkich. 
Mówimy tu o zakładzie przemysłowym londyńskim. Celem 
jego: upowszechnienie nauk praktycznych i wiadomości prze- 
mysłowych. Obejmuje zaś w sobie: 1°% liczną książnicę; 
2re gabinet fizyczny, przemysłowy, mechaniczny i historyi 
naturalnćj; 36e wykład fizyki, mechaniki, przemysłu, pi- 
śmiennictwa, astronomii, chemii, budownictwa z zastoso- 
waniem do ciesielstwa, do istoty drzew, do prowadzenia 
kanałów i bicia gościńców pospolitych; 4 uczelnie przy- 
gotowawcze , w których nauczają gramatyki angielskićj, ry- 
sunków, topografii, stenografii, arytmetyki, algiebry, mier- 
nictwa, trygonomelryi z zastosowaniem do perspektywy, 
budownictwa, ciesielstwa, i t. d.; 5'e pracownię nakoniec 
chemiczną i izbę fizyczną. 

Do tegoto zakładu licznie się zgromadzają ludzie roz- 
maitego wieku i zatrudnienia, uczeni i rzemieślnicy, starcy 
i chłopcy, za roczną opłatą 24 szylingów czyli złp. 48.-— 
Każdy uczy się tego, co poczytuje za użyteczne i potrze- 
bne dla swego rzemiosła. Towarzystwo to przemysłowe 
założył 1825 r. dr. BimBeck, który do podobnego zakładu 
w swoim mieście rodzinaćm Glasgowie myśl podał, i tę 


447 


urzeczywistnił jeszcze 1820 r. Wkrótce po nim Une, au- 
tor świeżego dzieła: Filozofia wyrobów rękodzielniczych, 
objął naczelnictwo tćj uczelni, któremuto zakładowi pod 
zarządem tego światłego męża tak się powodziło, iż 1824 
roku znalazło się przeszło 1,000 rzemieślników w samém 
mieście Glasgowie, zapisujących się za powyższą opłatą 
na rzeczone nauki. Nie długo cała Brytania, uderzona nad- 
zwyczajnemi korzyściami dla przemysłu, wyrobów i kupiec- 
twa ztąd wynikającemi, zajęła się upowszechnianiem tego 
rodzaju zakładów, i już przeszło 60 ich liczy; czuje bo- 
wiem Anglia, że postępy przemysłu zagranicznego coraz 
bardzićj jéj kupiectwu zagrażają. Dla tego, chcąc się u- 
trzymać przy dawnóm w tym względzie pierwszeństwie i 
korzyściach, należy jćj coraz bardzićj udoskonalać go i 
ożywiać. — 

Teatr niemiecki w Wilnie i Krakowie. — W prze- 
ciągu kilku lat już drugi raz zdarzyło się roku bieżącego, 
że niemieccy. aktorowie przez całe lato bawili w Krakowie. 
Dawnićj i teraz przewodniczył im Karol BuncnavseR, rząd- 
ca teatru c. k. miejskiego w Hołomuńcu, i było ostatnią 
razą w ogóle przedstawień 48; między tómi opery, kome- 
dye, dramy i krotochwile. Do celniejszych oper, pićrw- 
szy raz w Krakowie widzianych, należy: Norma, Romeo 
i Julia, Purytanie, Nieznajoma, Noc bałowa, Falsze- 
rze i Robert diabeł. Niektóre powtarzano kilkakrotnie, 
i rzadko kiedy mało było widzów; powszechnie chwalono 
każde przedstawienie. 

Pam. Nauk. T. II. zeszyt 3. 29 
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Z tego wnosimy, że powszechność krakowska lubi wi- 
dowiska sceniczne; że zaś towarzystwo aktorów polskich, 
przez zimę zwykle grające i od rządu wspierane, niemoże 
się nigdy i przez lato utrzymać, podobno dla tych samych 
przyczyn, dla których w Wilnie wcale niema teraz teatru 
polskiego. Przytaczamy tu wiadomość o nich z J/izerun- 
ków, (17. 1837): »W dziejach teatru polskiego otrzyma 
zapewne chlubną kartę pamiętne niegdyś kwitnienie sceny 
dramatycznój w Wilnie pod kierunkiem Woj. Bocrstaw- 
Skieao, Marcyanny MonAWskiEej, Macieja KażyŃskieco, a 
w ostainich czasach nawet pod stćrem Dyrekcyć zbiorowćj, 
która się przed dwudziestą blisko lat, szkoda tylko że na 
na krótko, z osób ożywionych piękną chęcią utrzymania 
teatru i znających się na dramatyce, była zawiązała. — 
Przez ciąg tćj pomyślnćj dla sztuki dramatycznćj epoki, 
teatr wileński wychował w łonie swojćm i wykształcił kil- 
ku artystów, należących dotąd jeszcze do celniejszych o- 
zdób sceny warszawskićj, obeznał publiczność z arcydzieła- 
mi dramatycznemi najznakomitszych w Europie autorów, 
zaszczepił, rozszerzył i prawie upowszechnił gust do wido- 
wisk scenicznych, tak, że w wielu miastach guberskich stałe 
się prawie pozaprowadzały teatra, publiczność zaś takie 
była powzjęła upodobanie do tego rodzaju cywilizowanćj za- 
bawy, że amatorskie widowiska sceniczne, w oddalonych 
nawet punktach od Wilna, jakto n..p. na Białćj-Rusi, nie 


były wcale jakąś nadzwyczajną rzadkością. 
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Lecz od niejakiego czasu blask ten świetny dramatyki 
naszćj w ognisku swojóm ciemnieć i coraz grubszą pomro- 
ką zachmurzać się począł, tak dalece, iż wszelkie usiło- 
wania, napróżno podejmowane dotąd, jasności mu dawnćj 
przywrócić, ani tćż rdzy, którą zaśniedział, zetrzeć by- 
najmnićj niezdołały. Powiedzieć wszakże dobrą wiarą nie 
można, ażeby przyczyną tego unas upadku sceny było 
zmniejszone w nićj upodobanie publiczności, albo téż brak 
zachęceń dla artystów z jćj strony. Owszem, rzecby się 
godziło przeciwnie, że publiczność nasza dla widowisk 
scenicznych nader jest szezodra, i nawet niezbyt wiele, 
jak gdzieindzićj, wymagająca. Policzmy tylko ile w prze- 
ciągu jednego roku wychodzi z jéj kieszeni pieniędzy na 
teatra, koncerta, rozmaite sztuki, oglądanie wędrownych 
menażeryj, panoramatów, wszelkich optycznych widowisk, 
czasami nawet i dobrego niewartych słowa kuglarstw, a 
znajdziemy bez ochyby w rezultacie kapitał wystarczający 
na utrzymanie najlepszego teatru, byleby się ten tylko pod 
umiejętny i trafny dostał kierunek. 

Prawdę tćj rachuby uczuł dostatecznie znajomy od lat 
niewielu, publiczności uczęszczającćj na teatr, zdalny i 
z wydoskonalonym talentem p. Sziuprkopr, który przez czas 
niejaki w kompanii miejscowych naszych aktorów zaczął tu 
był grywać jużto całkowite role dramatów niektórych mu- 
zycznych w zupełności przedstawianych, jużto pojedyncze 
sceny największą europejską mających wzjętość oper, po- 
konywając częstokroć szczęśliwie do zadziwienia trudność 
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obcego dla siebie polskiego języka. Widząc on opłakany 
upadek wileńskiego teatru, podawał wielokrotnie projekta 
dźwignienia jego przez zaprowadzenie tu opery, pod usta- 
nowioną energiczną dyrekcyą, co wszakże z miejscowymi 
naszymi artystami uskutecznić mu się nieudało. Zawsze 
bowiem trudności do zwalczenia niepodobne napotykano. 
Niewierząc wszakże, w żadne niepodobieństwo, przedsię- 
bierezy i pełen wynalezienia środków skutecznych p. Szmidt- 
kopf, potrafil dokonać tego z*obcymi, do czego się nasi 
ugiąć nie mogli czyli tóż nie chcieli. — Przed rokiem te- 
dy przeszło ułożył sobie plan szczęśliwy i trafny, zreali- 
zował abonament i nakładem tćj nie nader znacznćj sum- 
my zebrał i sprowadził tu kompanię aktorów niemieckich, 
z którymi, zacząwszy od d. 23 listopada 1836 do połowy 
wiosny 1837 r., dał sześćdziesiąt reprezeniacyj. 

Lubo każda (szluka) znalazła najlepsze, jak tylko być 
może przyjęcie, najwięcćj wszakże sprawiły zadowolenia 
publiczności, najliczniejszćm były zaszczycone zgromadze- 
niem, tudzież najpowszechniejszemi oklaskami okryte: Fe- 
nella, Dama biala, Mularz i ślusarz, Zampa, Oberon, 
Norma, lioń brązowy. 

Słowem jednóm można powiedzieć, że p. Szmidtkopf 
dostatecznie się wywdzięczył publiczności tulejszćj za oka- 
zaną uprzejmą gościnność dla kompanii sprowadzonych przez 
niego artystów dramatycznych niemieckich: nie tylko bowiem 
w krótkim czasie, bo w przeciągu siedmiu miesięcy, urzą- 
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jącą naszą scenę, ale przez doskonałe wystawienie oper 
nowych obeznał publiczność tutejszą z wielą tego rodzaju 
sztuk, które z nazwiska ledwie znajome dotąd u nas były. 
Udowodnił on przez dobrze obmyślane rozporządzenia, gu- 
stowne dekoracye, czyste i dobrane ubiory, stosowne do tre- 
ści sztuk tańce, iż i przy małych pomocach wiele można 
dokazać, jeżeli prawdziwćj zdolności i rzetelnemu do przed- 
miotu swojego usposobieniu, chęć dobra i niezmordowana 
usilność towarzyszy. Przez utrzymanie porządku i karno- 
ści w tak licznóm i różnorodnóm zgromadzeniu, okazał on 
rzadką i trudną zdolność do dyrekcyi teatru. 

Dla tegotćż kompania jego w ogólności odznaczyła się 
niezmordowaną pracą, statecznóm usiłowaniem i doskonale- 
niem talentów swoich, przez które na powszechny dla sie- 
bie szacunek zasłużyła. Życzyć należy, ażeby piękny ten 
przykład obudził szlachetne współubieganie się w miejsco- 
wych naszych artystach i postawił scenę wileńską na tym 
stopniu świelności, z jakiego coraz niżćj dotąd zstępowała. 
Kompania niemiecka dowiodła dotykalnie, że z niewielką 
liczbą celujących talentów niemało wszakże wskurać moż- 
na przy dobrym porządku, który duszą jest licznych sto- 
warzyszeń. Nic tak niedemoralizuje gromadnych korporacyj 
jak nielad, a ugodzone nim towarzystwo zniweczyć konie- 
cznie musi; wtenczas pojedyncze usiłowania do dźwignie- 
nia się z upadku podobne są do ruchów gałwanizowanego 
trupa, który okazuje pozory życia, niemając już żywotne- 


go pierwiastku. Pierwiastkiem tym żywolnym w kompanii 


dramatycznćj jest jéj dyrekcya, którćj członki pojedyncze 
ulegać koniecznie muszą, chcąc byt i chwałę zgromadzenia 


calego utrzymać, «— 


Konrad Wallenrod przelożony na język czeski, — Już 
nie z jednćj pięknćj pracy piśmiennćj znajomy Wacław Świę- 
topelk SzruLc, który szczególnićj zajmuje się przyswaja- 
niem dla Czechów najpiękniejszych poetycznych ulworów 
polskich, wystąpił obecnie z najzupełniejszćm tlumaczeniem 
Wallenroda. Dla przekonania się jak szczęśliwie dopiął za- 


mierzonego celu, przytaczamy jeden ustęp: 


PIEŚŃ HALBANA. 


Wilia naszich pramenuw rodiczka , 
Ma dno zlaVaunke a modraunka ljezka; 
Krasna Litwjnka, wodu z nj w 


Srdce ma czistszi, sljczniegszjch gest ljcj. 


Praudy „Wilije Rowenskau dolinau , 
Mezi narci 


Y; tulipany plynau ; 
Rwiet naszich mladcuw u nohau Litwanky 
Firasszj nad ruże i nad tulipanky. 


Wilija migj kwiety te doliny, 
Neb hleda Niemna milence drahcho; 
Teskno Litwjnee gest mezi Litwjny, 
Zamilowawszj mladence cizeho. 


Niemen do mocnych schwatie gi ramenau, 
Na diwe pauszlie, na skaly gi nese, 
A w luno chladne wina swau milenau 
S nj spolu hyna — w morzi — ocjtne se. 


Tak tebe rownie cizozemec wzdalj, 
Bjdna Litwinko! z dolin drahe wlasti; 
Neż tie samotnau shltj diesne waly, 
Zapomenutj , s mnohem trpczj strastj. 
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Srdce a potok strzjci gest daremnie , 
Djwka miluge a Wilija bieżj: 
Wilija znikla w milowanem Niemnie, 
Djwczice placze w paustewnicke wieżi. 


(Po POLSKU). 


Wilia naszych strumieni rodzica , 
Dno ma złociste i niebieskie lica; 
Piękna Litwinka, co jćj czerpa wody, 
Czystsze ma serce , śliczniejsze jagody. 


Wilia w miłćj kowieńskićj dolinie, 
Śród tulipanów i narcyzów płynie ; 
U nóg Litwinki kwiat naszych młodzianów 
Od róż kraśniejszy i od tulipanów. 


Wilia gardzi doliny kwiatami, 
Bo szuka Niemna swego oblubieńca : 
Litwince nudno między Litwinami, 
Bo ukochała cudzego młodzieńca. 


Niemen w gwałtowne pochwyci ramiona, 
Niesie na skały i dzikie przestworzą , 
Tuli kochankę do zimnego łona, 
I giną razem w głębokościach morza. 


I ciebie równie przychodzień oddali 
Z ojczystych dolin o Litwinko biedna, 
I ty utoniesz w zapomnienia fali, 

Ale smutniejsza, ale sama jedna. 


Serce i potok ostrzegać daremnie, 
Dziewica kocha, i Wilia bieży, 
Wilia znikła w ukochanym Niemnie, 
Dziewica płacze w pustelniczćj wieży. 


Wykaz wykladów w rzymsk. kat. akademii ducho- 
wnój wileńskićj z 18864 r. — Ks. Jan Sawezr wykładał 
przez sześć godzin w tygodnia Wstęp do ksiąg nowego 


przymierza i hermeneutykę ogólną, tudzież tłumaczył po- 
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dług greckiego listy ś. Pawła do Rzymian i Hebreów, a po- 
dlug wulgaty łacińskićj ewanielię ś. Mateusza, dzieje apo- 
slolskie i listy śś. Piotra i Jakóba. Ks. Antoni Fiatkowski 
sześć razy w tygodniu uczył etyki; Ks. Jan NARkiewicz 
wykładał po dwie godziny w tydzień teologię pastoralną. 
Ks. Kazimićrz Lexarrowicz przez pięć godzin tygodniowo 
nauczał loiki i jéj historyi. Aloizy CapELur cztery godziny 
zajmował wykładem prawa kościelnego. Lew Bonowskr 
w czterech godzinach opowiadał dzieje piśmiennictwa pol- 
skiego z wyjaśnianiem pisarzy wszystkich rodzajów i wie- 
ków; w dwóch zaś godzinach wkładał uczniów do pisania 
krasomowskiego. Stanisław HRyNiewicz uczył łaciny przez 
trzy godziny a przez jedną greczyzny. Jan ŁoBosko wy- 
kładał dwa razy w tygodniu zasady piśmiennictwa powszech- 
nego i objaśniał przykładami z dzieł klasycznych szczegól- 
nićj rossyjskich, i ćwiezył w pisaniu po rossyjsku. Paweł 
RvnoLsik opowiadał w dwóch godzinach dzieje powszechne 
od XVI wieku i dzieje rossyjskie od Jana Ill, aż do naszych 
czasów. Dydak PaAżpziekski tłumaczył w cztćrech godzi- 
nach zasady języka hebrajskiego. Jan de Nève wykładał 
dwa razy dzieje piśmiennictwa francuskiego, a Wilhelm 
Binrnevsb uczył gramatyki i opowiadał dzieje piśmiennictwa 
niemieckiego. — W samóm zaś seminaryum tych samych 
przedmiotów, z wypuszczeniem niektórych, uczyło ośmiu 
w części tych samych professorów akademickich w części 
innych, tylko na mniejszą stopę. 
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Gimnazyum w Kamieńcu podolskim. — Kurator ki- 
jowskiego naukowego okręgu (von Bradtke, rzeczywisty 
radca stanu), po przeniesieniu podolskiego gubernialnego 
gimnazyum z miejsca dawnego jego istnienia, z miasta po- 
wiatowego Winnicy do Kamieńca, widząc niedogodność 
pomieszczenia go w domie uczelni powiatowćj, przedstawił 
był o potrzebie wystawienia nowego dla gimnazyum wraz 
z pensyą szlachetną budynku, kosztem procentów od kapi- 
tału zebranego z różnoczasowych ofiar szlachty gubernii 
podolskićj, i uzyskał cesarskie pozwolenie z dnia 10 czerw- 
ca 1836 na wzniesienie trzypiątrowego domu dla kamie- 
nieckiego gimnazyum. Założenie tćj budowli odbyło się 


pod przewodnictwem kuratora z wielką uroczystością dnia 


25 czerwca r. b. 


(T. P.) 


LISTY 


O STANIE TERAŹNIEJSZYM 


PIŚMIENNICTWA POLSKIEGO. 


Heilig achten wir die Geister, 

Aber Namen sind uns Dunst! 

Iürdig ehren wir die Meister, 
Aber frei ist uns die dunst! 


UuLAND. 


Srodki zgłębiania sztuki teatralnćj oraz szczegóły 
zycia Talmy przes panią Talmę (wdowę) * domu 
Vankowe, a na polskie llumaczone przez Wojciecha 


Szymanowskiego A. D. T. W. — Warszawa, 1837. 


WWicle zaiste obiecywał napis tego dziela, spodziewaliś- 
my się nauki dla poczynających aktorów, spodziewaliśmy 
się porządnego, systematycznego wykładu, któryby w isto- 
cie artystów dramatycznych do zgłębienia ich kunsztu do- 
prowadził, a czytającćj powszechności ogólne przynajmnićj 
dał o nim wyobrażenie. Na nieszczęście ani tego ani tam- 
tego nieznajdujemy. Mówi wprawdzie autorka kilkakrolnie 


o swoim sposobie (metodzie), który niby w tém dziele roz- 
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winęła, i to zawsze w sposób nader dla siebie pochlebny, 
mimo tego jednak cała książka zamiast sposobu zawiera 
tylko mnóstwo uwag i myśli nadzwyczaj ogólnych, rozrzu- 
conych bez ładu, powtarzanych po kilka razy i częstokroć 
aż do śmieszności naiwnych. Nie dowiesz się tam niczego 
nowego oprócz kilku może teatralnych anegdotek, i dla te- 
go bardzo wątpimy, czy poczynający artyści mogą wiele 
z tych ogólnych uwag i myśli korzystać, zwłaszcza, że 
to są bardzo często tylko zdania obyczajowe, nader okle- 
pane, a mało związku z przedmiotem mające. Najlepićj bę- 
dzie udowodnić to wyjątkami: 

Str. 6. »Młody uczeń powinien się z gorliwością po- 
święcić naukom dotyczącym jego sztuki; lecz, aby przejść 
one w całćj ich rozciągłości, należy przypuścić że posiada 
możność uczynienia jakowych wydatków. Jeśli się zrodził 
w zamożnćj rodzinie, wszystkie zawady będą uprzątnione. « 
I dalćj: 

»Lecz jeśli, jak się to najczęścićj wydarza, młody 
zwolennik zrodzony jest z rodziców ubogich, nie będzie 
się mógł obejść bez poświęcenia jednego lub dwóch lat 
pierwszym naukom, które wymagają niejakich wydatków. « 

tamże. » Wychowanie 'teatralne wymaga czasu i nie- 
co pieniędzy dla uzupelnienia go; pożądaną byłoby rzeczą 
aby rodzice ucznia byli w stanie opędzić wszelkie wydatki 
nieodłączne od jego zawodu. « 

str. 17. »Nic szkodliwszego niema dla talentu, jak 


powierzenie swćj młodości przypadkówi, i niestosowanie 
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swych żądz do stanu majątkowego. «Dalćj znówu:» Aktoro- 
wie nie mogą zbyt czuwać nad swą sławą: ich życie pry- 
watne wpływa na ich powodzenie, i t. d.« 

sw. 16. W jakimże odmęcie wyobrażeń aktor znaj- 
dować się może, jeśli nie będzie znał rzeczy ściągających 
się do jego powołania! « 

str. 18. » Mienie wygodne nade wszystko powinni prze- 
nosić aktorowie. « 

str. 117. »Skoro kto czuje pociąg nieprzezwyciężony 
do sztuki teatralnój, może w nićj doświadczać swych po- 
wodzeń. « 

str. 147. »Każdy widzi naturę i świat pod względa- 
mi rozmaitemi. Uwagi czynione przez jednych, w niczóm 
nie są podobne do tych jakie czynią drudzy. « 

Zdaje się, że na nicby się nie przydało dowodzenie 
zbyteczności podobnych ogólników, które są same przez się 
tak zabawne a niekiedy, jak pierwszy z wyżćj przytoczo- 
nych, zdania nawet loicznego w sobie niezawierają, przy- 
taczać zaś wszystkie, byłobyto niemal połowę książki wy- 
pisać. Przejdźmy teraz do rozumowań autorki. 

» Sztuka aktora — mówi p. Talma na str. 5 — jest 
szluką najznakomitszą. « Zdanie widocznie mylne, bo jeżeli 
nawet można w ten sposób kunszła porównywać, toć za- 
wsze wszelkie kunszta twórcze wyższemi będą od kunsztu 
aktora, który takim nie jest, gdyż zasadza się tylko na 
dokładnóm zgłębieniu i przejęciu się pomysłami dramalycz- 


nego poety i wiernćm ich oddaniu; co wszystko, jakkol- 
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wiek wymaga talentu i częstokroć wielkiego, nie wymaga 
przecież twórczego jeniuszu, bez którego ani poetą, ani 
kompozytorem, ani malarzem być nie można. Ale daleko 
zabawniejsze jest dowodzenie autorki: » przy talencie mala- 
rza, autora, kompozytora, rzeżbiarza— mówi ona, — można 
często pozostać nieznanym: fortuna nie wszystkim ludziom 
utalentowanym łask swoich udziela, jest ona niekiedy bar- 
dzo niewdzięczną: lecz aktor! jeśli się podoba publiczności, 
los jego będzie zapewnionym, podniesie się wraz z jego 
powodzeniem. « Wyborne zaiste stanowisko do ocenienia 
kunsztów! 

Na str. 38 utrzymuje pani Talma, że dek/amować i 
opowiadać sąto dwa wyrazy, które nie powinny mieć 
miejsca w rozumowaniu o sztuce dramatycznćj. Następnie 
że należy strzedz się deklamować i opowiadać, gdyż to 
jest właśnie co nazywają i słusznie monotonią. Nie widzi- 
my wcale, dla czegoby deklamacya i opowiadanie nie mo- 
gły mieć miejsca w kunszcie aktora. Gdzież na to dowo- 
dy? nie przytacza ich autorka. Dla czegoż deklamacya i 
opowiadanie mają być koniecznie monotonią? właśnie tego 
wymagamy po talencie autora, aby nią nie były. 

Na str. 42 autorka, zapomniawszy już o tém, że wy- 
razy deklamować i opowiadać z rozumowania o dramatur- 
gii wyrzuciła, twierdzi, że sztuka oddychania najgłówniej- 
szą jest dramaturgii częścią. Trudno się na to zgodzić. 
Dobre deklamowanie zależy na dokładnóm oddaniu uczuć 


i myśli słowami autora wyrażonych, co głównie zdaniem 
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naszóm przez stosowne miary głosu da się osiągnąć. Oddy- 
chanie przeto podrzędną ale bynajmnićj nie zajgłówniejszą 
gra tu rolę, gdyż jest tylko środkiem ułatwiającym de- 
klamacyę. 

Na str. 72 i114 takie podaje p. Talma określenie ko- 
medyi i trajedyi: » Komedya jest żywym obrazem tego, co 
się dzieje na Świecie.— Trajedya jest równie jak i Kome- 
dya naśladowaniem natury i obrazem serca ludzkiego. «— 
Jeżeli Komedya i Trajedya mają być obrazem żywym tego, 
co się dzieje na świecie i naśladowaniem natury, tedy po- 
cóżbyśmy do teatru chodzili? Na cóż przypatrywać się 
obrazowi rzeczywistości, kiedy ją ciągle w oryginale przed 
oczyma mamy? i 

Nie kawalki z życia rzeczywistego przekopiowane, ale 
filozofię tegoż życia dramat zawierać powinien, bo same 
obrazy życia rzeczywistego, chociażby najbardzićj zajmu- 
jącemi wydarzeniami były napełniane, będą zawsze czcze 
i jałowe, jeżeli w nich będzie brak wewnętrznćj ożywczćj 
idei, która po całym utworże rozlana, piętno harmonijnćj 
całości mu nadaje. (Cały dramat powinien być kunsztow- 
ném, malowniczćm rozwinięciem i dowodzeniem téj we- 
wnętrznćj myśli, tak, aby widzowie uderzeni prawdą i pię- 
knością obrazu, potrafili zdać sobie sprawę z tego, co się 
ich oczom przedstawiało, ażeby mogli przywieśdź wszyst- 
kie wrażenia do ogólnego pojęcia i widziec jasno, co autor 
chciał wyrazić lub odmalować, czego chciał dowieść, co 
wyśmiać lub potępić. 


U 
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Prawda, że w większćj części dzisiejszych dramatów 
próżnobyśmy tego wszystkiego szukali; ale tóż czemże są 
one, czómże jest dramat bez myśli? Prostą zabawką, środ- 
kiem przepędzenia czasu dla widzów, środkiem sprawiania 
wrażeń, zbierania oklasków i pieniędzy dla autorów. Nie 
darmo tóż naucza p. Talma, że aktor powinien wiedzieć, 
po którym wierszu oklaski go czekają; że powinien umieć 
łzy wyciskać, i że szmer chustek do ich ocierania wydo- 
bywanych jest tryumfem dramatycznego artysty. Jakżeto 
ograniczone i karłowate pojęcie wpływu, jaki kunszt dra- 
matyczny na ogół wywierać powinien! 

Autorka przytacza wyjątek z roli Kassandry z trajedyi 
Agamemnon i kika scen z komedyi $wzętoszek , z licznemi 
uwagami co do zmian głosu, w ogóle dość trafnemi, ce- 
chującemi doświadazoną aktorkę; wszystko to dla okjaśnie- 
nia wykładu o zmianach głosu i sztuce oddychania. Ale 
gdzież jest ten wykład? Dowiadujemy się tylko: że znajo- 
mość zmian tonu i ich znaczenia jest rzeczą bardzo ważną, 
że trzeba umieć wznosić i zniżać głos, że wiedzieć nale- 
ży, iż pewne intonacye wyrażają pewne uczucia i t. d. — 
Rada autorki, aby głos swój ćwiczyć i w trudnym razie uda- 
wać się do fortepiana, dla przechodzenia różnych tonów 
podług klawiszów, dosyć jest słuszna, ale zreszlą cały 
rozdział o zmianach głosu napełniony jest zapewnieniami 
o trudności i ważności tćj sztuki, tudzież ogólnikami po- 
dobnómi do tych, które wyżej przytoczyliśmy, a z których, 


jakto łacno widzi czytelnik, nie wiele zbudować się moż- 
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na. Prawdę mówiąc, wina autorki jest tylka wtóm, iż 
się tu podjęła wykładu przedmiotu, który zdaniem naszóm 
w żaden sposób w książce wyłożyć się nieda. Nauka zmian 
głosu jest całkowicie praktyczną: uczeń powinien tu mieć 
nie książkę lecz nauczyciela przed sobą, a postąpiwszy 
znacznie pod jego przewodnictwem, sam już potćm wpra- 
wiać się i ćwiczyć może, mając rolę w ręku. 

P. Talma jednak, zawsze dobrze o sobie tusząc, po- 
wiada na początku następnego rozdziału: 

» Poznawszy grutownie zmiany głosu i t. d.«— Tak 
pochlebnych o swojćj nauce wyrażeń dosyć można w tćj 
książce napotkać; dobra o sobie opinia jest połową szezę- 
ścia, jak mówi przysłowie. 

Trajedya, wedle mniemania autorki (str. 113) nastrę- 
cza duszom czułym, umysłom egzaltowanym, środków go- 
dnego użycia zdolności, które w życiu potocznóm, staną 
się często źródłami rzeczywistych nieszczęść. Objaśnijmy 
to przykładem wedle naszego rozumienia. Przy czułćj du- 
szy i egzallowanym umyśle można mieć zdolność n. p. do 
pijaństwa, gry lub czegoś podobnego. Przez zdolności bo- 
wiem, mogące być w życiu polocznćm Źródłami rzeczywi- 
stych nieszczęść, rozumiemy złe skłonności, i inaczćj na- 
wet rozumieć niepodobna, gdyż w ogóle zdolności nie są 
źródłem nieszczęść, ale przeciwnie, zbawienne i pożytecz- 
ne niosą owoce. Pytanie więc zachodzi, w jaki sposób 
trajedya może nastręczyć godne użycia skłonności do pi- 


jaństwa lub gry? 


Bohatyrów traicznych charakteryzuje p. Talma na str. 
114. w ten sposób: » zamieszkiwali pałace; a ich namiętno- 
ści, cnoty i występki są wystawione za przykład na scenie 
dla wzbudzenia podźiwu lub obrzydzenia. « Trafnie! 

Dalćj zachęca p. Talma do naśladowania pzęknćj na- 
tury nade wszystko w trajedyi. » Podnośmy—mówi na str. 
117 — duszę i myśli nasze, abyśmy zdołali wystawiać bo- 
hatyrów przytłoczonych fatalnością tak zwykłą starożyt- 
nym, a którćj widzimy nieszczęśliwe ofiary w Edypie, Ore- 
ście, Fedrze i t. d. « — Ciekawa rzecz, dla czego owa 
fatalność miała być tak zwykla starożytnym? Biedni sta- 
rożytni! P. Talma jak widać zna ich tylko z dawnych tra- 
jedyj francuskich, w których obrazy starożytności mają z nią 
tyle podobieństwa, ile arabeski, po ścianach pokojów malo- 
wane, z rzeczywistemi kwiatami. 

Na str. 120 powiada autorka: » Aktorowie rozumieją 
że zdziałają cudowne effekta w trajedyi, rozwijając wielką 
potęgę środków, czyli co na jedno wychodzi krzycząc do 
upadłego. « Więc rozwijać wielką potęgę środków , jeslto 
krzyczeć do upadłego! 

Na str. 147. dowiadujemy się, że tylko przez zgłę- 
bioną znajomość świata i serca ludzkiego można w sztuce 
teatralnćj dójść do prawdziwego talentu. Dójść do talentu 
zdaniem naszóćm nikt nie może, kto go z natury nie posiada; 
a powtóre, cóżio znaczy zgłębiać znajomość? 

Trudno także zamilczeć o zbawiennym projekcie autor- 
ki względem utworzenia komitetu z autorów i aktorów zło- 

Pam. Nauk. T. 1. zeszyt 3, 30 
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żonego, do wybadywania młodych poczynających, w celu 
przyjęcia ich lub odrzucenia po ścisłym egzaminie; sztuka — 


według p. Talma— zyskałaby na tém bez żadnćj wątpli- 


wości, poważanie na świecie stałoby się wówczas udziałem 
przyjętych do towarzystwa aktorów; ułożenie wytworne 
i ugrzecznione, i to co się zowie dobrym tonem, byłyby 
wówczas bardzo uważanemi, a intrygi stałyby się nieuży- 
tecznemi i t. d. — Pium votum! 

Ale gdybyśmy chcieli roztrząsać i zbijać wszystkie 
szczegółowe zdania, nie wiemy, kiedybyśmy skończyli. 
Ciasne są w ogóle i ograniczone pojęcia autorki o drama- 
tycznym kunszcie, co niczém nieda się wytłumaczyć. Jak 
się pokazuje, że można być dobrym i sławnym aktorem, 
a niemieć żadnych zdrowych teoryj, Żadnego trafnego po- 
jęcia o kunszcie dramatycznym. Dzieło, nad którém zasta- 
nawialiśmy się, jest uderzającym tego dowodem. 

(o się tyczć stylu przekładu, ten dosyć jest lichy 
(być może z resztą, że oryginał nie lepszy), wyrażenia n.p. 

»Aktor powinien zachować spełnienie tćj powinności 
do epoki, w którćj już używać nie będzie swych czynnych 
władz « (sw. 2.); któreżto są czynne wladze a które nie- 
czynne? 

»Jeżeli zasady, na których opieram zasady talentu 
it d.« (str. 3). 

»Dobry aktor powinien być rozsądnym tlumaczem a 


(str. 16). 


me 
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» Wynikłaby z tego nowego rodzaju pracy harmonia w mo- 


wie, która opiera się na przyjemności rozumu « (str. 36). 


Wszystkie te wyrażenia są niezrozumiałe, co, jak się 
zdaje, z winy tłumacza pochodzi; inne zaś jak n.p. »/e= 
pićj podoba, nastręcza środków, « niedowodzą bynajmnićj 
należytćj znajomości języka polskiego; osobliwsze tóż i na- 
der nieloiczne jest użycie znaków pisarskich w całóm tém 
dziele, szczególnićj zaś hojnym jest tłumacz w stawianiu 
dwukropków , pelno ich wszędzie bez względu na to, czy 
są potrzebne lub nie; n. p. 

» Uczucia zmyślone: nie mają piętna prawdy. « 

» Teatr był moją kolebką: a chociaż oddawna oddali- 
łem się. ci t. d. 

»Jeżeli w tym względzie potrzeba przykładu, można 
przytoczyć Talmę: który nim wszedł do teatru i t. d.« 

Nakoniec jeszcze raz powtarzamy, że pożądańsze nam 
są pierwotwory, chociażby i mnićj doskonałe, niż przekła- 
dy nawet najwyborniejszych dzieł obcych. Te ostatnie 
zwyczajnie tylko w części bywają nam przydatne, o tyle, 
o ile nam należy wiedzieć, co i jak robią cudzoziemcy, — 
a pićrwsze właściwie są wypływem własnego usposobienia 
i rzeczywistym środkiem rozkrzewiania oświaty w narodzie. 
Gdyby był pan Szymanowski ten sam przedmiot podług wła- 
snego wyobrażenia rozwinął, na mniejszćj liczbie stronnic 
i bez odwoływania się do francuskićj dramaturgii, ale do 


krajowćj, bylby się daleko więcćj przysłażył ziomkom, 
307 
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kształcącym się na artystów dramatycznych, i piśmiennietwu 


ojezystemu, bo nade wszystko byłby uniknął wracania się 


wstecz przytaczaniem przestarzałych pojęć o dramacie i dra- 


re 
S 


maturgii, zwłaszcza, że już mamy własne, rodzime, mnićj 
więcćj rozwinięte w pismach polskich estetyków. A. R. 
DC 


Zoologia albo historya naturalna źwierzął, w głów- 
nych zasadach podług systemału Linneusza trybem 
Blumenbacha x wielą dodatków i odmian xastosowa- 
nych do dzisiejszego stanu tój nauki, dla użytku mlo- 
dzieży szkolnćj ułożona przez Nor. Alf. Kumelskie- 
go i Stan. Batys Gorskiego, Cz. I. Il. Wil. 1836. 


Dwadzieścia lat już blisko dobiega, a żaden Zwierzopis 
(zoologia), jak gdyby ten dział nauk przyrodzonych śmier- 
telnym snem był uśpiony, piśmiennictwa polskiego niewzbo- 
gacił, i zdawało się, że już badacze polscy nim się nie- 
zajmują, chociaż się ta nauka gdzie indzićj olbrzymim kro- 
kiem rozwija; było więc niejako smutną przepowiednią, że 
się wiecznie jéj nikt nie tknie. Aż w reszcie przerwali to 
uśpienie panowie Kueuersii i Górski wydaniem dwóch po- 
wyższych części, i zapowiedzią uzupełnienia ich następnie 
trzema częściami. Z tego więc powodu, że dopićro dwie 
części mamy pod ręką, udzielamy szanownym wydawcom 


kilku uwag jedynie ogółu dotyczących, a naszych czytelni- 
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ków zawiadamiamy, iż w cz. I po przemowie znajduje się 
wiadomość o stanie zoologii przed Linneuszem i po nim, 
tudzież o znakomitszych systematach zoologicznych natura- 
listów teraźniejszych, wstęp i nauka o źwierzętach ssących, 
a w cz. II o ptakach; w cz. III ma być o płazach i rybach, 
w IV o owadach, w V o robakach. 

Wydawcy przeznaczają swoje dzieło, jak sam napis 
(dla użytku młodzieży szkolnćj) wskazuje, za podręcz- 
zne dla poczynających, i o tém kilka razy w przemowie 
wspominają. Jakkolwiek przedmiot źwierzoznawstwa, ze 
wszech miar ważny, wymaga może zakresu ze wszystkich 
gałęzi nauk przyrodzonych najrozleglejszego, by mógł być 
dokładnie zbadanym i skreślonym, wszelako nie cała jego 
niwa jest przeznaczona dla poczynających, podobnie jak się 
rzecz ma i z każdą inną nauką; uczniom początkowym u- 
dziela się zwykle w każdym przedmiocie naprzód tylko to, 
co jest najgłówniejszćm. 

Następnie słuszną czynią wydawcy uwagę, że brak 
znajomości anatomii ludzkićj, a tém więcćj porównawczćj, 
czyni prawie niepodobnóm, a przynajmnićj bardzo utrudza 
użycie układu podlug zasad filozofii natury, układu odpo- 
wiedniego dzisiejszym olbrzymim postępom tćj odnogi przy- 
rodoznawstwa, i może rzeczywiście dzieło, rozwinięte po- 
dług zasad filozofii natury a przeznaczone dla młodzieży, 
byłoby nieco chłiwóm i oschłćm; lecz przebiegłszy badaw- 
czą myślą te iowe układy nauki o źwierzętach, pewnieby 


się im lepićj nad wszystkie inne dał był zastosować układ 
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przyrodzony albo raczćj metod Kavra (7), jako najmnićj 
czerpany z ustroju narzędzi wewnętrznych, a tém samém 
przyuczać mogący młodzież od samych podwalin do widze- 
nia przyrody w właściwóm świetle dzisiejszego stanu tćj 
nauki, — Wreszcie, gdy już wydawcy pominęli tak ważny 
owoc pracy tak sławnego badacza, i układ BruweNsacna za 
wzór obrali, czemuż zapomnieli o drugim warunku książki 
podręcznćj, — który należy poczytać jeżeli nie za waż- 
niejszy to przynajmnićj za wyrównywający tamtemu, — 
tojest o królkości? Bo jeżeli wydawcy dla ulżenia pojęciu 
młodzieży zrzekli się z jednój strony bezwarunkowo wszel- 
kich zasad filozofii natury, dla czegoż z drugićj niewahają 
się obarczać młodocianych umysłów ogromem — pięcioto- 
mowóm dziełem, którego ani wykład w dziesięciomiesięcz- 
nym przeciągu czasu, ani objęcie pamięcią początkujących 
nie są podobnemi, a nawet samo nabycie takiego dzieła, 
jako zbyt kosztowne, jest utrudzającóm. Niezbadali więc 
wydawcy głównego powodu, dla czego dzieło Blumenbacha 
w Niemczech po uczelniach tak jest poszukiwane, i że tym 
powodem jest krótkość, bo Blumenbach wszystkie trzy dzia- 
ły istot przyrodzonych zamyka w jednćj książce, i tém sa- 
mém łatwość jéj nabycia. Ztąd wypływa, że wydawcy 


bezkorzystnie zrzekli się na rzecz młodzieży szkolnćj układu 


() Das Tierreich in seinen Hanptformen systematisch beschrieben 
von Dr. J. J. Raure, mit in Text eingedruckten Abbildungen 
von L. BeckeR und Ch. ScuëLLer unter Mitwirkung von W. 
Prson. Drey Bande. Darmstadt von J. F. Diehl. 1835—86. 
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podług filozofii natury, i że nieułatwili tejże młodzieży nau- 
ki o zwierzętach, bo wydają książkę obszerną, — więc 
ominęli się z celem założonym. 

(o do samego układu. Wydawcy mówią, iż obrali za 
wzór układ Blumenbacha jedynie ze względu uniknienia 
cech na zasadach anatomii i fizyologii opartych, — a zatém 
nieużyli układu podług zasad filozofi natury, aby się na 
tamtych naukach nieopierać; wszakże i Blumenbach niemógł 
się zupełnie obejść bez odwoływania się do anatomii i fi- 
zyologii, bo czyto o barwie krwi, czy o istocie narzędzi 
oddechowych, o ile za płuca lub dychawki winny być po- 
czylanómi, czy wreszcie o mackach lub rożkach przeko- 
naćbyśmy się chcieli, wypadałoby źwierzęta rozbierać; po- 
dobnież należy badać fizyologicznie chcąc się przekonać 
czy są żywo — lub jajorodnemi, czy przeobrażeniom ule- 
gają lub nie, i t.p. Przeto życzenie wydawców, użycia 
układu zupełnie 'na znamionach zewnętrznych opartego, bar- 
dzo jest warunkowe; gdy zaś i Blumenbach od zasad ana- 
tomiczno - fizyologicznych wcale wolnym nie jest, a metod 
Kaupa prawie w równi, co do stanowiska, położyć można, 
co większa, gdy ten ostatni, do dzisiejszego stanu nauki 
stosujący się, z wszelkiego względu odpowiada życzeniom 
rozszerzania u nas źwierzoznawsta , — bardzo żałujemy, iż 
wydawcy przed rozpoczęciem swćj pracy wszystkich ukła- 
dów nieprzejrzeli i nieroztrząsnęli, gdyż byliby ją dostatecz- 


unićj do skutku przywiedli i zamierzonego celu dopięli. 
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Co do istoty samego dzieła. Krótką wzmiankę o ukła- 
dach (str. IEXIII), zaledwie siedmiu dotyczącą, także 
wstęp główny ( 1—41) i ogół z nauki o ssawcach, mama- 
lia (41—52), poczytujemy za stosowne do mniemanego 
przeznaczenia dla uczelni, ale nie za stosowne do obszer- 
ności dzieła. W rozwinięciu samego układu (52—581) 
napotkaliśmy nieco do poprawy. Tu wydawcy, używszy 
pięciojęzykowego słownictwa (nomenklatury), jako i opisów 
łacińskich, wiele ułatwili uczącym się w wyszukiwaniu żą- 
danych rodzajów lub gatunków w innych pisarzach. Lecz 
co ważniejsza, w gatunkach, wyjąwszy niektóre rodzaje, 
przepomnieli tuż po opisach łacińskich umieścić polskie, by 
mnićj biegłemu jeszcze w językach młodzieńcowi nowćj 
niezadawać trudności i niezniewalać do używania słownika 
dla przepolszczenia nieznanych mu wyrazów. Również, 
mimo wspomnienia znaczeń niektórych znamion spolszczo- 
nych w częściach ogólnych o ssawcach i ptakach, pominęli 
dołączenia zarazem odpowiednich tymże lacińskich; a lubo 
poniżćój w treści zawierąjącćj opis źwierzęcia znaleść je 
gdzieniegdzie można, jednak jako potocznie tylko powtó- 
rzone, nigdy nie są w wyrazach łacińskich dosłownie od- 
powiedniemi. Jeśli zaś chciano ułożyć dla poczynających 
podręczne dziełko, należało wszelkie ułatwienia uczącym 
się z większą poczynić skrzętnością, by giętkiego jeszcze 
umysłu miasto nauczyć nie zbałamucić. 

Dziwi nas także nie mało, iż ci, co w oczach wydaw- 


ców zalecają się raczćj przyjemnością opowiadania č o- 
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zdobą wyslowienia niżeli ścisłością nauki, w szczegóło- 
wych opisach samym wydawcom wielką byli poręką; a je- 
żeli o Ścisłość nauki idzie, to między obiema stronami nie 
wielka różnica, chociaż tamci przed dwoma dziesiątkami lat 
ci zaś przed rokiem pisali. 

Przytaczanie w ciągu dzieła rycin, umieszczonych w cza- 
sopisach warszawskich (w Magazynie dziecinnym , Maga- 
zynie powszechnym, Muzeum domowćm , albo w Czytel- 
ni wieczornćj i Podróży malowniczćj około świata), na- 
leży poczytać za źle zrozumiane ułatwienie, bo gdyby u- 
czący się źwierzopisu chcieli jedynie z tego względu utrzy- 
mywać wspomnione czasopisy, dalekoby to im drożćj Wwy- 
padło, niż nabycię dzieła w ryciny zamożnego. Gdyby wy- 
dawcy obok skrócenia swćj książki sami byli pomyśleli przy- 
najmnićj o rycinach do rodzajów odnoszących się, z więk- 
sząby to było korzyścią dla poczynających, a może i z mniej- 
szym nakładem. 

Wreszcie rzecz szczególna , iż zapowiedziane w prze- 
mowie obszóćrniejsze opisy źwierząt, do.leków używanych, 
jako przedwstępne do farmacyi wkrótce wyjść mającćj, 
wcale się niesprawdziły, co nas tóm bardzićj dziwi, gdy 
już pisarz, przewodniczący wydawcom w opisywaniu źwie- 
rząt, na to baczył. 

Teraz nieco o słownictwie. W samym napisie uderzy- 
ły nas: zoologia, systemat, zamiast źwierzopis, układ; w 
całym zaś ciągu dzieła: skielet, glob, klima, literatura, 


elementarnych, nomenklatura, naturalista, indywiduum, 


atrakcya, karmieniem się, wciąganiem, familia, skrzelami, 
miazga żolądkowa, i t. d. — zamiast koscień, kula ziemska 
lub ziemiokrąg, podniebie, piśmiennictwo, początkowych, 
słownietwo, przyrodoznawca, osobnik, przyciąganie, od- 
Żywianiem, wsysaniem, rodzina, dychawkami, miazga po- 
karmowa. Tudzież w części II znajdujemy: farba, kanały 
powietrzne, paleem przekładnym, pletwowe i półpletwowe, 
klapkowe ,— zamiast barwa, przewody, palcem zwrotnym, 
spięte i wpółspięte (gdyż pletwy tylko rybom są właściwe), 
płatkowe i t. d. 

Prócz tego wydawcy, mimo wyrzekania w przemowie 
na wprowadzenie przez niektórych pisarzów do słownietwa 
polskiego wyrazów dzikich, sami od nich przejęcia tako- 
wych nieomieszkali, jak: Góralek, Mrównik, Żórawiosęp, 
Dziuborożec, Płaskodziób, Modrzyk, Długoszpon, Piasko- 
win, Wydrzyk, Żaglościg, Wężówka, Głuptak, Nar, Nu- 
rzyk, Papugonur, Pluszcz, Perlica, Dziwogon, Łódkodziób, 
Nabłotnik, Zwrotek, Szablodziób. Sami zaś próbując podob- 
nego tworzenia wyrazów wprowadzili bardzo zręcznie Wiel- 
kodzióba, Pilkodzióba, Krzyżodzióba, Derkacza, — zamiast 
Tukana, Pilika, Krzywonosa, Chróścieła. Lecz winnych miej- 
scach osobiście się przekonali o trudności doboru właściwych 
nazwisk, czego dowodem Czubacz (str. 421) za Szyszkono- 
sa, Rogowiec (437) za Skrzydłoszpona, Żabir (438) za 
Wgiętodzióba, i sam wreszcie Grubopiętek (480). 

Wpatrywania się tego naszego w ducha i treść niniej- 


szego dzieła jest powodem jedynie chęć podniecenia, chcą- 


473 
cych w przyszłości pracować, do przenikliwego rzeczy zgłę- 
biania, i przekonania z drugićj strony wydawców o wdzię- 
czności za podjętą pracę około tćj gałęzi nauk przyrodzo- 
nych, nad którćj piśmiennóm okrzesywaniem prawie nikt 
u nas obecnie nie pracuje. 
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względem fabrykacyi cukru, tudzież paszy dla bydła; przez i t. d. 
7 jedną tablicą rycin. Warsz., nakł. fabryki cukru z buraków za- 
kladającćj się w Księżenicach (pod Nadarzynem), w druk. pod firmą 
J. Węckicgo; w-8, str. 109; 1837. z. 3. 

64. Talmę (z domu Vanhowe) [ wdowę], Środki zgłębiania sztuki 
teatralnćj, oraz szczegóły życia Talmy. Przez panią i t. d., a na pol- 
skie Ulumaczone przez Wojciecha Szymanowskiego A. D. T. W. 
(Z wyobrażeniem Talmy). Warsz., w-8, str. 170; 1837. z. 6 gr. 20. 
| 65. Tennemanna (W. B.), Rys historyi filozofii. Według przero- 
bienia A. Wendta przełożył J. H. $. Rzesiński fil. io. p. d. 
Tom drugi, Historya filozofii nowożytnćj. Krak., w druk. i nakład. 


475 


red. Rwart. nauk. ; w-8, str. 249; 1837. z. 6 gr. 20. 
na wel. pap. z. 8. 

66. Wiadomości dla gospodarzy i gospodyń użyteczne. Warszawa, 
nakł. J. Hugues i J. Kaczanowskiego; w-4, cz. I. (z napisem: Nauka 
hodowania drobiu czyli ptastwa domowego i królików, i t. d. przez 
P: L.) str. 62, cz. II. str. 58, cz. M. str. 96, cz. IV. str. 74; 
1837. r Z: 8, 
67. Woitwickiego (Mikołaja, autora pszczolnictwa krajowego), Upo- 
minek ojca. Z podróży dla własnych i przyjaciół synów i córek, tu- 
dzież dla rodziców o edukacyi tychże, przez i t. d. Sankt-Petersburg, 
w typografii S. 0. K. W. Straży; w-8, t. I. str. 200, t. II. str. 210; 
1836. z. 10. 
68. Wojcickiego (Raż. Wład.), Kurpie, pow. historyczna. Lwów, 
druk. P. Pillera, nakł. B. Jabłońskiego; w-12, t. I. str. 123, t. II. 
str. 176; 1834. z. 5 


NOWE WYDANIA. 


69. Bandtkie (Jórzy Samuel, fil. dr. i bibliot. i t. d.), Dzieje na- 
rodu polskiego napisał i t. d. Wrocław, u W. B. Rorna; w-8, t. L 
str. VIII. 1358; t. II. str. 401 i 42. (Z obrazkami na kamieniu odbija- 
nemi); 1835. z. 30. 

70. Biblioteka kieszonkowa klassyków polskich wydana przez J. 
N. Bobrowicza. Lipsk, u Breitkopfa i Härtla; w-16, 1834-37. 


Oddział I. Dzieła Krasickiego, t. 10. z. 26 g. 20. 
Oddział II. Poezye Ad. Naruszewicza t. 3. 

— Poezye Jana Kochanowskiego t. 3. 

— Poezye Fran. Karpińskiego t. 5. 

— Poezye Seb. Fab. k/onowicza t. 2. 

— Poezye Stan. Trębeckiego t. 2. razem z. 40. 


Oddział III. Pisma wićrszem i prozą Józefa Szymanowskiego. 
— Poezye Kajet. // ęgierskiego. 


— Poezye Jana Gawińskiego i Szym. Szymonowicza. 
— Poezye Szym. Zimorowieza t. 2. 

— Poezye Elżb. Družbackiéj t. 2. 

— Poezye Dyon. Knzaźnina t. 6. razem z. 40. 


T1. Chodakowskiego (Z. D.), O słowiańszczyznie przed chrześci- 
aństwem i W. Surowieckiego zdanie o piśmie tómże, z dodaniem 
krótkićj wiadomości o Chodakowskim i korrespondencyi jego. W Krak., 
wydanie Ant. Zyg. Helela o. p. d., w druk, Kwartal.; w-8, str. 51; 
1835. z. 1. 


72. Grabowski (Ambroży), Kraków i jego okolice opisał hisforycz- 

it. d. Wydanie trzecie. Krak., nakł. i druk. J. Czecha; w-8, 
str. 391; 1836. 220. 

73. Lidla (Alberta), Grammatyka języka niemieckiego. Przez 
zwierzchność szkolną do użycia po szkolach powiat. i gimn. w wy- 
dziale ces. wil. uniwers. przepisana, wypracowana przez i t. d. Edy- 
cya druga, poprawna. Wil., nakł. i druk. T. Gliicksberga z w-8, str, 
254; 1830. ż. 5, 

74. Malczeskiego (Antoniego), Marja, powieść ukraińska; z wia- 
domością o jego życiu. W Lipsku, w druk. Breitkopf i Härtel, nakł. 
Kuhna i Millikowskiego ; w-12, str. XXX, i 84; 1838. Za. S 

75. — Też samą powieść w Londynie, nakł. i czcionkami J. M. 
Bansemera, wytłoczono w druk. T. R. Drury, Johnsons coart przy 
ulicy Fleet; w-8 w., str. 6 i 10; 1836. z. 1. 

76. Naruszewicza (Adama), Historya narodu polskiego przez i t. d. 
Wydanie nowe J. N. Bobrowicza. Lipsk u Breitkopfa i Hartla; w-8, 
t. 10; 1836 i 7, i z. 1%: 

77. Niemcewicza (Juliana Ursyna), Spićwy historyczne, z uwaga- 
mi J. Lelewela, z dołączeniem przydatków prozą, stanowiących krót- 
ki zbiór historyi polskićj. Krak., nakł. i druk. J. Czecha; w-8, str. 
XIII. i 485; 1835. z. 15. 

78. — Dzieje panowania Zygmunta III króla polskiego it. d. zwi- 
zerunkami (litografow.) przez i t. d. Wrocł., nakł. Schlettera; w-8, 
t. I. str. LVII i 367, t. H. str. 411, t. III. str. 451; 1836. z. 50. 


79. — Lejbe i Siora, czyli listy dwóch kochanków, romans przez 
it. d. Krak., w druk. J. Czecha; w-12, t. I. str. 124, t. II. str. 
161; 1837. z. 6 gr. 20. 


na wel. pap. z. 8. 

80. Paska (Jana Chryzostoma), Pamiętniki. Z czasów panowania 
Jana Kazimićrza, Michała Korybuta i Jana I. Wydane z rękopismu 
przez Edw. Raczyńskiego. Edycya druga. Poznań, nakł. J.J. 
Heinego; w-8, str. 392; 1837. Z... 8% 
81. Wagi (Teodora), Historya książąt i królów polskich, krótko 
zebrana. Dla lepszego użytku znacznie przerobiona i pomnożona. Wil- 
no, Józef Zawadzki wlasnym nakładem; w-8, str, 381; 1833. z. 4* 
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Środki zgłębiania sztuki teatralnćj, oraz szczegóły życia 
Talmy przez panią Talmę [wdowę] z domu Vanhove, 

a na polskie tłumaczone przez W. Szymanowskiego . 456 

Zoologia przez Kumelskiego i Górskiego . . . P . 466 
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Błędy ważniejsze. 


Str. wiersz zamiast czytaj 
146 20 Kraszewski KRRASZEWSRI. 
156 18 Ferdynanda Fryderyka. 
245 11 Z innóćmi z niemi. 
247 21 ustrojów narzędzi. 
404 1 Anatowe Anatome. 


Wydawca i redaktor LEstaw Łusaszewicz. 


ZAPOWIEDŹ. 


PAMIĘTNIK NAUKOWY, którego treść stanowią: 
1ód rosprawy we wszystkich gałęziach nauk, umiejętności, 
kunsztów i przemysłu; Żre opisy krajów i obrazy zwy- 
czajów, obyczajów, osobliwości i t. d. krajowych i zagra- 
nicznych; 3cie listy o stanie teraźniejszym piśmiehniectwa 
polskiego, składające się z rozbiorów nowych dzieł polskich * 
i bibliografii, czyli gazeta literacka; wychodzi w końcu 
każdego miesiąca, począwszy od maja 1857, w zeszytach 
z dziesięciu arkuszy złożonych. Przedpłata ćwierćroczna 
na tom jeden, z trzech zeszytów czyli trzydziestu arkuszy 
składający się, wynosi złp. 18; cena pojedynczego zeszy- 
tu złp. 8. 

„ Wszelkie listy i przesyłki przyjmują się w drukarni 
Stan. Gieszkowskiego pod adressem: do redakcyć Pas 
miętnika Naukowego. i 

Dla ułatwienia stósunków między czytelnikami a księ- 
garzami będą ogłaszane doniesienia m zi za opłatą 
groszy dziesięcii od wićrsza. 


Wszelkie czasopisy polskie i zagraniczne treści literackićj mo- 
ga być zamieniane za Pamiętnik Naukowy. 
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